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Dziś obraduje
Sejm PRL

WARSZAWA (PAP). Roz
poczynającemu się 10 bm.
rano posiedzeniu Sejmu to
warzyszy szerokie zaintere
sowanie tematyką obrad —

przyspieszenia reform w

naszym kraju. Ogłoszony z

początkiem października
porządek dzienny był zwię
zły: zapowiadał wystąpie
nie premiera w sprawie
programu realizacyjnego II

etapu reformy gospodar
czej. Od tego czasu wpłynę
ły do Sejmu rządowe doku
menty dotyczące dalszego
reformowania gospodarki, a

także konkretyzujące zmia
ny proponowane w struk-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Przed Dniem

Wojska Polskiego
♦ Nominacje generalskie w Belwederze ♦ W.

Jaruzelski wśród żołnierzy pełniących służbę na

Wybrzeżu
WARSZAWA (PAP). Przed Muszyński, Edward Redwanz,

Dniem Wojska Polskiego w Kazimierz Tomaszewski i
Belwederze gen. armii Woj- Tadeusz Wilecki; stopień ge-
ciech Jaruzelski wręczył akty nerała brygady MO — Kazi-

nominacje na stopnie gene- mierz Dudek, Józef Kozdra i
ralskie. Stopień wiceadmirała Janusz Sereda.

otrzymał Ludwik Dutkowski,
stopień generała dywizji
— Kazimierz Makarewicz, WARSZAWA (PAP). Z oka-
Jan Wojtala i Stanisław zji zbliżającego się Dnia Woj-
Zak; stopień generała bryga- ska Polskiego I sekretarz KC

dy — Leonard Boguszewski, PZPR, przewodniczący Rady
Edmund Buła, Marian Dani
luk, Roman Dysarz, Józef (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Obradowały Kluby Poselskie PZPR, ZSL i SD

Posłowie zapoznali się z propozycjami
w sprawie li etapu reformy

WARSZAWA (PAP). 9 bm. szerzenie samodzielności i wy- liczebności decyzji szczegóło-
■w przeddzień posiedzenia Sej- zwolenie przedsiębiorczości je- wych, jakie podejmuje, lecz
mu obradowały kluby poseł- dnostek gospodarczych i osób koncentrowaniu się. na zasad-
skie. fizycznych. Różne problemy niczyeh, strategicznych . spra-

Na zebraniu Klubu Poseł- muszą być więc tak rozwiąza- wach rozwoju. Rząd oczywiś-
skiego PZPR Zbigniew Mes- ne w samym centrum, by te- cie będzie zawsze ponosił od-
sner scharakteryzował założę- mu nurtowi sprzyjać, a nie powiędzialność za sytuację go
nią związane z przekształca- by go hamować — podkreślił spodarczą, ale będzie to imie
niem centrum zarządzania premier. Wyraził przekonanie, go rodzaju odpowiedzialność,
gospodarką. Przypomniał. że że potrzebne jest silne cen
ił etap reformy oznacza roz- trum, ale siła ta nie tkwi w (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Wystąpienie Wojciecha Jaruzelskiego na V Plenum KC PZPR

zamieszczamy na str. 2.

Wojciech Jaruzelski przyjął
Hwan Dżan Jopa...

WARSZAWA (PAP). 9 bm.. I-sekretarz KC PZPR Woj
ciech Jaruzelski przyjął przebywającego z wizytą w Polsce
sekretarza Komitetu Centralnego Partii Pracy Korei Hwan

Dżan Jopa.
W rozmowie wymieniono informacje o aktualnych proble

mach pracy obu partii oraz omówiono niektóre aspekty obec-
(DOKOŃCZEN1E NA STR 2)

...i Vasanta Sathe
WARSZAWA (PAP). 9 bm. przewodniczący Rady Państwa

Wojciech Jaruzelski przyjął ministra energetyki Republiki
Indii Tasanta Sathe, przebywającego w Polsce na czele dele
gacji z okazji XIsesji Polsko-Indyjskiej Komisji Mieszanej do

Spraw Współpracy Gospodarczej, Handlowej i Naukowo-
-Technicznej. W czasie rozmowy omówiono aktualny stan
i perspektywy rozwoju polsko-indyjskich stosunków gospo
darczych. Wyrażając zadowolenie z ich obecnego poziomu
wskazano jednocześnie na możliwości ich dalszego, znacznego
wzrostu. V. Sathe przyjął również Z. Messner,

Expose premiera
wPRiTV

WARSZAWA (PAP). Dzi
siejsze espose prezesa Ra
dy Ministrów Zbigniewa
Messnera w Sejmie będzie
bezpośrednio transmitowa
ne w programie I Polskiego
Radia o godz. 8.57 i retran-
smitowane w programie I

Telewizji Polskiej o godz.
10.40. Obszerne fragmenty
zostaną odtworzone w TVP

ogodz.18.00iwPRogo
dzinie 22.05.

Stany Zjednoczone na krawędzi
wojny z Iranem

Irańczycy twierdzą, że zestrzelili amerykański śmigłowiec —

Pentagon tego nie potwierdza

KAIR, LONDYN, WA- Perskiej drugi już w ostat-

SZYNGTON (PAP). Poważny nich kilku tygodniach — skła-

incydent zbrojny między siła- nia do postawienia pytania,
mi amerykańskimi a irański- czy rozwój sytuacji w tym
mi, do którego doszło w regionie nie zmierza ku mili-
czwartek wieczorem w Zatoce taniemu konfliktowi ■Stanów

Zjednoczonych z Iranem. Pier
wsze reakcje, jakie nadeszły
zarówno z Teheranu jak i.
z Waszyngtonu, zdają się po
twierdzać ten niepokój —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Stosunki

państwo — Kościół
WARSZAWA (PAP). 9 bm.

Komisja Wspólna Przedstawi
cieli Rządu i Episkopatu
kontynuowała rozpoczętą 21
września br. dyskusję nad re
gulacją stosunków między
państwem a Kościołem oraz

normalizacją stosunków dy
plomatycznych między Polską
Rzecząpospołitą Ludową . a

Stolicą Apostolską.
Komisja dokonała przeglądu

najważniejszych problemów i

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Wspólnie łatwiej działać
(Inf. wł.) Pracownicy oświa

ty pracują w warunkach dość

specyficznych, ale problemy z

jakimi spotykają się nauczy
ciele i wychowawcy pracują
cy w przedszkolach są szcze
gólne. Wszyscy znamy kłopo
ty kadrowe z jakimi przycho
dzi borykać się dyrekcjom
poszczególnych placówek
przedszkolnych, na własnej
skórze '

czasem odczuwamy
komplikacje z. nich wynikają
ce. Jeśli dodać do tego kło
poty finansowe, gospodarcze,
lokalowe i zwykłe problemy

dnia codziennego, będziemy
mieć obraz sytuacji w jakiej
przychodzi pracować zbyt .

szczupłej kadrze oświatowej
Czy może liczyć na pomoc?

W łagodzeniu trudności dość
znaczną rolę odgrywają mię-
dzyprzedszkolne organizacje
partyjne. O krótką wypo
wiedź na temat ich pracy po
prosiłem I sekretarza rniędzy-
przedszkolnej organizacji par
tyjnej w Śródmieściu, dyreT
ktorkę Przedszkola nr 45

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

KRÓTKO
(m) W DNIACH 6—9

bm. odbyła się w Warsza
wie XI sesja Polsko-Indyj
skiej Komisji Mieszanej ds.
Współpracy Gospodarczej,
Handlowej i Naukowo-
Technicznej., Delegacjom
przewodniczyli wicepremier
Władysław Gwiazda oraz

minister energetyki Repu
bliki Indii Yasant Sathe.

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

W Tarnowie

To był tydzień pełen muzyki
38. rocznica

utworzenia NRD

O radzieckiej historii

(Inf. wł.) W Tarnowie trwa

organizowany już po raz szó
sty Tydzień Talentów.

W środę informowaliśmy o

niektórych koncertach i impre
zach towarzyszących oraz wy
stawach, dzisiaj trochę więcej
o muzyce. Z dużym zaintere
sowaniem publiczności spotkał

'się poniedziałkowy „Soir de
ballet”, w trakcie którego wy
stąpili młodzi soliści baletu

’ Teatru Wielkiego z Poznania

pod kierunkiem Ewy Pawlak.
Niestety miłośnicy tańca tro

chę się rozczarowali bowiem
prezentowany poziom trudno
było- zaliczyć do najwyższych.
W tradycyjnym kóricercię „A-
ria Devisa” jaki odbył się w

pięknej scenerii,zamku w Dę
bnie z utworami. Mozarta, Ver-

diego, Rossiniego i Donizettie-
go wystąpiła- sopranistka A-
leksandra Barańska i Adam
Kruszewski (baryton), którym
akompaniowała na fortepianie
Ełła Susmanek.

W czwartkowym koncercie
..Na 34 strunach s” nie wystą

pił niestety kwartet gitarowy
„Fandango”, który został za
stąpiony przez sekstet smycz
kowy z Łodzi, wystąpił rów
nież gitarzysta Adam Zalas,
Monika Jarecka — skrzypce i
Ewa Wawrykiewicz-Chwastek
— fortepian. Zwrócić warto

uwagę na czternastoletnią Mo
nikę Jarecką, która już od sie
dmiu lat obecna jest na krajo
wych estradach. Jest to praw
dziwy talent.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konkretnie

i krytycznie
o dotychczasowej

współpracy
(Inf. wł.) Wczoraj w O-

. środku Kultury i Informa
cji NRD w Krakowie odby
ło się. „Forum przyjaźni
(CIĄG DALSZY NA STR. 21

Nie ma gotowego spisu „białych plam“
♦ Ile osób było represjonowanych w okresie stalinowskim? ♦ Jak
oceniać takie postacie jak Bucharin, Kamieniew czy Zinowiew ♦

Konieczna jest głęboka i spokojna analiza postaci Lenina

RaduieroV

zespół szK0Ł

MOSKWA (PAP). AP „No- w którym uczestniczył czło- Historycy radzieccy — po-
wo.sti” rozpoczęła cykl konfe- nek korespondent Akademii, wiedział w czasie spotkania J.

rencji dla korespondentów Nauk ZSRR Jurij Po laków— Polakow — nie dysponują
zagranicznych, poświęconych, iż różne fakty, zwłaszcza z jakitnś gotowym spisem i-,bią-
problemom „białych plam" w najnowszych dziejów ZSRR łych plam”. Byłoby to zresztą
■radzieckiej historii. Jest to przedstawiane są przez zagra- bardzo trudne do sporządze-
związane z tym. jak podkre- niczne środki masowego prze
słono na pierwszym spotkaniu, kazu w sposób jednostronny. (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

poligraficzno-
-ksi^garskich

konto:

NBP VI OM Kraków
35060-2408-132-1

„Polagra-87“

Pogoda dla silnych
(Teleksem z Poznania)

Efekty ..Polagry” można mie- trzeba oceniać ilością zwie- pewnych nowoczesnych roz-,
rzyć różnymi miarami. Naj- dzających. W tym przypadku'wiązań i. pomysłów. Na tęń te-'

bardziej spektakularną oceną efektów nie da. się szacować w. mat szerzej w następnej, ko-

byloby oczywiście podanie wymiernych kategoriach. ..Po- respondencji. Wyliczanie ęfek-.
wartości kontraktów tu zawar- lagra” przynosi również korzy-'tów wyłącznie, poprzez
tych. Popularność imprezy też ści' poprzez upowszechnianie, (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

pryz-

Zakończenie aukcji antykwarycznej

„Gazeta Krakowska" kosztowała
12 tysięcy złotych

(Inf. wł.) Wczoraj dobiegła sprzedane zostało drugie wy-
końca 63. krakowska aukcja danie Biblii Leopolity druko-.

antykwaryczna zorganizowana w.ane.w 1575 roku przez M.
przez antykwariat, naukowy Szarfenberga. Natomiast licy-
przy ul. Brackiej. Ostatni towane chwilę później dzieło
dzień aukcji rozpoczął się od Jeana-Jacąuesa Boissarda „Ha-
licytacji starodruków. Po ce- bitus variarum orbis gentium”
nie ? wywoławczej 150 tys. . : zł (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(m) W piątek w stolicy Sri Lanki. Kolombo. nastąpiła sil
na eksplozja. Bomba, podłożona przez nieznanych sprawców,
wybuchła rano w porcie, w siedzibie związku zawodowego
dokerów.

W ciągu minionej doby bojownicy ekstremistycznego ugru
powania „Wyzwoleńcze tygrysy tamilskiego islamu” doko
nali serii nowych aktów dywersyjnych we wschodniej części
Sri Lanki.

Rozmieszczone w Sri Lance indyjskie siły pokojowe rozpo
częły operacje skierowane przeciwko ekstremistom w północ
nych i wschodnich rejonach kraju.

Żołnierze indyjscy otrzymali rozkaz strzelania do każdego,
kto ma broń bez oficjalnego zezwolenia.

Na zdjęciu: jeden z indyjskich patroli kontrolujący sytuację
w północnej części wyspy.

Kierownictwo Miejskiego Teatru z Lubiany
w Krakowie

Niedługo obejrzymy

współczesną wersję „Ptaków"
(luf. wł.) Na . zaproszenie Krakowie delegacja Miejskie-'

Państwowego Teatru Satyry go Teatru z Lubiany: dyrektor
„Maszkaron” przebywa w (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. JANUSZ
ZACHARSKI x Działu Łączności z Czytelnikami.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.
WIESŁAW KRAJ —z-ca sekretarza odpowiedzialnego.

W. ubiegłym tygodniu prosi
liśmy Czytelników o wsparcie
finansowe przez wykup cegie
łek po 5 zł na budowę Zespołu
Szkół Poligraficznych i Księ
garskich. Dziś miło nam opu
blikować pełny tekst pisma,
które wczoraj wpłynęło do na
szej redakcji:

Naczelny Redaktor
. . „Gazety Krakowskiej”

dr Sławomir Jerzy Tabkowski
Dotyczy: budowy Zespołu

Szkół Poligraficzno-Księgar-
skich w Krakowie.

Krakowskie Przedsiębior
stwo Budowlane odpowiadając
na apel „Gazety Krakowskiej”
z dnia 1987 10.02 deklaruje
wybudowanie. Zespołu Szkół
Poligraficzno-Księgarsk:ch w

Krakowie.
Nasza, deklaracja wynika ze

.zrozumienia trudnej, sytuacji
. bazy poligraficznej kraju ze

szczególnym uwzględnieniem
. Krahcwn oraz jest wyrazem
zamiaru bezpośredniego i

czynnego poprawienia tego
stanu rzeczy.

Dyrektor
.mgr inż. Marek Ostręga

Takw:ęcmamywyko
nawcę! Sredecznie dziękuje
my kolektywowi Krakowskie
go Przedsiębiorstwa Budowla
nego w imieniu Społecznego
Komitetu Budowy Zespołu

. Szkół Poligraficzno-Księgar-
skirn i własnym.' i-

Redakcja

„SZTANDAR PRACY” cd.

Czytelnicy „Gazety Krakowskiej” mają
jeszcze z pewnością w pamięci tekst „Sztan
dar Pracy” Jacka Stachiewicza nagrodzony
I nagrodą w Konkursie im. Adama Polew
ki. Jego fragmenty (całość liczy ponad 100

stron) publikowaliśmy w dwóch częściach, 8
i 22 sierpnia br. Po paru dniach nadeszły
pierwsze listy od Czytelników, także teleksy
i telefony, w tym również od osób bezpo
średnio zainteresowanych, to znaczy wystę
pujących w reportażu. Do „Gazety” adreso
wana była tylko mała część tej „korespon
dencji” Przeważnie trafiła ona na biurka

wszystkich możliwych (nie wyłączając naj
wyższych) instancji partyjnych.

Treść reportażu została żywo odebrana
przez Czytelników w województwie kro
śnieńskim i. rzecz jasna, w samych Zakła
dach Rafineryjnych. Z przyczyn niezależnych
od redakcji druga część tekstu ukazała się
z tygodniowym opóźnieniem.

LIST OTWARTY DO TOWARZYSZA POSŁA
RYSZARDA WOJNY

'Szanowny Towarzyszu Pośle
Towarzysz Poseł brał, udział w rozstrzygnie,

tiu konkursu im. Adama Polewki „Poza sche

O publikacji „Sztandar Pracy” w „GK”
i atmosferze społecznej w Krośnieńskiem po
jej wydrukowaniu pisała obszernie „Polityka”
(w nr. 36 z 5 IX br.). Nieco wcześniej o tym
reportażu pisał Ryszard Wojna, członek
jury Konkursu im. A. Polewki w „Rzeczy
pospolitej” (nr 183).

Dzisiaj przedstawiamy drugą i ostatnią część
korespondencji, jaka napłynęła do redakcji w

związku z opublikowanym tekstem.

Redakcja jest w posiadaniu jeszcze innych
listów na ten temat; m.in. trzy obszerne

korespondencje przesłał pod naszym adresem
Edward Mróz. Kolejne pisma napływają.

Liczymy, że kompetentne instytucje, zajmu
jące się rozwiązaniem konfliktu, zechcą za
poznać się z argumentami autorów tych li
stów. które publikowane nie będą. Kończymy
druk korespondencji w sprawie „Sztandaru
Pracy”. Wszyscy bezpośrednio zainteresowani
mieli szansę wyłożyć swe racje.

matami” ogłoszonego przez Redakcję „Gazety
Krakowskiej”.

1 miejsce przyznano pracy napisanej przez
Jacka Stachiewicza pt. „Sztandar pracy”, któ
ra obrazowała wypaczenia, w szczególności w

zakresie polityki kadrowej,- jakich dopuścił

były I sekretarz KW PZPR w Krośnie wraz

z grupą swoich popleczników.
Z uwagą i uznaniem przeczytaliśmy artykuł

Towarzysza w dzienniku „Rzeczpospolita” pt.
„Elementy do obrazu”.

Wyniki konkursu są dla .wielu zaangażowa
nych .działaczy gospodarczych, politycznych i

społecznych Podkarpackich Zakładów Rafine
ryjnych w Jaśle kolejnym, poza decyzjami Ko-

.misji Odwołań X Zjazdu PZPR, wyrazem spo
łecznej aprobaty wobec podjętej przez nich
walki z nie.praworządnością podbudowaną wręcz
chorobliwą potrzebą afirmacji władzy byłego
l sekretarza KW. ;

Z przykrością musimy. stwierdzić, że w wy
niku podjętej' i, prowadzonej walki o real ra
cję uchwał partii, demokratyzację życia społe

cznego, w woj. krośnieńskim całkotcicie został
przekreślony ■kilkudziesięcioletni dorobek za
wodowy i społeczny wielu towarzyszy. Niektó
rych zmuszano do odejścia z fabryki, inni zo

stali celowo i tendencyjnie wyłączeni z dzia
łalności politycznej i społecznej, utrudnia się im

podjęcie pracy zawodowej i są bezrobotnymi,
wielu triąale utraciło zdrowie., niektórzy zmarli.

Natomiast ludzie, winni i odpowiedzialni za

tuytworzoną syhiację -ostali auiansorcani lub
są nadal chronieni i nietykalni, pomimo że
aktualnie .'„publiczną tajerńńlcą” jest afera w

Sanatorium ..Budowlani” w Iwoniczu Zdroju,
gdzie przedmiotem prowadzonego dochodzenia
są poważne nadużycia.

Czy „Władza” uważa, że ludzie tego nie wi
dząi nie wyciągają wniosków? Dlatego też

■,w pełni podzielamy zawarte w artykule Towa
rzysza Posła stwierdzenie: „Najgorsze jest w

tym jednak, to, że owa klikowośi układówi sił

jest przez wielu szarych obywateli przyjmowa
na jako egzemplifikacja władzy, w ogóle. Po

prostu myślą, że tak jak w nich jest w całej
Polsce, że tak jest rządzony cały kraj". I jak
nie można wyciągnąć. podobnych wnioskórw,
skoro w konkretnym przypadku woj. krośnień
skiego nie zajęto stanowiska w stosunku do
dziesiątków kierowanych do. centralnych władz
indywidualnych i zbiorowych pism, pism Za
rządu Związków Zawodowych, jak również li-,

stu otwartego organizacji partyjnej, zaś były
I sekretarz KW w Krośnie, upojony władzą,
wręcz przekonywał Plenum KW, że nikt z KC
PZPR nie będzie badał sprawy rafinerii.

Jednym, zdaniem, panowała zmowa milcze
nia, prześladowano i .niszczono ludzi zaangażo
wanych w dzieło ■naptawy i odnowy polskiej
rzeczywistości,' walczących z odradzającymi się
wynaturzeniami i wypaczeniami w działalności
niektórych wysokich przedstawicieli naszej
partii, przed czym przestrzegał Tow. W. Jaru
zelski na XXIII Plenum KC PZPR. A jak .przy
dałoby się choć trochę jawności, pozytywne

przykłady i wyniki, które mamy u naszych
wschodnich sąsiadów, chodziło i chodzi prze
cież o to, ażeby .przywołać do porządku i prze
strzegania praworządności grupę kilku towa
rzyszy dla dobra partii, której są członkami,
którzy jak dotychczas są ponad prawem i nie

obowiązuje ich przestrzeganie zasad Statutu
PZPR. Dopiero w wyniku złożonych

' odwołań
do X Zjazdu PZPR oraz obiektywnego i rzetel
nego ich rozpatrzenia przez V Zespół Komisji
Odwołań postanowiono uchylić w całości uchwa
ły a wysokich karach partyjnych, które zosta

ły niesłusznie, nałożone na. niektórych towarzy
szy, Potwierdzą, tg, że nie. .widocznie, a. napraw
dę coś jeszcze ,w .mechanizmach naszej demo
kracji „na dole” nie gra.

. Przedarcie się ze sprawą zawdzięczamy głów
nie zaangażowanym dziennikarzom. Wielu z

nich, z uporem podejmowało tematykę stosun
ków .w woj. krośnieńskim, pómimo-że swoiście
rozumiejący Prawo Prasowe oraz zasady de
mokracji niektórzy Towarzysze z KW PZPR
Krosno blokowali publikację artykułów w pra
sie. Jaskółki jednak ukazywały się.

W związku z przyznaniem I nagrody za pra
cę J. Stachiewicza „Sztandar pracy” pokrzyw
dzeni jak i opinia publiczna żywią nadzieję, że
wypaczenia przeciwko demokracji, porozumie
niu narodowemu i właściwej polityce kadrowej
zostaną, naprawione..

Z tych względów l nagroda dla Jacka Sta-
chiewicza nie jest tylko Jego osobistym sukce
sem zawodowym, ale znacznie poważniejszym
sukcesem prowadzonej w naszym kraju odno
wy życia społeczno-politycznego i gospodarcze
go.

Pozwólmy zwyciężyć prawdzie publikując te
go typu prace — tak wiele zawdzięczamy oraz
nadal oczekujemy ód Towarzysza Posła, i in
nych zaangażowanych działaczy partyjno-rządo-
wych, dziennikarzy i publicystów.

Dzieląc się steoimi refleksjami z Towarzyszem
Posłem, pragniemy wyrazić wysokie uznanie
„Gazecie Krakowskiej” za zorganizowanie kon
kursu im. Adama Polewki pod tak trafnym ha
słem „Poza schematami", gdyż ujawnił on jak

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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Z wystąpienia Wojciecha Jaruzelskiego na V Plenum KC PZPR:

Musimy z całą ostrością postawić sprawę: czy stać nas

na trudne, nawet niepopularne decyzje
Dzisiejsze plenum okazało

się bardzo potrzebne. Dysku
sja, w której — co szczegól
nie cenne — wystąpili tak li
cznie członkowie Komitetu
Centralnego — robotnicy —

wzbogaciła nasze widzenie
szeroko rozumianych proble
mów IX etapu reformy. Do
starczyła wielu sugestii, inte
resujących propozycji.. Uwra
żliwiła na różnego rodzaju
niebezpieczeństwa, a jednocze
śnie wskazała na dodatkowe

możliwości i rezerwy.
Potwierdzone i zaaprobowa

ne zostały podstawowe kie
runki reformowania naszej
gospodarki przedstawione
przez Biuro Polityczne, przez
rząd. Uwypuklono miejsce i
zadania partii w tym proce
sie. Tym samym V Plenum

stanowi doniosły krok na dro
dze realizacji uchwały X Zja
zdu.

Uczciwość, prawdę, jaką
mówimy narodowi uważam
za wielki moralny atut i
mandat naszej partii. Nie
chcemy „łapanki” na łatwe o-

bietnice, odrzucamy wolunta-
rystyczne rachuby. Jakże wie
le kosztowały one w przeszło
ści naszą partię, socjalistyczne
państwo.

Socjalizm jest dla ludzi, dla
narodu, dla lepszego życia. Je
go historyczny dorobek, cywi-
lizacyjno-kulturowy awans

Polski w ciągu minionego
czterdziestolecia jest niepod
ważalny. Ale niestety bywało
również i tak, iż rzeczywisty
postęp blokowały różnego ro
dzaju dogmatyczne zaklęcia,
fortece z przepisów i haseł,
za którymi krył się częstokroć
bezwład, brak kontaktu z ży
ciem, niezdolność pozyskania
ludzi dla socjalizmu, dla jego
praktyki, która ideę tę czyni i
efektywną i atrakcyjną.

Program, który dzisiaj za
akceptowaliśmy był opraco
wywany długo, nawet zbyt
długo. Ale cenne jest to, iż

powstawał jawnie z udziałem
szerokich kręgów opinii spo
łecznej, różnych środowisk,
ludzi nauki i praktyki. Stu
diowane były również do
świadczenia zagraniczne, w

szczególności wielki proces
przemian w Związku Radziec
kim, w innych krajach socja
listycznych. Liczono się także
z trzeźwymi, rozsądnymi o-

piniami, pochodzącymi z in
nych krajów, w tym formuło
wanymi przez międzynarodo
we organizacje finansowo-go
spodarcze.

Reformując naszą gospodar
kę, uzdrawiając ją i rozwija
jąc, musimy szybciej odbudo
wać naszą suwerenność eko
nomiczną, jeśli nie w prostym
rozumieniu tego pojęcia, przez
pozbycie się uciążliwego za
dłużenia, bo to proces długo
trwały, to przez tworzenie
rzeczywistego partnerstwa, u-

zyskiwanie wzajemnych ko
rzyści. A to jest jedynie mo
żliwe, gdy gospodarka jest
zdrowa i efektywna, gdy staje
się tym samym interesująca
dla innych.

Dobre stosunki gospodarcze
łączą nas z bratnimi krajami
socjalistycznymi. Będziemy je
pogłębiać i umacniać. Jedno
cześnie na zasadzie wzajem
nego poszanowania i nieinge

rencji w sprawy wewnętrzne
chcemy także rozwijać współ
pracę z krajami kapitalistycz
nymi.

W tym miejscu warto zau
ważyć, iż na Zachodzie w róż
nych . propagandowych spek
taklach wychwalają w Pol
sce to, czego u siebie nigdy
by nre zrobili. Natomiast w

poważnych rozmowach widzą
przede wszystkim konieczność
zapewnienia u nas wydajnej
pracy, gruntownych reform,
przestrzegania twardych reguł
ekonomiki, widząc w tym
podstawowy warunek właśnie
partnerstwa i współpracy.

Jest rzeczą naturalną, że
wobec zapowiedzi radykal
nych reform wielu przedsta
wicieli naszego społeczeństwa
zadaje pytanie: co my będzie
my z tego mieli? Jest to Jed
nak pytanie zbyt uproszczone.
Trzeba je odwrócić i spytać
ile stracimy, ile strać! pań
stwo i całe sDołeczeństwo, je
śli tego wielkiego przedsię
wzięcia reformatorskiego nie
doprowadzimy konsekwentnie
do końca.

Wybaczcie swobodną dygre
sje. ąle Stańczyk. już 400 lat

, temu mawiał, że w. Polsce jest
najwięcej lekarzy. Od pewne
go czasu wiadomo, źę nąjwię-
ćej jest ekonomistów Dziwne
jednak, że wciąż zbyt mało
jest ludzi ną szczeblu zakła
dowym, gminnym. Wojewódz
kim, nawet centralnym, któ
rzy pamiętają o konieczności
kojarzenia przrziemnei docze
sności własnego zakładu pra
cy. branży, miasta, regionu z

najwyższą racją całego pań
stwa.

To był tydzień pełen muzyki
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

We wczorajszym „Cojicęrto
da chiesa” jaki miał miejsce
we wspaniałych wnętrzach
tarnowskiej bazyliki katedral
nej wystąpiła sopranistka Jo
lanta Wrożyna, Krzysztof Bą-
kowski — skrzypce, Piotr
Maćkowiak — obój i orkie

Musimy z całą ostrością po
stawić sprawę: czy stać nas

na trudne, nawet niepopularne
przedsięwzięcia? Ale też czy
stać nas na kontynuowanie o-

becnych rozwiązań, na małe
kroki, na brak wyraźnej wizji
zdecydowanej poprawy sytua
cji, na „leczenie snem”. Jak
wiadomo, nie przyjęło się ono

w medycynie, tym bardziej
nie ma szans w życiu społecz-
no-gospo darczy m.

Podejście asekuranckie o-

znaezałoby spychanie stoją
cych przed nami zadań już
nię tylko na jutro, ale na po
jutrze, ze wszystkimi tego
konsekwencjami. Jak słusznie
powiedział tow. Kaczmarek:
leślj tego nie zrobimy dzisiaj,
to za pół roku, za rok będzie
jeszcze trudniej, problemy się
spiętrzą. Co . więcej, niepodję
cie koniecznych działań jest
na dłuższą metę groźniejsze
niż działanie może nie w peł
ni doskonałe, ale konsekwent
ne. aktywne zmierzające do
konkretnego celu.

Wchodzimy więc w strefę
zwiększonego zagrożenia, ale i
niezwykłej szansy Potwierdza
to zresztą naszą historia. Par
tia, siły lewicy dokonując re
wolucji. przejmując władzę,
nie liczyły na powszechne o-

klaski, co więcej, zderzyły się
z oporem, w tym zbrojnym
Alę rewolucyjne przeobraże
nia, mimo ówczesnych, a

zwłaszcza późniejszych błę
dów. wypaczeń porażek, udo
wodniły ostatecznie swą histo
ryczną słuszność.

Na pewno można było zro
bić więcej, lepiej, mądrzej.
Partia o tym mówi samokry-
tycznie. w tym i o ostatnich
sześciu latach Jednocześnie
nie wolno zapominać jak wie
le zrobiono w tym okresie,
biorąc pod uwagę wszystkie,
jakże trudne uwarunkowania.
Nie możemy dać się zepchnąć
w mazgajstwo polityczne, któ
re chce narzucić nam przeci
wnik. Jego obywatelskie su
mienie — jeśli je posiada —

obciążają te wszystkie wez
wania do pracy jak żółw, po
parcie dla zachodnich restryk
cji, szerzenie filozofii bezna
dziejności, cierpiętnictwa, pe
symizmu. Oby to była już tyl
ko historia.

W czasie referendum, w re
alizacji reformy sprawdzi się
namacalnie wiarygodność róż
nych osób i ■środowisk — ich
wzniosłych słów, różnego ro
dzaju życzeń, patriotycznych
deklaracji. Jest to również
płaszczyzna porozumienia na
rodowego. Powinna być jak
najszersza. Każdy kto chce
konstruktywnie działać na tym
polu może znaleźć dla siebie
właściwe miejsce. Powinniśmy
wyjść mu na spotkanie. Jed
nocześnie oznacza to demasko
wanie, walkę z tymi, którzy
niezależnie od motywacji o-

raz inspiracji czy to wewnę
trznej czy zewnętrznej będą
rzucać reformie kłody pod
nogi.

Wszystko zależy od człowie
ka. Bardzo mocno akcentowa
no to w dzisiejszej dyskusji.
Kadry, ich przekonanie i zde
cydowanie w realizacji przy
jętej linii będą w ostatecznym
wyniku najważniejsze. Właści
wa polityka kadrowa to klucz
do powodzenia. Słusznie mó
wił towarzysz Gontarski, że
w szerokim „manewrze kadro
wym”, wynikającym z procesu
reorganizacji, najlepsi ludzie
powinni znaleźć się na stano
wiskach, gdzie decydować się
bedzie powodzenie reformy. Lu
dzie z twórczą wyobraźnią, z

konsekwencją, z odwagą. Bo
wiem słaby pracownik może

spowodować, że nawet dobre
mechanizmy nie będą skutecz
ne. Natomiast dobry, nawet

przy niedoskonałych mecha
nizmach potrafi być efektyw
ny. twórczy.

Krótko mówiąc jedni chcą i
rozwiązują, drudzy też mówią,
że chcą, ale nie rozwiązują.
Niestety konkretnie adresowa
na j indywidualnie presonalnie
egzekwowana odpowiedzial
ność jest wciąż bardzo słabą
stroną procesu kierowania, a

więc i polityki kadrowej. Blu-
simy to wziąć mocno pod u-

wagę zastanawiając się nad
realizacją jej zasad wytyczo
nych przez partię na XIII Ple
num, w uchwale Biura Poli
tycznego w tej sprawie z ubie
głego roku, a przede wszy
stkim w decyzji X Zjazdu.

Chodzi w szczególności o to,
aby zapewnić operatywne sy
stemowe eliminowanie nieu
dolnych i śmiałe wysuwanie
skutecznych, zdolnych. W ten

sposób odczytałem intencję
wypowiedzi tow. Kałkusa na

ten temat, iż najlepszym, i
partyjnym i bezpartyjnym,
trzeba tworzyć pełne i równe
szanse. Mając to na uwadze w

kreowaniu decyzji kadrowych
musi być coraz większy, au
tentyczny udział czynnika spo
łecznego, kolektywów. Właśnie

stra Państwowej Filharmonii
w Lublinie pod dyrekcją Ada
ma Natanka. Melomani mogli
usłyszeć Koncert C-durnaobój
Haydna, Koncert E-dur na

skrzypce Bacha i „Exulate ju-
bilate” Mozarta.

Wczoraj odbył się również
koncert kompozytorski w klu

oddolna inspiracja oraz społecz
na aprobata dla słusznych de
cyzji kadrowych jest sprawą
niezwykłej wagi.

Jak podkreślono w dyskusji,
II etap reformy zwiększy sa
modzielność niższych szczebli,
przyniesie im wiele nowych
uprawnień. Właśnie tam co
dzienna praktyka, realizacja
zadecyduje o powodzeniu pro
gramu reform. Słabe dotąd
wyniki atestacji, „anemia” w

tworzeniu brygad, zespołów
partnerskich, ilustruje ile w

tym względzie jest jeszcze do
zrobienia. Z tą myślą adresu
jemy przesłanie do towarzyszy
z samorządów pracowniczych,
związków Zawodowych, orga
nizacji społecznych, aby każdy
aktywny obywatel naszego
kraju czuł się potrzebny, czuł
się współautorem, a więc tym
samym — współodpowiedzial
nym za wspólną reformatorską
politykę.

W tym kontekście pragnę
podkreślić konieczność wni
kliwego podejścia do tych
wszystkich ludzi, którzy w wy
niku reorganizacji będą mu-

sieli zmienić miejsce pracy.
Nie wolno, jak to się czasami
zdarza, traktować aparatu ad
ministracyjnego jako niemalże
chorobliwej narośli. Podejście
musi być obiektywne, rozsąd
ne, doceniające rolę organów
socjalistycznego państwa.

Jefet politycznym i moralnym
obowiązkiem naszej partii za
pewnienie sprawiedliwego, hu
manistycznego stosunku do
wszystkich tych, którzy nie
dlatego, że źle pracowali czy
też, że się nie nadają, będą
musieli przejść na inne odcin
ki. Ludzi tych nie może spot
kać krzywda. Jest to tym waż
niejsze, że są już znacznie za
awansowane prace komisji ds.
przeglądu struktur państwa,
gospodarki, spółdzielczości, a-

paratu organizacji społecznych,
całej nadbudowy.

Na najbliższym plenum Ko
mitetu Centralnego — jak są
dzę — można będzie przedsta
wić towarzyszom konkretne
rezultaty pracy w tej dziedzi
nie. Pociągnie to także za sobą
różnego rodzaju zmiany fun-
kcjonalno-organizacyjne na

poszczególnych szczeblach.
Nie powinniśmy wreszcie

tracić z pola widzenia tych
wszystkich, którzy nawet w

minionym czasie popełniali
takie czy inne błędy, utracili
równowagę, dziś ją jednak od
zyskali, chca być razem z na
mi, umacniać socjalistyczną
Polskę. Wciąż pozostaje w mo
cy: nie jest istotne skąd kto
przychodzi, ale co robi dziś i
co jutro razem z nami czynić
zamierza. Nie mogą to być
tylko słowa, ale nieustannie
potwierdzane w praktyce po
stępowanie.

Jest niezwykle ważne — o

czym mówił m. in. tow. Le
śniak — aby przekonać robot
ników, ludzi pracy, o słuszno
ści i konieczności przyszłych
przemian. Kosztami reformy
— jak to postulowano dzisiaj
wielokrotnie — społeczeństwo,
poszczególne jego grupy, mu
szą być obciążone zgodnie z

zasadami sprawiedliwości spo
łecznej. W tym konieczna jest
szczególna dbałość o najsłab
szych, poszkodowanych przez
los. Jest to oczywista klasowa
powinność naszej robotniczej
partii. Jednakże nie da się te
go po prostu zadekretować.

Natomiast muszą być za
pewnione — na co słusznie
wskazał tow. Wysocki — jasne
„reguły gry”. A przede wszy
stkim trzeba stwarzać warun
ki i bodźce, by robotnicy, lu
dzie pracy mogli wykazać
maksimum zawodowej aktyw
ności oraz wydajności i dzięki
temu osiągać coraz wyższe za
robki. Jednocześnie trzeba
czuwać, aby prawo, aby
normy moralne socjalistyczne
go państwa funkcjonowały
skutecznie wobec tych, którzy
bogacą się w sposób drapież
ny.

Odwołując się do przenośni
— wynaturzenia występujące
w części prywatnego sektora
można porównać do ruchu w

mętnej wodzie nierównowagi.
Co za tym idzie tylko jasność
sytuacji ekonomicznej, uzdro
wienie pieniądza, a przede
wszystkim — co tak celnie
wyraził tow. Cackowski —

wysoka efektywność gospodar
ki socjalistycznej może w o-

statecznym wyniku prowadzić
do właściwych proporcji i poz
bawionego niezdrowych mar
ginesów funkcjonowania tego
sektora.

Oczywiście nie wyklucza to

koniecznych działań porząd
kujących, nawet represyjnych
wówczas, gdy naruszane są
przepisy i prawa.

Ale nie jest to najskutecz
niejsza droga. Pamiętamy,
iż różne formy administracyj
ne były już w przeszłości sto
sowane. Aż do najbardziej
skrajnych. A mimo to defor
macji gospodarczych, czarnego

bie „Starówka”. Dwudziesto-
trzyletni kompozytor i piani
sta Jarosław Kapuściński
wspólnie z flecistka Agnieszką
Kaćmą wykonywał utwory
swoje i kolegów: Jerzego No
waka. Mirosława Gąsińca,
Krzysztofa Suszki i Agaty de
Mezer. 0)

rynku, spekulacji nie udało się
zlikwidować. Jednym zdaniem:
tylko konsekwentna walka z

przyczynami tych zjawisk mo
że definitywnie usunąć ich
skutki. A to oznacza walkę o

zdrową, zrównoważoną gospo
darkę. Innej prawdziwie i
długofalowo skutecznej drogi
nie ma.

Stoimy przed decyzją o re
ferendum. Jest ona aktem de
mokracji bezpośredniej, jedną
z form uspołecznienia władzy
i podejmowania decyzji przez
ogół obywateli.

Wyniki referendum będą
miały oczywiście moc stano
wiącą. Naród dokona wyboru.
Albo zadecyduje o zaostrzeniu
rygorów gospodarczych, o tym
aby iść szybciej, aby jutro by
ło lepiej. Albo uzna, że raczej
skłonny jest iść wolniej i go
dzić się na przedłużanie uciążli
wości dnia dzisiejszego, że nie
jest przygotowany do bardziej
zdecydowanych posunięć.

Musimy mieć tego świado
mość. Nie powinno to jednak
nas demobilizować. Na odwrót
— powino mobilizować do ta
kich metod informowania,
przekonywania, perswazji, aby
były one skuteczne.

Przede wszystkim trzeba u-

zmysłowić, że coś może być
tylko za coś. Jeśli spełnimy,
zrealizujemy założenia refor
my w całym jej kompleksie,
to po pewnym dającym się o-

kreślić czasie gospodarka bę
dzie zdrowsza, ludziom będzie
lżej, lepiej.

Powinniśmy mieć zaufanie
do klasy robotniczej, do mą
drości naszego narodu. Jedno
cześnie zapewnić musimy pełną
gotowość naszej partii i wszy
stkich, pozostających z nia w

sojuszu patriotycznych sił do
podjęcia tego odpowiedzialne
go zadania, do przeprowadze
nia tej wielkiej kampanii.

Naturalnie nie jest to „gra.
va banąue”, nie jest to posta
wienie sprawy „wszystko albo
nic”. Referendum rozumiemy
jako powszechną konsultację,
wielką rozmowę ze społeczeń
stwem. Naszym obowiązkiem
jest mieć również i inne wa
rianty, które można będzie
wprowadzić w życie. Są one

oczywiście mniej wartościowe,
skazujące nas na dłuższą dro
gę.

Partia powinna czuć się i
być strażnikiem realizacji wy
ników referendum. Wykorzy
stując. instrumenty swej kie
rowniczej roli oraz działalno
ści ideowo-wychowawczej na
leży zapewnić, aby jego wyniki
były traktowane jako, swego
rodzaju, najwyższa forma u-

mowy społecznej.
Mówiono tutaj, i słusznie,

że reforma nawet przy naj
bardziej pomyślnym przebie
gu referendum, przy najbar
dziej sprawnym wprowadza
niu jej w życie jest — mimo

wszystko — procesem, w którym
zmiany na lepsze odczuwane
będą stopniowo. Będzie pe
wien okres przejściowy, czas

dochodzenia do celu.
Wariant, który przedstawia

my społeczeństwu zmierza do
tego, aby okres ten był jak
najkrótszy i aby tam, gdzie
jest to możliwe, skutki
zmian były jak największe od
pierwszej chwili. Zresztą na
wet w obecnych warunkach
można zrobić znacznie więcej
niż dotąd.

Jest niezwykle ważne, aby
dokonać pilnej inwentaryzacji
wszystkich możliwości i re
zerw leżących w zasięgu ręki,
które można już teraz lepiej
spożytkować. Atmosferę, im
pet związany z przygotowa
niem referendum, z wielką
ogólnonarodową dyskusją,
trzeba przetwarzać już dziś
w -konkretne, społecznie od
czuwalne czyny. Będzie to
tworzeniem przyczółków dla
II etapu reformy, umocnie
niem jej wiarygodności, je
dnocześnie cenną zachętą do
głosowania na „tak”.

Wdrażanie II etapu reformy
będzie procesem wielce złożo
nym. Nikt więc nie może za
gwarantować, iż nie będzie
jakichś zgrzytów czy potknięć.
Miarą powagi i dojrzałości
jest niewpadanie w nerwo
wość, w panikę, a konse
kwentne, wytrwałe zmierzanie
do celu. Cofać się nie będzie
można, półśrodki dają tylko
półefekty.

Nie może też być rozmywa
nia reguł reformy, osłabiania
jej mechanizmów, tworzenia
szczelin, wyjątków. Gdy pusz
cza jeden szew, rozłazi się ca
łość. Doświadczyliśmy tego w

minionych latach.
Przystępujemy do wielkiej

pracy mając świadomość klu
czowego znaczenia kondycji
partii dla jej pomyślnego
przebiegu.

Nie może być recenzentów,
ludzi stojących z boku. Może
my i powinniśmy dyskutować
nadal, ale już nie czy, ale jak

Stosunki państwo - Kościół
(DOKOŃCZENIE ZE STR II

stojących przed nią zadań,
postanawiając, że zależnie od
potrzeb prace toczyć się będą
zarówno na posiedzeniach sa
mej komisji, jak i powołanego
przez nią zespołu roboczego.
Ustalono wytyczne dla pracy
tego zespołu.

Zastępca przewodniczącego
Rady Państwa Kazimierz Bar.

szybciej, skuteczniej wykonać
zadania.

Partia nie może się przymi-
lać. Musi być sobą. Dziś być w

partii to znaczy znajdo
wać się w intelektualnej a-

wangardzie procesu reform,
a więc na czele walki o mo
cniejsze fundamenty socjaliz
mu, o lepszą przyszłość Polski.

Wśród nas, w całej partii
było wiele dyskusji i sporów.
Ujawniała się różnorodność
poglądów i punktów widzenia.
Ale — co najważniejsze —

wspólne nam jest głębokie
zaangażowanie i troska o so
cjalistyczną przyszłość kraju.
Szczerość, jawne wyrażanie,
choćby najbardziej krytycz
nych opinii jest wielką war
tością, trwałym, już ukształto
wanym; wbrew wieloletniej
tradycji, dorobkiem. Nie wol
no nam tego zaprzepaścić.

Nawet najbardziej kontro
wersyjne wypowiedzi nie są
i nie będą nikomu poczyty
wane za złe. Wówczas gdy są
błędne, powinniśmy z nimi
polemizować. Ale nigdy róż
nice zdań nie mogą uzasad
niać ograniczenia jawności,
braku poszanowania dla od
rębnego poglądu.

Nowym zadaniom może po
dołać tylko partia zwarta,
której siła tkwi w jedności
demokracji i dyscypliny reali
zacyjnej.

Są w tej sali przedstawiciele
klubu poselskiego naszej par
tii. Jutro jest jego posiedzenie.
Uchwała plenum, nie pozba
wiając towarzyszy posłów
prawa do poszukiwania lep
szych, praktyczniejszych me
tod i rozwiązań, zobowiązuje
ich nie tylko do głosowania,
ale do argumentowania i wal
ki o realizację naszych dzi
siejszych decyzji:

Wszystkim instancjom, or
ganizacjom i członkom partii
stawiamy zadanie: umacniać
więź z ludźmi pracy, zdobywać
ich zaufanie i poparcie. Bę
dziemy musieli odpowiadać
na tysiące pytań, które ludzie
mają prawo i będą zadawać.
Nikt za nas. za partię, za wła
dzę ludową tego nie uczyni.

Argumentacja, jak słusznie
dziś mówiono, musi być zro
zumiała. czytelna dla ludzi
pracy. Nasza szansa tkwi w o-

twartości. w wyjaśnianiu kla
sie robotniczej, społeczeństwu
na czym poleca istota dokona
nego dziś wyboru. Co móżemy
zyskać wspierając go ze wszy
stkich' sił.' Co tracimy gdy za
braknie nam woli i determi
nacji.

Towarzyszki
i Towarzysze!

Zbliża się 70. rocznica Re
wolucji Październikowej. Jej
głęboką treść kolejne pokole
nia odczytują wciąż na nowo.

Sprostać wymaganiom współ
czesnego świata — to nowy
etap procesów, które rozpo
czął Październik. Ruch robot
niczy. wspólnota socjalistycz
na stoi dziś w obliczu wiel
kich. rewolucyjnych przemian.
Szczególne znaczenie mają te

procesy, które dokonują się w

pierwszym kraju socjalizmu —

Związku Radzieckim, inicjo
wane przez partie Lenina przy
osobistej doniosłej roli towa
rzysza Michaiła Gorbaczowa.

My też znajdujemy się w

tym nurcie jako duży kraj
socjalistyczny, jako silna par
tia o chlubnej rewolucyjnej
tradycji, o wielkim współcze
snym dorobku, jako partia
realizująca śmiało linię socja
listycznej odnowy.

Jesteśmy w nurcie, który
niesie ludzkości pokój, współ
pracę i rzeczywistą godność
człowieka.

Przychodzi taki moment, że

chciałoby się powiedzieć: poka-
żmy światu, żę Polacy podzi
wiani głównie za bohaterstwo,
za krótkotrwałe zrywy, za to
— jak mówi poeta — „...że krwi
nie poskąpi nikt...”, że współ
cześni Polacy będą podziwiani
za zdolność do racjonalnego
myślenia, do codziennego, u-

porczywego wysiłku, do zdys
cyplinowanej realizacji pod
jętych demokratycznie decyzji,
do przyspieszenia gospodarczo-
-cywilizacyjnego rozwoju swej
ojczyzny.

Krótko mówiąc — czy Po
lacy. którzy potrafili wybić się
na trwałą niepodległość, po
trafią wybić się ostatecznie i
nieodwracalnie na racjonalność,
efektywność. nowoczesność.
Oto nasz historyczny egzamin
końca XX wieku. Oto nasza

odpowiedzialność wobec przy
szłych pokoleń. Oto wielkie,
trudne, ale i zaszczytne zada
nie naszej partii.

Wierzę, iż zadanie to wyko
namy z honorem.

cikowsk! poinformował komi
sję o pracach nad reformą
gospodarczą i zmianami w

centrum administracji państ
wowej.

Komisja wspólna upoważ
niła Zespół Roboczy do Spraw
Ubezpieczeń Osób Duchow
nych, by w oparciu o zatwier
dzone przez komisję wyniki
jego pracy przystąpił do prac
legislacyjnych nad projektem
odpowiedniej ustawy.

Wojciech Jaruzelski przyjął
Hwan Dian Jopa

(DOKOŃCZENIE ZE STR li

nej sytuacji międzynarodowej. Wyrażono zadowolenie, że w

następstwie wzajemnych wizyt delegacji partyjno-państwo-
wych nastąpił szybki rozwój stosunków między Polską i
KRLD.

I sekretarz KC PZPR wyraził poparcie dla polityki KRLD

zmierzającej do rozładowania napięcia na Półwyspie Koreań
skim i pokojowego zjednoczenia Korei.

Przed Dniem

Wojska Polskiego
(DOKONCZENIE ZE STR 1)

Państwa, zwierzchnik Sił
Zbrojnych PRL — gen. armii
Wojciech Jaruzelski odwiedził
żołnierzy pełniących służbę na

Wybrzeżu.
Na lotnisku gen. W. Jaru

zelski obejrzał współczesny
sprzęt lotniczy, w który wy
posażone są jednostki Wojsk
Obrony Powietrznej Kraju,
wojsk lotniczych 'i lotnictwa.,
Marynarki Wojennej.

Następnie W. Jaruzelski zło
żył wizytę w porcie wojen
nym Oksywie.

Zwierzchnik Sił Zbrojnych
PRL przebywał na ORP
„Orzeł” i ORP „Hutnik”

W klubie garnizonowym na

Oksywiu gen. W. Jaruzelski

spotkał się z przedstawicielami
jednostek Marynarki Wojen
nej, Wojsk Obrony Powietrz
nej Kraju, Wojsk Lotniczych
i Pomorskiego Okręgu Woj
skowego, stacjonujących na

Wybrzeżu.
Zabierając głos podczas

spotkania gen. W. Jaruzelski
wskazał na znaczenie grani
cy morskiej PRL — jedynej
otwartej granicy państwa.
Strzeże jej — mówił generał
— wspaniały człowiek, który
wziął nowoczesny sprzęt w

swoje władanie i który posłu
guje się nim po mistrzowsku.

Z okazji Dnia Wojska Pol
skiego zwierzchnik Sił Zbroj
nych PRL złożył uczestniczą
cym w spotkaniu reprezen
tantom jednostek, a za ich
pośrednictwem wszystkim
żołnierzom, życzenia dalszej
ofiarnej i skutecznej służby
dla dobra socjalistycznej Pol
ski.

Następnie gen. W. Jaruzel
ski odwiedził żołnierzy wyko
nujących prace rekultywacyj-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
mat kontraktów spłyca spoj
rzenie na poznańską imprezę,
która przecież chce promować
polskie rolnictwo i gospodarkę
żywnościową nie tylko po
przez transakcje handlowe.
Przykładem sięgania po nowe

możliwości współpracy i roz
woju, których handel stanowi
tylko cząstkę, jest polsko-za-
chodnioniemieckie konsorcjum
do spraw rozwoju rolnictwa w

Polsce. Na „Polagrze” konsor
cjum eksponuje się w pawilo
nie dębickiego „Igloopolu”,
który ze strony polskiej jest
jednym z partnerów tego kon
sorcjum. Ze strony RFN głó
wnym udziałowcem jest Deu
tsche Genossenschaftbank —

odpowiednik mniej więcej na
szych banków spółdzielczych,
roczne obroty 532 mld DM,
wkład w działanie konsorcjum
60 min DM. Oprócz DG Bank

Nie ma gotowego spisu „białych plam“
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
nia. Rzecz w tym, iż termin
„białe plamy” trzeba rozumieć
właściwie. Może tu chodzić
zarówno o wydarzenia, czy
też biografie postaci, które
dotychczas znajdowały się w

tzw. strefie zakazanej, ale
mogą to być również proble
my, które z innych, czysto
naukowych przyczyn nie zo
stały jeszcze dokładnie rozpo
znane. To nie jest tak — do
dał radziecki uczony — że hi
storycy dysponują już goto
wymi prawdami, odpowie
dziami, które teraz wystarczy
tylko wyjąć z kieszeni. Wszy
stkich nas interesują te naj
bardziej bolesne momenty w

naszych dziejach, ale odpo
wiedź na pytanie, co hamo
wało rozwój kraju — nie mo
że być sprowadzona tylko do
jednej przyczyny. Było ich
znacznie więcej.

Wielką kwestią jest np.
sprawa oceny Stalina. Toczą
się spory na ten temat. O-
statnio podniosła się praw
dziwa fala krytyki Stalina,
choć ma on również sporo o-

brońców w naszym społe
czeństwie — powiedział ra
dziecki historyk. Nie sądzę
jednak — dodał — abyśmy
my, historycy, byli dziś goto
wi do wszechstronnej i obie
ktywnej oceny tej postaci na
szych dziejów. Faktem jest
natomiast, iż dotychczas nie
docenialiśmy roli jednostek
w historii. Nasze doświadcze
nie pokazuje bowiem, że

wpływ przywódców — nega
tywny i pozytywny — był o-

gromny. Nie na tyle jednak,
aby dzielić naszą historię na

okresy: stalinowski, chrusz-
caowowski, czy breżniewowski.

£

s

ne na polach wsi Lędowo na i
Żuławach Gdańskich.

*
I

Przed Dniem Wojska Pol- I

skiego w stołecznym klubie ;
garnizonowym „Za żelazną I
bramą” dokonano uroczystego ;
wpisu nazwisk wyróżnionych i

żołnierzy i pracowników cy- I

wilnych wojska do „Honoro- ;
wej Księgi Czynów Żołnier- ;
skich”.

*

Z okazji zbliżającego się
Dnia Wojska Polskiego — czło
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister obrony naro
dowej, gen. armii Florian Si
wicki udekorował 9 bm. w

Warszawie grupę szczególnie
zasłużonych generałów, ofi
cerów, chorążych oraz praco
wników cywilnych wojska
wysokimi odznaczeniami pań
stwowymi przyznanymi przez
Rade Państwa, za wzorową
służbę i pracę w Siłach Zbrój-

’

nych PRL oraz za szczególne
zasługi dla rozwoju Polski.

*

W Teatrze Polskim w War
szawie odbył sie uroczysty
koncert z okazji zbliżającego
sie Dnia Wojska Polskiego
zorganizowany przez Prezy
dium Sejmu PRL i Główny
Zarząd Polityczny WP. Na
koncert przybyli członkowie
najwyższych władz partyjnych
i państwowych.

Dla
Pol-

WARSZAWA (PAP),
uczczenia Dnia Wojska
skiego — 44. rocznicy bitwy
pod Lenino — minister obro
ny narodowej, gen. armii
Florian Siwicki wydał rozkaz
o oddaniu 12 bm. w Warsza
wie 24 salw armatnich.

członkami konsorcjum są fir
my produkujące sprzęt i urzą
dzenia dla rolnictwa i przemy
słu spożywczego, upowszech
niające nowoczesne technolo
gie w uprawie, hodowli i prze
twórstwie. Niżej podpisany
odwiedził przedstawicieli kon
sorcjum rozmawiając z dr Ja
nem Kulczykiem biznesme
nem z Berlina Zachodniego,
pełnomocnikiem konsorcjum
ze strony RFN i Edwardem
Grochowskim dyrektorem biu
ra handlu zagranicznego „Iglo-
opol”. Tonacja wypowiedzi by
ła jednobrzmiąca: konsorcjum
nie jest organizacją charytaty
wną, wspiera silnych a nie
słabeuszy. Dla tych nie ma

miejsca. Konsorcjum oczekuje
wyłącznie na partnerów wy
płacalnych. Błądzi ten, który
trafia tu pytając o maszyny
czy środki ochrony roślin.
Konsorcjum oferuje wyłącz

Tu będzie jeszcze wiele spo
rów. Obecnie jednak trzeba
przede wszystkim wnikliwie 1
głęboko zbadać ten mecha
nizm, który pozwolił Stalino
wi, Ćhruszczowowi czy Breż
niewowi nie tylko skoncentro
wać nieograniczoną władzę,
ale również, przez znaczną
część swojego przebywania u

steru władzy — wykorzysty
wać zaufanie narodu.

Byłoby rzeczą głęboko nie
sprawiedliwą i uwłaczającą
naszemu narodowi, głoszenie
opinii, iż był on wyłącznie
ślepym i bezmyślnym, albo
też zastraszonym i bezwolnym
wykonawcą woli własnych
przywódców — powiedział J.
Polakow. Stalin np. opierał
się na przekonaniu i wierze
narodu w słuszność działania
partii, na dążeniu do socjali
zmu oraz na wierze w real
ność i znaczenie osiągniętych
już rezultatów, dokonań. Sta
linowi udało się ugruntować
w świadomości narodu, iż
sukcesy te wiążą się z jego
imieniem. Oto fenomen histo
ryczny, którego istota wymaga
zbadania. Teraz pytanie: czy
Stalin stworzył system, czy
też odwrotnie — system Sta
lina? — Faktem jest jedynie
to, iż udało mu się wykorzystać
elementy dyktatury proleta
riatu dla umocnienia władzy
osobistej.

J. Polakow przedstawił rów
nież dane dotyczące strat lud
nościowych, poniesionych w o-

kresie rewolucji, wojny do
mowej i obcej interwencji.
Szacuje się je — łącznie z

tzw. stratami pośrednimi —

na ok. 25 min ludzi.
Odpowiadając na bardzo

liczne pytania radziecki hi

Konkretnie

i krytycznie
(CIĄG DALSZY ZE STR I)
NRD — PRL”. Do udziału
w „Forum” zostali zapro
szeni przedstawiciele insty
tucji, zakładów pracy, or
ganizacji społecznych, pla
cówek kulturalnych i szkół,
które utrzymują przyjaciel
skie i owocne kontakty z

partnerami w Lipsku lub
innych okręgach NRD. W
czasie spotkania dokonano
krytycznej oceny dotych
czasowych form, metod i e-

fektów tej współpracy. Mó
wiono o istniejących rezer
wach a także o barierach
nie pozwalających na zwię
kszenie efektywności wza
jemnych kontaktów. Zgło
szono wiele konkretnych i
interesujących propozycji.
Napiszemy o tym szerzej w

najbliższym czasie. Dziś już
jednak można stwierdzić, że

inicjatywa KK PZPR i
OKil NRD w Krakowie
może przynieść wymierne
korzyści w kształtowaniu
naszych wzajemnych sto
sunków we wszystkich
dziedzinach życia. „Forum”
które stanowiło jeden z e-

lementów obchodów 38. ro
cznicy utworzenia NRD
prowadzili Claus Plobner
— dyrektor OKil oraz Ja
nusz Komorowski zastępca
kierownika Wydziału Pro
pagandy KK PZPR a ucze
stniczył w nim m. in. Sta
nisław Franczak — kierow
nik Wydziału Kultury te
goż Komitetu. W przyszło
ści prace „Forum” będą
kontynuowane. (ew)

Porozumienie AGH

z Politechniką w Mors
(Inf. wł.) Z Belgii powróciła

delegacja AGH pod kierow
nictwem prof Jakuba Siem-
ka, która przebywała tam na

na zaproszenie Politechniki w

Mons Delegacja brała udział
w uroczystościach związanych
ze 150-leciem tej uczelni. Pod
pisano również porozumienie
o współpracy między AGH a

Politechnika W Mons na lata
1987—91. Współpraca będzie
obejmowała takie dziedziny
jak: wiertnictwo i mechanikę
skał, inżynierię złóż ropy i ga
zu, geologię naftową, meta
lurgię i wykorzystanie różnych
rodzajów energii. Naukowcy
obu uczelni porozumieli się
również w sprawie wspólnego
opracowania podręcznika w

zakresie wiertnictwa, publika
cji prac naukowych i wymia
ny studentów. (gk)

nie technologie kompleksowe
zapewniając nadwyżki wobec
technologii dotąd stosowanych.
Te nadwyżki są źródłem spła
ty kredytów. Test efektywno
ści został już przeprowadzony.
Zachodnioniemiecki partner
gwarantował efekty o 20 proc,
wyższe od dotychczasowych.
Praktyka dowiodła, że mogą
być one daleko wyższe. Pro
pozycje konsorcjum, które sta
wia sobie za cel rozwój rolni
ctwa w Polsce mogą wydawać
się dyskusyjne w świetle
struktury agrarnej naszego
rolnictwa. Okazuje się jednak,
że rolnictwo indywidualne też
może być partnerem spółki
pod warunkiem, że jego inte
resy będą reprezentować silne
ekonomicznie branżowe związ
ki producentów. Tutaj liczy
się pieniądz, słabi wysiadka.

TOMASZ ORDYK

storyk stwierdził m. in., iż
trudno jest podać, ile osób
dotkniętych zostało represja
mi stalinowskimi. Podawane
są tu różne, często fantastycz
ne cyfry, dochodzące niekiedy
nawet do 19 min. Kwestia ta

wymaga jednak dopiero
dokładnego zbadania. W każ
dym razie — dodał J. Pola
kow — mogę obecnie powie
dzieć, iż w latach trzydzie
stych liczba represjonowa
nych przekraczała milion.
Symboliczny jest tu rok 1937,
choć np. wiadomo, że rok
później skala represji była
znacznie większa.

Podobnie — według stwier
dzenia J. Polakowa — zbada
nia wymaga także kwestia
liczby osób, które ucierpiały
w okresie kolektywizacji. Za
przeczył on poza tym, jakoby
w sposób świadomy zniszczo
no jakieś materiały archiwal
ne na ten temat. Poinformo
wał przy tym, iż według jego
oceny ok. 80 proc, materiałów
i dokumentów archiwalnych
jest już dostępnych.

Odpowiadając na inne pyta
nie, J. Polakow powiedział, iż
nazywanie takich postaci hi
storycznych, jak Bucharin,
Kamieniew czy Zinowiew —

wrogami politycznymi socjali
zmu — jest niesłuszne i nie
sprawiedliwe, mogli się oni
mylić i popełniać błędy, ale
nie można ich z historii wy
kreślać.

Mówiąc z kolei o Leninie,
stwierdził, iż w popularnych
publikacjach często jest on

przedstawiany w sposób
„przesłodzony”. Konieczna jest
tu głęboka i spokojna analiza,
która pokaże jego prawdziwą
wielkość.
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Każdy mały człowiek ma jakąś mocną stronę. Trzeba Ją
tylko w porę dostrzec, aprobować i dobrze Jeśli się ją pie
lęgnuje. O ambitnych mówi się z podziwem ale i z odrobi
ną zazdrości. Ambicja to z pewnością ta lokomotywa, któ
ra zdecyduje, dokąd dojedziemy. Ambicja każę więcej
wiedzieć, piąć się w górę.

Polska szkoła, niestety, często nie wie co zrobić z takim,
który umie „za dużo”. Takiemu uczniowi w szkole ile.
Stanie się łatwym celem szyderstwa. Czeka go samotność.
Szkolne sito nie wyławia wszystkich diamentów Jak w tej
sytuacji szkoła może wypełniać swą rolę — tworzenia wa
runków ujawnienia możliwości ucznia.

W przekonaniu, że ciągle jeszcze pracują w szkołach
twórcze indywidualności, ludzie, którzy nie mieszczą się w

schematach tradycyjnej szkoły, dedykujemy im ten arty
kuł — do przemyśleń i do naśladowania.

człowiek odkrywa, że być innym — to dla
otoczenia znaczy często: śmiesznym, zasługu-■ jącym na SZyderstwo i odtrącenie?

Ilu wtedy skwapliwie równa w dół, kryje się w tłumie,
ehociaż mogliby ponad ten tłum wyrosnąć i poprowadzić go
ku wznioślejszym celom? Kto pierwszy uruchamia w naszym
życiu nożyce konformizmu? A kto uczy nas sztuki obrony
przed statusem równo przystrzyżonej cząstki żywopłotu?

Na jakiej społecznej glebie wyrasta przeciętność? Kiedy
zaczyna się staczanie ku życiu byle jakiemu, moszczenie sobie
pozycji gnuśnego malkontenta i wiecznie niezadowolonego
biorcy? *

Zuzanka wbiegła do domu z impetem, za którym mogły się
kryć tylko wielkie emocje. Krzyczała przez łzy: — Wypiszcie

jesteśmy zmęczeni 1 źli, gdy gniewamy się i krzyczymy, gdy
karzemy ostro— tak reaguje serce dziecka.

Danuta Nakoneczna poznawała każdego ucznia z osobna.
Przyglądała się klasowym gwiazdom, zawsze otoczonym sate
litami. Ale bardziej interesowali ją outsiderzy. Odrzuceni —

czy stojący samotnie z wyboru, dyktowanego bogatszym od
innych życiem wewnętrznym? Jacy oni są? Dlaczego szkoła
nie wykorzystuje ich możliwości, a często wręcz je tłumi?

Ponieważ najłatwiej poznać się przy wspólnym wysiłku
i zabawie, klasa Danuty Nakonecznej zaczęła regularnie spę
dzać wakacje razem z wychowankami — zimą na nartach,
latem na harcerskich wędrówkach.

To pierwsze wychowawstwo, realizowane żarliwie, chociaż
metodą prób i błędów, doprowadziło młodą nauczycielkę do
przekonania, na którym oparła swoją dalszą działalność pe
dagogiczną. Jest to credo wielce optymistyczne: każdy czło
wiek ma jakąś mocną stronę. Trzeba ją tylko w porę wykryć,
aprobować i wzmacniać przez pracę — a z pewnością pozwoli
wyrosnąć ponad przeciętność!

Jeden będzie doskonałym humanistą, drugi błyskotliwym
matematykiem, a trzeci osiągnie wielką biegłość manualną
— ale żaden nie będzie czuł się gorszy od pozostałych. Wobec
tego rolą szkoły jest tworzenie warunków — zarówno
uczniom, jak i pedagogom! — do ujawniania własnych możli
wości. Wtedy odrzuceni wyjdą z kątów i okaże się, że jeden
pisze wiersze, a drugi też ma czym zaimponować, chociaż
dotychczas był tylko wyszydzanym niedołęgą, jak ów Wojtek
— ledwie słaby trójkowicz — który na wiadomość o lekcji
z „Dywizjonu 303” ośmielił się zaproponować, że przyniesie
własnoręcznie klejone modele samolotów. Klasa oniemiała
z zachwytu i właśnie to zdarzenie poderwało Wojtka: kazało
mu wierzyć, że i on może stać się kimś! Trudniej było z prze
łamaniem utrwalonej, nieprzychylnej opinii nauczycieli...

A więc szkoła może spychać w dół, może — jako pierwsza
— „przekreślać” małego człowieka we własnych i cudzych
oczach. Ale może też sprawić, że w atmosferze aprobaty wy
rosną mu skrzydła i da dowody sprawności, jakich sam w

sobie nie przeczuwał! Uczyć? Tak, ale nie tylko i nie przede

powiedzieć: „Cieszę się, że potrafisz naprawić każdy mecha
nizm”, a trzeciemu: „Gratuluję ci umiejętności mówienia do
brze o kolegach — to piękna cecha charakteru!”.

Tzw. wychowanie przez pracę odbywało się w klasie dr

Nakonecznej również wedle własnego, oryginalnego patentu.
Pracowali ciężko, ale w imię bardzo atrakcyjnego celu: poz
nawania świata. Budowali pobocza dróg, a w zamian za to

przedsiębiorstwo wypożyczało im autokary na wycieczki za
graniczne. Dziś, gdy bywa w Puławach, zawsze znajdzie się
ktoś, kto powie: — Pani profesor pamięta? Za tę drogę by
liśmy w Bułgarii... .

Mody w klasie dr Nakonecznej były takie: „Wiedzieć
(Cieszę się, bo wiem!), „Nie palić”, „Dobrze jeździć na nar
tach”, „Myśleć ekonomicznie — przyswoić sobie program
małym wysiłkiem, bez biegów jałowych”. To ostatnie wiąza
ło się z prawem do przestoju, do zwątpienia, do niepracowa-
nia ciągle na tych samych obrotach. Można było umówić się
z wychowawczynią na przeczekanie swojego „przestoju”.
Było też miejsce na humor i wspólną zabawę. Tak zaistniała
wspólnota, która do dziś — mimo rozproszenia po kraju i
świecie — podtrzymuje przyjaźń.

Niepostrzeżenie, duża część klasy zaczęła się uczyć bardzo
intensywnie w wybranych dziedzinach. Najaktywniejszym
wychowawczyni pomagała w kontaktach z wyższymi uczel
niami. Przez cztery lata nie było w klasie oces niedostatecz
nych na okresy. Potem zdarzyło się to, o czym marzy każdy
nauczyciel: wszyscy zdali maturę i dostali się na wybrane
kierunki studiów.

Ale przedtem ówczesny minister oświaty zainteresował się
niezwykłą klasą, z której aż 6 uczniów znalazło się równo
cześnie w finale olimpiady fizycznej. Minister przyjechał,
aby zobaczyć tę klasę z bliska. Potem zapytał: — Czy może

pani zrobić coś na szerszą skalę? Powtórzyć eksperyment,
przygotować szkolne sito do wyławiania diamentów?

Odpowiadając „tak”, w połowie lat 70. dr Nakoneczna
znalazła się w Warszawie, jako pracownik naukowy Instytu
tu Badań Pedagogicznych. Prowadziła eksperymenty w wyż
szych klasach szkół podstawowych. Tak się składało, że je
śli Danuta Nakoneczna wiązała się z jakąś szkołą, gdzie było

Konkurs im. A. POLEWKI

Okazało się to trafne nie tylko z kadrowego, ale przede
wszystkim logicznego punktu widzenia.

Informatyka z praktyczną obsiugą komputerów weszła do
szkoły najpierw jako zajęcie pozalekcyjne, ale natychmiast
okazało się, że nikt nie potrafi odmówić sobie tych zajęć.
Po skompletowaniu aparatury informatyka stała się rutyno
wym przedmiotem w klasach pierwszych.

Wszystkie klasy eksperymentalnego liceum pracują w o-

parciu o program podstawowy, ale tzw. profilowanie nastę
puje dopiero po III klasie, kiedy wybór fakultetu ma już
przemyślany związek z wyborem kierunku studiów. Wtedy
też odbywają się praktyki uczniowskie: kandydaci na me
dycynę idą do szpitali, na politechnikę — do przedsiębiorstw
technicznych, itd.

Szkoła ma własny system lekcyjny — 60 minut bez dzwon
ków i z możliwością własnej pracy poza klasą, gdy ktoś ma

widoczne osiągnięcia z danego przedmiotu. Ma też własną
skalę ocen (nie 4 a 6) plus oceny opisowe. Wynikają one

wprost z przyjęcia zasady, że szkoła nie nagradza rywaliza
cji tylko współpracę, wyżej ceni podjęcie zadania i jego wy
nik. niż sukces osobisty. A z tym z kolei wiąże się fakt, że
uczniowie sami, w ramach OHP, sprzątają klasy i korytarze.
Każdy ciąg klas zajmuje jedno piętro (integracja!), każda
klasa ma dwoje wychowawców — kobietę i mężczyznę (jak
w rodzinie!). Zimą wszystkie I klasy jada razem w góry na

dwa tygodnie tzw. szkoły zimowej, która ma w programie
również naukę jazdy na nartach.

Aby oddalić wątpliwości: szkoła nie otrzymała żadnych
dodatkowych środków od władz oświatowych, natomiast
wiele na jej rzecz czynią rodzice i zaprzyjaźnione instytucje.

W ubiegłym reku szkolnym pierwszy, przypadkowo zgro
madzony rocznik, zdał maturę. 55 osób spośród 77 absolwen-

EWA NOWAKOWSKA

mnie ze szkoły! Nigdy więcej tam nie pójdę! Nie będę niko
mu opowiadać, czym się interesuję! Dzieci mnie wyśmiały,
że jestem nienormalna, a pani śmiała się razem z nimi!

Rodzicom Zuzanki, którzy wcześniej radzili nieśmiałej
siedmiolatce, żeby starała się poznać zainteresowania innych
dzieci i wciągnąć je we własne, a tym sposobem szybciej
zyska przyjaciół — nagle zabrakło argumentów.

Rodzice Marka dowiedli większej znajomości życia. Ojciec
pouczył go: — W szkole, jak w wojsku: milczysz i słuchasz.
Zabierasz głos tylko wtedy, gdy cię pytają!

Milczał więc, co profitowało pochwałami „za grzeczność”.
Dopiero pod koniec I klasy Marek sprowokował zamieszanie:
wydało się, że błyskawicznie mnoży w pamięci liczby cztero
cyfrowe przez trzycyfrowe i czyta Lema „Bajki robotów”!
Gdyby niczego nie umiał można by go skierować do szkoły
specjalnej, ale co zrobić z takim, który umie za dużo?

— Taki człowiek powinien w samoobronie nauczyć się
maskować, czyli udawać gorszego, niż jest — przekonuje Ja
cek, który ma już 14 lat i „swoje przeżył”. — Ze szkoły pod
stawowej wyniosłem bardzo przykre doświadczenia. Brali
mnie za maniaka. Ktoś, kto chce więcej wiedzieć i inaczej
żyć. jest atakowany. Przyzwyczaiłem się do szyderstwa i osa
motnienia...

Maciek od VI klasy biegał na wykłady z fizyki. Często do
późnego wieczora czytał coś w bibliotece uniwersyteckie!, a

następnego dnia nie miał odrobionych lekcji z innych przed
miotów i zbierał dwóje. Podczas przerw stawał zawsze na

uboczu, myślami obecny gdzie indziej.
Piotr przed półroczem VII klasy wygrał konkurs chemicz

ny. Na zadawane po stokroć pytanie, jak to było możliwe,
skoro w kl VII chemia dopiero wchodzi do programu, odno-
wiadał: — Ale ja od września trzy razy miałem grypę... Nie,
wszyscy dostrzegali związek. Będąc uczniem II licealnej Piotr
dotarł w 1979 roku do finału Międzynarodowej Olimpiady
Matematycznej w Londynie. 16-Ietni Polak, jako najmłod
szy z finalistów, został przedstawiony królowej. Ale czy wszy
stko te bvłoby możliwe, gdyby Piotr nie spotkał wcześniej dr
Danuty Nakonecznej?

Danuta Nakoneczna uchyla. podobne pytanie. Piotr — dziś
już pracownik naukowy Polskiej Akademii Nauk •— pozostał
pasionatem. przychylnym każdemu, kto podobnie jak on chce
wiedzieć wiecej. Służy konsultacjami bez względu na wiek,
ktese 1 program. — Tak się wspaniale składa — twierdzi dr
Nakoneczna — że wszyscy, którym ja pomogłam, pomagają
następnym.

OŚMIEL SIĘ BYĆ MĄDRYM!
Prof. Leopold Infeld utrzymywał, że istnieją dwa typy

nauczycieli. Ambicją jednych jest takie podanie wiedzy, aby
wspólnie z uczniami orzec: „Patrzcie, jakie to proste!”. Dru
dzy całym swoim zachowaniem demonstrują: „Patrzcie, jaki
jestem ważny!”.

Pani Danuta nawet dziś, po 30 latach pracy pedagogicznej
i naukowej, „ważna” nie jest; ba. jej bezpośredni sposób by
cia tak bardzo kontrastuje z przyjętym we współczesnej
oświacie „tupaniem w dół i salutowaniem w górę”, że aż się
dziwię., skąd ten margines tolerancji wobec Nakonecznej, sko
ro czujna biurokracja wyrzuciła za burtę tylu nowatorów?

Kiedy jako absolwentka Politechniki Wrocławskiej (inży
nieria lądowo-wodna) i miejscowego uniwersytetu (fizyka)
rozpoczynała pracę w liceum, fascynowała ją sztuka prostego,
komunikatywnego przekazu wiedzy, ale zupełnie nie pociągał
przestarzały program fizyki. „Fizyka stwarza nową epokę”
przekonywał jeden z jej duchowych mistrzów, prof. Arka
diusz Piekara, i właśnie ten styk klasycznej fizyki z filozofi
czna interpretacją współczesnego świata wydawał się naj
właściwszym miejscem do intelektualnego spotkania z mło
dzieżą. Niestety, program zobowiązywał ją do uczenia o ma
szynach prostych

Uczniowie poznawali maszyny proste, a ona poznawała
uczniów. Było to frapujące jeszcze bardziej, niż styk filozofii
z fizyką. Szukała odpowiedzi na pytania, których nie mogła
stawiać wprost. Jak uczniowie czują się w szkole? Do ja
kich domów wracają? Jakie przeżywają emocje?

Z lektur pedagogicznych zapamiętała na zawsze wykład
Janusza Korczaka dla studentów pedagogiki, zorganizowa
ny... w pracowni rentgenowskiej. Kiedy wprowadzono wy
straszone dziecko i kazano mu stanąć przed aparatem, stu
denci zobaczyli na ekranie jego rozdygotane

'

serce. Wtedy
Korczak powiedział: — Przyjrzyjcie się i zapamiętajcie. Gdy

Znajdę twoję mocną- stronę

Repr. Jacek Wcisło

wszystkim ex cathedra. Angażować emocje, inspirować wyo
braźnię, firmować postawy — czyli kształtować osobowość.

Silna tym przekonaniem, Danuta Nakoneczna zaczęła my
śleć o całościowej koncepcji szkoły, w której uczeń byłby
twórcą równie zaangażowanym, jak ambitny nauczyciel. W
roku 1969 obroniła pracę doktorską „Wpływ organizacji i me
tod nauczania na rozwój zainteresowań. naukowych fizyką”.,
, Mieszkała już wtedy w Puławach; uczyław. liceum i współ
pracowała z warszawskimi placówkami naukowymi. Moda

była wtedy w resortowych instytutach na roztrząsanie tzw.

efektywności nauczania. Ktoś eksperymentował z nauczaniem
problemowym — wskaźnik efektywności wzrósł mu o tyle
punktów. Ktoś inny podjął pracę grupową — wskaźnik wzrósł
o tyle...

Dla Nakonecznej było to wszystko sztucznie wypreparowa
ne z życia szkoły. A gdzie spoiwo teoretycznie słusznych me
tod? Czy nie powinno nim być — zarzucone dziś — wycho
wanie do samowychowania, czyli takie postępowanie wy
chowawców, w następstwie którego dziecko rozwija w sobie
umiejętność oddziaływania na własne postępowanie i nada
wania mu kierunku? Uczestnictwo i sukces jest przecież jego
naturalną potrzebą! A może co najmniej równie ważne, jak
wskaźniki, jest to, czy dziecko dobrze czuje się w szkole, czy
ją kocha?

Besztano mnie za takie pomysły — wspomina dr Nakone
czna. — Słyszałam dąsy z „naukowych” pozycji: — Cóż to za

bzdury? Kocha się mamę i tatę, a my tutaj dyskutujemy po
ważnie!

NIE TYLKO DLA ORŁÓW
Zarzut nienaukowości (czytaj: braku werbalnej przebie

ranki i wskaźnikowych koturnów) idzie za nią do dziś. Mimo
to w 1970 r. otrzymała zgodę na stworzenie klasy autorskiej
w Liceum im. Adama Czartoryskiego w Puławach. „Nie wy
magam od nich, żeby wyrastali na geniuszy — powiedziała
dziennikarzowi lokalnej gazety — ale chciałabym, żeby to, co

robią, robili wspaniale. Trzeba zaszczepić młodzieży życiowy.,
maksymalizm!”.

Dostała czterdziestkę zwyczajnych dzieci. Gdy poznali się
bliżej, podzieliła klasowego molocha na czteroosobowe gru
py przyjaciół. Mocne strony każdego ucznia były czymś .w

rodzaju kapitału grupy, ona zaś troszczyła się o to, by szan
se słabszych pomnożyć talentami silniejszych.

— Napracowałam się jak górnik, ale już nie metodą prób
i błędów. Starałam się pomóc każdemu uczniowi, aby sam

odkrył, co ma w sobie wartościowego'. Nie tylko wielkie ta
lenty — także cechy i umiejętności ważne dla całego zespołu.
Jednemu trzeba podsunąć uniwersytecką lekturę, drugiemu

biernie, miernie 1 nijako, już wkrótce okazywało się, że
szkolą ta ma znakomitych uczniów, triumfujących -w olim
piadach i konkursach przedmiotowych. A ona mówiła: —

Pomogłam im tylko odnaleźć swoje mocne strony...

Wydała dwie książki, w których swój najdzwyczajny talent
pedagogiczny przebierała w werbalne szatki - wymaganej

.^naukowości”: „Kształcenie wszechstronne stymulujące roż-
■wó< uzdolnień” i „Kształcenie wielośtronńe w praktyce
szkoły”.

' ' '■

BUDOWANIE AZYLU

I wreszcie, w 1982 r„ dr Danuta Nakoneczna mogła przy
stąpić do urzeczywistniania idei swojego życia: eksperymen
talnego liceum.

Straszna, komunistyczna szkoła dla potrzeb stanu 'wo
jennego — szeptali w mieście jej, no powiedzmy: ostrożni
recenzenci.

Kogoś, kto nie znał pedagogicznych dokonań j zamysłów
dr Nakonecznej, nic właściwie nie zachęcało, by posłał dziec
ko do LX liceum. Szkolę umieszczono w obskurnym budyn
ku na peryferiach Warszawy, tuż przy hucie. Toteż ledwie
wystarczyło chętnych do I klasy.

Grono pedagogiczne uformowało się z ludzi młodych; dwo
ją z nich było wychowankami dr Nakonecznej. z Puław, inni
debiutowali w pracy pedagogicznej. Zaczynali więc bez ob
ciążeń, zjednoczeni niechęcią do schematu szkoły tradycyj
nej.

Kiedy wręczono rodzicom program i regulamin, jedni prze
żyli konsternację, a nawet byli gotowi „zabrać dziecko do
normalnej szkoły, bez tych zwariowanych eksperymentów”.
Ale inni natychmiast dali się urzec zapowiedzi takiej peda
gogiki, która uwzględnia różnice zdolności i zainteresowań

poszczególnych uczniów, zamierza tworzyć środowisko wy
chowawcze, wzorowane na rodzinie (!) i otworzyć szkołę na

świat współczesny, aby zapoznać uczniów z tymi dziedzina
mi wiedzy, które niosą postęp

Wbrew sceptykom — dokładnie tak się stało. Do klas I
wprowadzono podstawy psychologii, aby pomóc uczniom w

dokładnym poznaniu siebie i odkryciu mocnych stron swojej
osobowości. Pozytywny obraz samego siebie, umiejętność po
konywania stresów i zdolność do współpracy w grupie — oto

niezbędne, zdaniem Danuty Nakonecznej, warunki dobrego
startu w szkole średniej.

Aby uniknąć sztukowania i. fikcji, jakie mają miejsce w

większości szkół z braku specjalistów w zakresie muzyki,
plastyki, techniki, itd., w eksperymentalnym liceum wpro
wadzono nauczanie zintegrowane (fizyka z techniką, przy
rodoznawstwo, język ojczysty z wychowaniem estetycznym).

tów znalazło się na wybranych kierunkach studiów. Już 24
uczniów szkoły było finalistami i laureatami olimpiad przed
miotowych, co zapewnia indeks bez egzaminu. Alę związki
szkoły z wyższymi uczelniami są codzienną praktyką.

Tutaj uczy się kilkunastu stypendystów Krajowego Fun
duszu na Rzecz Dzieci, w tym czworo w wieku od 12 do 14
lat. Swoje indywidualne programy realizują przy pomocy
dydaktyków wyższych uczelni. Fundusz to kolejna domena
działalności dr Nakonecznej. Wyłowiono już ze szkolnego
tłumu wiele wybitnie uzdolnionych dzieci, które nie paso
wały do schematów. Jeśli takie dziecko trafi na nauczyciela,
który też do schematów nie pasuje, wówczas ma szanse

wyrośnięcia ponad szary tłum.

Bywa i tak, że pomagając wzrastać dziecku — nauczyciel
pogrąża siebie. Pamiętam, posiedzenie funduszu, na którym
zawiadomiono, że nauczycielka, która prowadzi genialnego,
8-letniego matematyka, nie przyjedzie, ponieważ na Wiado
mość o planowanej podróży do stolicy przydzielono jej sie
dem (zamiast dwóch w grafiku) lekcji i ostrzeżono, że wy
jazd będzie oznaczał nieusprawiedliwioną nieobecność.

Bywa i tak, że na swoje sondażowe pismo fundusz otrzy
mują odpowiedź: „W województwie takim a takim dzieci
utalentowanych brak”. Na szczęście adres warszawskiego
liceum jest już znany wielu twórczym nauczycielom, którzy
tutaj kierują niepospolitych, „innych” wychowanków.

Marek, dziś już 12-letni, chodzi tu do II licealnej oraz na

I rok studiów uniwersyteckich w zakresie matematyki. Nie
dawno najmłodszy polski student wygłosił na uczelni wykład
w języku angielskim z matematycznej teorii grup.

— Czy zdążyłeś już coś odkryć? — zapytano go w dysku
sji. — Tak, trzy razy — odpowiedział Marek. .-4 Ale kiedy
potem więcej przeczytałem, okazało się, że już. to odkryto
przede mną...

Wszystkie te nieprzeciętnie uzdolnione dzieci, które nie
mieściły się w schematach tradycyjnej szkoły, czuły się tam

gorsze i osamotnione („Brali mnie za maniaka”, „Cieszyłem
się przywilejami niegroźnego wariata”). ■— opisują szkołę
„u dr Nakonecznej” jako azyl. Przychodzą tu poobijani psy
chicznie i najbardziej cieszą się z tego, że wreszcie mogą
bronić swojego prawa do inności. Uczą się wedle indywidu
alnych programów, przyjmują role asystentów nauczycieli,
pomagają kolegom, którzy mają szkolne kłopoty.

Zarówno ci nieprzeciętni, jak i ci, których mocną stroną
nie są talenty naukowe, rozkwitają w atmosferze aprob.-'.y,
która jest chyba największym walorem eksperymentalnego li
ceum. Pedagodzy zaś są zafascynowani ich siłą psychiczną,
rosnącą w miarę odkrywania własnych możliwości i zawią
zywania twórczej wspólnoty. Młodzież z tej szkoły ma od
wagę przeciwstawiania się sądom .potocznym i umie bronić
własnych poglądów.

CZUŁE MIEJSCA MOCNEJ STRONY

Do dr Nakonecznej przyjeżdżają nauczyciele z całego kra
ju. Pytają: — Jak pani to robi? Nie, nie z młodzieżą! Jak ta

jest możliwe, że pani pozwalają to robić?
Ktoś próbował uzdrowić własną szkolę — przysłano mu

kilka kontroli i musiał przejść na emeryturę. Ktoś inny po
prostu nie przyznaje się do nowatorstwa, ale żyje W poczu
ciu nielegalności. Jeszcze inny przyjeżdża i żąda recepty. —

Brakuje mi 20 nauczycieli, a rokrocznie wymienia się ich
więcej niż połowa. W klasach jest ponad 40 dzieci, a w

szkole, obliczonej na 400 uczniów, mam ich 1000. No i co?
Dr Nakoneczna twierdzi, że jej odpowiedzi są mało od

krywcze. Przede wszystkim zwiększyłaby szanse samoreali
zacji . uczniów, dzieląc klasy na mniejsze grupy 1 mnożąc
szanse słabszych talentami silniejszych. Nie ośmieszała mniej
zdolnych, a talentów nie ciągnęła w dół. — Nie chodzi o to
— mówi — żeby moją metodę przyjąć za jedyną słuszną
drogę postępowania w oświacie. Uniformizacja oznacza za
stój! Szukajcie sami, byle ze świadomością, że szkoła jest
dla dziecka, a nie odwrotnie.

Dr Danuta Nakoneczna stworzyła Klub Szkół Twórczych.
Razem chcą stawić czoła oświatowej. przeciętności. — Wo-
świacie jest naprawdę wiele twórczych indywidualności.
Dochodzą młodzi. Trzeba dowartościować szkołę! Tylko szko
ła jest w stanie objąć wpływem wszystkie dzieci i dać im
autentycznie równe szanse. Orientując na „być” — najpierw
„być” a potem, „mieć” — właśnie szkoła może wychować
nieprzeciętnych, którzy postawią tamę zgubnemu kultowi
średniactwa. To jest nasz wielki problem polityczny...

Lubuskie Muzeum Wojskowe im. II Armii WP

Ojciec mój mawiał bardzo często: żołnierzo
wi trzeba dać do ręki karabin, przyodziać
go, prowadzić do boju. Po śmierci należy

mu się chwała wieczysta i pamięć wyrażająca
się umieszczeniem imienia i nazwiska w spisie
poległych. Pamięć o żołnierzu poległym w obro
nie ojczyzny nie może nigdy zardzewieć!

Są właśnie między nami ludzie, którzy do ko
rozji pamięci nie chcą dopuścić i nie dopuszczą.
Do dziś dnia nie rozumiem dlaczego nad Odrą,
np. w okolicy Cedyni, nie stanął gmach muzeum

Wojska Polskiego, które okryło się chwałą zwy
cięstwa nad Niemcami hitlerowskimi. Sądzę, że
doczekam takiej chwili. Na razie cieszę się tym,
co mam — w Drzonowie k. Zielonej Góry czyn
ne jest Lubuskie Muzeum Wojskowe im. II Ar
mii Wojska Polskiego

Obejście już na pierwszy rzut oka tchnie ła
dem. Nie kierując się żadnym z góry ustalonym
porządkiem zwiedzania, od razu jestem wprost
zniewolony ekspresją — przecież na szczęście
niemą! — sprzętu wojskowego, który zgroma
dzono. Stoją tu np. armata połowa 100 mm z

1944 r„ armata przeciwlotnicza 85 mm z roku
1939, wyrzutnia pocisków rakietowych BM 13
słynna „Katiusza”. której tak okropnie bali się
Niemcy, bo jej pociski paliły, niszczyły, druzgo
tały w huraganowym, seryjnym ogniu

’ nieprzy
jaciela i jego sprzęt.

Tak. to tu. w tym muzeum można było wy
dać mały folder z tekstem, którego fragment
przytaczamy tu w najciekawszym miejscu:
,Perzanowska kolekcja samolotów jest drugim w

Polsce muzealnym zbiorem po Muzeum Lotni
ctwa i Astronautyki w Krakowie (przed Muze

um Wojska Polskiego w Warszawie). Są to: sa
molot bombowy IL-18, samolot szkolno-treningo-
my TS-8 „Bies”, śmigłowiec łącznikowy SM-2,
śmigłowiec transportowy Mi-4, samolot szkolno-
- treningowy Jak,-18 oraz samoloty myśliwskie
L1M-2 i MIG-17, MIG-21 i JAK-12. A są one

jedynymi egzemplarzami w polskich zbiorach

La pamięć nie zardzewieje...
muzealnych”. Wymiar tej ekspozycji na wolnym
powietrzu, w obejściu dawnego wielkopańskie-
go dworu rodziny von Schmetow trudny jest do
opisania. Zieleń, cisza, ładna linia właściwie za
bytkowego budynku, uprzątnięte ścieżki — i ten

zgiełk bojowy przedmiotów, narzędzi rażenia i
zabijania. Dobrze wymyślone owo pokazywanie
boju w kontraście z naturą.

W tym miejscu, gdzie od wieków przegrywa
liśmy, skąd cofaliśmy się przez dziewięć i pół
wieku i skąd w pewnej części wyszło natarcie
naszych wojsk walczących z Niemcami, wpisa
nych w plan bojowy Armii Radzieckiej przeła
mującej razem z Polakami Wał Pomorski, nie da
się uniknąć owego prostego komentarza do wy
darzeń wiosennych roku 1945. Z przytoczonego
fragmentu spisu widać również wyraźnie, że kie
rownictwo Lubuskiego Muzeum Wojskowego dba
o włączenie w ekspozycję również tych elemen
tów sprzętu, armat i samolotów, które stosun
kowo niedawno przestały być na wyposażeniu

polskich jednostek bojowych. W działaniu tym
jest określona logika. Coś. co jeszcze wczoraj
było bardzo nowoczesne, dzisiaj jest zabytkiem.
Tu nie można uchybić w niczym, ponieważ za
niedbanie równa ■się zapomnieniu. A to jest
pierwszy grzech w muzealnictwie!

Za małym parkiem dworskim — pałaco
wym (?) .trwa budowanie. Tak, tak! Budowa no
wego pawilonu ■wystawowego o powierzchni 600
m kw. Trudno przecenić wszystko, co znajduje
się na zewnątrz budynku' w przywołanej tu wy
stawie. Ale kierownictwo muzeum chce tu

zmieścić tę część sprzętu, która może ulec na

wolnym powietrzu szybszemu zniszczeniu. I tak
zresztą pod dachem znajdują się co cenniejsze
części np. blacha z amerykańskiej fortecy
latającej typu B-16 zestrzelonej w rejonie Wol
sztyna czy drewniane skrzydło z Focke-Wulfa
Ta-152, które ofiarował do muzeum Jan Stan
kiewicz z Żar.

Powiem szczerze, że odnoszę się z podziwem
do energii zbierackiej, muzealniczej dyrektora
Lubuskiego Muzeum Wojskowego im. II Armii
WP WŁODZIMIERZA KWASNIEWICZA: ma

on swoją koncepcję ekspozycji, bardzo szeroko
wykorzystuje prace współczesnych artystów-pla
styków. Jest jednocześnie skrupulatnym kolek-
cjonerem-muzeal-riikiem przedmiotów drobnych,
szczególnie broni. Sala, która prezentuje narzę
dzia walki od wieku XVI do XIX zaimponować
musi każdemu znawcy. Jest więc tu choszi —

hełm japoński, jest piękna polska misiurka z

XV wieku ,— rzecz bardzo cenna. Są pruskie i

francuskie tasaki wojskowe, espadrony — nie
mieckie z XVI—XVII w. Jest wreszcie część sta
łej wystawy w pomieszczeniu pałacowym po
święconym umundurowaniu i wyposażeniu ka
walerii polskiej w kampanii wrześniowej w 1939
r. (dwa rodzaje szabel, lanca), uzbrojeniu i opo
rządzeniu polskich oddziałów podziemia wojsko
wego w latach 1943—1945, uzbrojeniu i, umun
durowaniu Wojska Polskiego idącego wespół z

żołnierzem radzieckim ku Odrze i Berlinowi.
Są w drzonowskim muzeum rzeczy szczególnie

cenne, oryginalne i niespotykane w innych pol

skich zbiorach wojskowych. Oto w sali poświę
conej II wojnie światowej eksponowane są w

Lubuskim Muzeum Wojskowym zdjęcia z al
bumu prawdopodobnie oficera Wehrmachtu o

wstrząsającej wręcz wymowie. Pokazują spraw
dzanie tożsamości przed rozstrzelaniem polskich
obywateli cywilnych, zbrodnię w Bydgoszczy,
postój jednostek wojsk hitlerowskich po defila
dzie przed Hitlerem w Alejach Ujazdowskich w

Warszawie, magazyn armat polskich w Warsza
wie po kapitulacji... Album ten przekazał Ma
rian Krzyżan — emeryt. Bezcenne są mundury
powstańców wielkopolskich, sztandary Związku
Bojowników o Wolność i Demokrację i... kolek
cja polskich guzików wojskowych. Są w niej za
równo te regulaminowe, jak i pochodzące z róż
nych formacji począwszy od tzw. „guzika gene
ralskiego” z okresu Księstwa Warszawskiego,
przez Armię Królestwa Kongresowego, haller
czyków, oddziałów śląskich, wielkopolskich, ar
mię międzywojennego 20-lecia, wojsko nasze w

Wielkiej Brytanii, w ZSRR, Wojsko Polskie w

latach 1943—1945 w I i II Armii.
Dr Włodzimierz Kwaśniewicz jest urodzonym

zielonogórzaninem. Tu s-kończył studia średnie
w Liceum Ogólnokształcącym nr 21. polonistykę
w. Studium Nauczycielskim i historię w Uni
wersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu.
Podkreśla ciągle zasługi swych współpracowni
ków, którzy pracują na rzecz muzeum i w mu
zeum. Wydał już „Tysiąc słów o broni białej i
uzbrojeniu ochronnym”, w druku jest „Okiem
kolekcjonera czyli o dawnej broni gawędy”. „Ty
siąc słów o dawnej broni palnej”, .Szabla polska
od wieku XV do końca wieku XVIII”.

Mówi się o Kwaśniewiczu, że robota nie omi
ja tego człowieka. Kiedy sentymentalizuję i mó
wię coś o obowiązku serca dr Kwaśniewicz do
powiada:

— Pamięć serca i rozumu fundamentem jest
całej sprawy, ale działania materialne, konkret
ne, rzeczowe, znajomość eksponatów, opisywanie
ich. odnalezienie nowych sposobów wystawien
niczych, wszystko po to. aby nic nie zardzewia
ło. Wie pan — zarówno w gablocie, jak i w na
szych duszach. Ja dbam o kształt materialny
dawnej pamiątki historycznej i tłumaczę współ
czesnym wojskowym, że to co staje się tylko
przeszłością, w muzeum zyskuje rozmiary wiel
kiego znaku przyszłości. Żyć nią po to. aby
współczesnym pokazać, skąd przyszliśmy, jacy
jesteśmy, jaka była cena bohaterstwa i dlacze
go broń stała się pierwszym narzędziem przy
musu, zniewolenia. Każdy dokładnie wie. że woj
ny najbardziej nienawidzi — żołnierz I w tym
sensie pamiątką o chwale odrodzonego Wojska
Polskiego, które siłami II Armii rozwiązywało
wiele ważnych oiperaćji w walce z Nietrtcami
hitlerowskimi — jest również znakiem naszej
woli pokoju.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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ANDRZEJ BURDA — „Przymrozki i odwilże" (4)

Drukujemy ostatni fragment pamiętników
„Przymrozki i odwilże" (Wydawnictwo Lubel
skie 1987) pióra wybitnego naukowca i działa
cza politycznego Andrzeja Burdy. Wspomnienia
dotyczą okresu pobytu Profesora w pierwszych
miesiącach po wyzwoleniu w Krakowie. Tytuły
pochodzą od redakcji.

Nadmieniłem już. że zajęcia moje — stale

narastające i coraz więcej mnie absorbu
jące — nochłaniały mi wszystkie dni i nie

starczało czasu na załatwienie palących spraw
życia prywatnego: wszak byłem żonaty, a żona
wkrótce miała stać sie matką, my zaś właści
wie nie mieliśmy mieszkania, bo jakże tu z po
czuciem odpowiedzialności można było mówić
o mieszkaniu, gdy stanowiła je niewielka klit
ka bez okien (otwory na nie zabite były szczel
nie deskami), bez drzwi i tych najpopularniej
szych „wygód". Właściwie nawet zameldować sie
nie '

mogłem — nadal ..mieszkałem” nielegal
nie — gdyż dom w stadium stawania sie nim nie
miał numeru i nie figurował w ewidencji obiek
tów mieszkalnych.

...Dopiero stanowcze veto żony wobec mojego
kompletnego braku zainteresowania przygoto
waniami na przyjęcie pierworodnego rmiivgo-
wała mnie i po raz pierwszy pokwapiłem się w

tzw. osobistej sprawie do towarzysza Mikołaj-

■kiego — sprawie mieszkania M-3 w terminie
możliwie najbliższym.

...Mieszkanie znajdowało sie przy ulicy Kar
melickiej. a przed wojna stanowiło własność
adwokata i działacza PPS Feliksa Grossa, któ
ry naówczas przebywał jeszcze w Anglii. Miesz
kanie nieliche, bo pieciopokojowe ale funkcjo
nariusz PUBP poinformował mnie, że jeden po
kój zajmują dwaj oficerowie Wojska Polskiego
(nawet mieli ponoć ruszyć dalej na Zachód),
a pozostałe cztery mam sam objąć w posiada
nie. Ta wspaniałomyślnie użyczona mi samo
dzielność z miejsca mnie zaniepokoiła i wymo
głem na urzędniku iż uda! sie ze mną na miej
sce i zdja! z drzwi założone pieczecie. Przed
pokojem zajmowanym przez oficerów pełnił straż
żołnierz i spiesznie poinformował, że bez zgody
jego przełożonych do mieszkania wejść nie mo
gę. zaś tych dzisiaj nie ma i beda dopiero iu-
tro. Nie wdając sie ze służbistym cerberem w

dyskusje, oświadczyłem, że zgłoszę sie naza
jutrz o godzinie piętnastej z dokumentem wy
stawionym przez wolny urząd państwowy.

Okazało sie. że niepokój mój był w pełni uza
sadniony. Gdy dnia następnego stanąłem przed
drzwiami mojego mieszkania, wartownik oznaj
mił. że major Lisakowicz i kapitan Cwiekłowicz
oczekują mnie w swoim pokoju i otworzył drzwi.
Przy stole siedzieli z mina uroczysta dwaj ofi
cerowie. obaj gdzieś ponad trzydziestkę i na

moje powitanie, nie podnosząc sie z krzeseł, coś
tam odburknęli. Po wzajemnej prezentacji zre
ferowałem moją sprawę jasno i dostatecznie
szczegółowo. Kapitan milczał, zaś major wziął
sprawę w swoje rece i łamana polszczyzna wy
jaśnił. że szanują decyzje kompetentnych władz
cywilnych, ale jako wojskowi chca wiedzieć, z

kim maja dzielić mieszkanie i uważaja za właś
ciwe wzajemnie lepiej sie poznać. Poinformowa
łem majora, że mam opinie człowieka spokoj
nego. co to z nawyku ..nie wadzi nikomu” i mo
gę go zapewnić, że absolutnie nic im nie za
graża z mojej s'rony ani mojej żony, ani dzie
cka. które wkrótce ma zjawić sie na świecie
widzialnym. Moja stoicka postawa widać ujęła
marsowego pedanta, bo z lekka sie uśmiechnął
(nareszcie!), machnął ręką i dobrodusznie za
konkludował: „Nu. to i ładno, poznać sie trze
ba. to i wypić trzeba” — zakończył wstępne
pertraktacje i zawołał na wartownika przez
uchylone drzwi: — Dawaj poczęstunek!

Nie byłem na to przygotowany ale nie wy
padało odmawiać, gdy żołnierz postawił na sto
le butelke klarownego płynu oraz duży półmi
sek bezczelnie świeżej i zapachem zachęcają
cej szynki. Zorientowałem sie. że ten płyn to

spirytus, zaś podobnie ponętnej szynki nie wi
działem na oczy co najmniej od pięciu lat; żoł
nierz z mniejszej butelki dolał do trzech szkla
nek nieco soku wiśniowego, zaś major wielkim

głosem wezwał:
— Nuże, za nasze zdrowie, do dna!
Ja i major szczęśliwie opróżniliśmy szklanki,

ale kapitan zachłysnął Sie ta piekielną małma-
zja i odstawił nie dopita szklankę, co strasznie
podenerwowało krzepkiego kolegę, więc dał mu

cierpką przyganę. że wstyd nie wypić oficerowi
polskiemu, skoro podołał temu taki cywil' jak
ja. Ja zaś sięgnąłem bez żenady po kawał szyn
ki. by choć nią przygasić ognisty smak napitku.
Ta szynka mnie uratowała, bo od rana byłem
tylko po herbacie.

Po drugiej szklance pojąłem, że pomyślnie zło
żyłem trudny egzamin i uzyskałem aprobatę
sympatycznego majora który przy pożegnaniu
(gdy już chwiejnym krokiem opuszczałem goś
cinne progi tęgich junaków) ściskał mnie wy
lewnie i gwałtownie zapewniał, że nie tylko
zgodnie będziemy żyć pod wspólnym dachem,
ale on nikomu nie pozwoli mi wyrządzić krzy
wdy. Widocznie kiepskie miał mniemanie o mo
jej zaradności i krzepie fizycznej. Bądź co bądź,
tego drugiego przyrzeczenia dochował bez ochy-
by.

Natomiast gorzej było z tą zapowiedzią do
tyczącą zgody sąsiedzkiej, o czym przekona!
mnie sześciotygodniowy (tylko!) pobyt w jednym
domu, do którego wprowadziłem sie już nie tyl
ko z żona, lecz i z nowo narodzonym synem.
Obai sasiedzi byli serdecznymi ludźmi, ale tyl
ko w dni pracy. W sobotę i niedziele sprowadzali
swoich znajomków, jakieś rżnące orkiestry i w

naszym mieszkaniu szalała burza; co ja mówię —

to był orkan. Daremne były nie tylko moje, ale
i żony perswazje, że od tego wrzasku dziecko
się pochoruje. Po każdej biesiadzie grzmiącej
solennie przyrzekali, że to się już więcej nie

Prof. Andrzej Burda

powtórzy i przyrzeczeń konsekwentnie nie do
trzymywali. bo to przekraczało ich możliwości.
W budynku starostwa, gdzie jeszcze nadal pra
cowałem. opróżniło sie dwupokojowe mieszka
nie. do którego przenieśliśmy sie w połowie
kwietnia. Nie mieliśmy ankoru do naszych po
czciwych sąsiadów, którzy zresztą wkrótce opuś
cili Kraków, przeniesieni na inne posterunki.

..-.Gdy następnego dnia no powrocie do Kra
kowa 1** spędzałem wieczór na łonie rodziny, za
skoczył nas nagle jazgotliwy grzmot karabinów
maszynowych i pepesz w podwórzach, głuche de
tonacje odzywały sie też od czasu do czasu w

głębi miasta. W budynkach bowiem okalających
gmach starostwa znajdowały sie kwatery woj
skowe. Podskoczyłem do okna, by rzucić okiem
na to, co się tam dzieje, i zobaczyłem na bal
konach radzieckich żołnierzy, prażących ogniem
w ciemną noc; cofnąłem się co prędzej, gdy ha
łas i krzyki odezwały sie w głębi podwórza. Czy
to nie jakiś napad podziemia? — pomyślałem
i przeprowadziłem żonę z dzieckiem do odle
glejszego pokoju. Ktoś zapukał do drzwi. Zigno
rowałem ostrzeżenie żony: nie otwieraj! i po
szedłem otworzyć: to mieszkający piętro niżej
Mikołajski przybywał zaniepokojony ta tajem
niczą strzelanina, nie wiedząc — podołanie jak
i ja — co o tym sądzić. Gdy po naradzie za
dzwoniliśmy (strzelanina, choć chaotyczna, trwa
ła nadal) do kierownika Powiatowego Urzędu
Bezpieczeństwa, ten poinformował nas zwięźle,
że jest to strzelanina żołnierzy radzieckich na

wiwat z powodu zdobycia Berlina.

1) „Kościół Rzymskokatolicki”, 2) Uczestnik procesu kanoni
zacyjnego, którego zadaniem jest wyszukiwanie ciemnych plam
w życiu świętego, 3) Jego proces toczy się od 1954 r., 4) Kolej
nego, bo w Kongregacji ds. Świętych leżą setki wniosków,
5) „Trybuna Ludów” z 29 września 1849 r., 6) Niektóre życio
rysy świętych mówią o swych bohaterach, że znamię świętości
posiadali od najmłodszych la*.

_______ Oprać. ELKA i ZT

1 Autor uczestniczył w wiecu pierwszomajo
wym w Wieliczce (przyp. red.).

Bohater tego reportażu wiedzie naz w rewiry
wielkiego picia. Dwudziestokrotnie wracał na

odwykówkę. Po każdym powrocie * niej znaj
dowali się ludzie, którzy nie tolerowali jego to
warzystwa „na sucho”.

Aby wyrwać się z tego kręgu, trzeba nie lada

męstwa. Odszczepleńca tropi się tak długo aż

podda się terrorowi środowiska. A taki powrót
to wielka okazja do uczczenia kieliszkiem.

— W tramwaju miałem straszną przygodę —

mówi witając się ze mną. podekscytowany. —

Teraz, gdy jechałem na spotkanie z panią. Jadą
ze mną dwie znajome dziewczyny, rozmawiamy.
Podchodzi do mnie czub, którego znałem ze szpi
tala. mówi: Jak tam. dawno wyszedłeś z Ko
bierzyna? Ja próbuje mu wmawiać, że to jakaś
pomyłka.

— Nojakto—mówi—nieróbzemnie
głupka. Przecież byłeś na piątce u Miki.

Dziewczyny się patrzą, pół tramwaju wlepia
we mnie gały. Wstyd.

Opowiadałem pani ostatnio o swoim małżeń
stwie — przypomniał — nie układało się i wte
dy znów zacząłem pić. Porzuciłem pracę. Któ
regoś dnia przychodzę do domu, a tu pusto.
Żona wyjechała z synem do swoich rodziców.
Zostałem sam. Pani sobie nie wyobraża co sie
w tym domu działo, bez przerwy wielkie pi
cie. dzień i noc. Ja sie wtedy poczułem prze
grany. na niczym mi już nie zależało. Wstyd
mi było wracać do domu, bo życie potwierdzi
ło. że rodzice znów mieli rację — nie byliśmy
dojrzali do tego małżeństwa.

'

Któregoś dnia otwieram zapuchnięte oczy, a

tu siedzi przy mnie teściowa. Ona zawsze była
mi życzliwa. Namówiła mnie, żebym pojechał
do żony i spróbował sie z nią pogodzić. Zażą
dałem flaszki na drogę i jedziemy. Po naradzie

rodzinnej zostałem u teściów, ale moje współ
życie z żona już nie wróciło do normy.

W takim małym miasteczku ludzie strasznie
niją. na każdym kroku wóda. Pieniędzy nie bra
kowało. teść miał prywatny warsztat. On też
nił. ale nie przekraczał pewnych norm

Z początku pracowałem jako konserwator.
°otem zacząłem handlować, kombinować. I pić.
.Bez kieliszka rano tak mi się ręce trzęsły, że
nie mogłem sie ubrać, zapiąć koszuli, ani za
sznurować butów. Prowadziłem różne interesy.
Pani i tak nie zrozumie na czym to polega.
Ubierałem sie elegancko w najmodniejsze ciu
chy Kapelusz, dobre papierosy. Byłem zięciem

-na pokaz. Forsa sie nie liczyła, zawsze można
przecież zdobyć pieniądze. Tak było wtedy i tak
jest i ieraz. Gdybym w tej chwili zdecydował

-sie na pewne układy także byłoby mnie na

wiele stać. Mógłbym szybko oddać długi, co
dziennie jadać obiad u Wierzynka. zapłacić
prywaciarzowi, żeby mnie fikcyjnie wciągnął na

listę pracowników. Nie. nikt nie wahałby się
powierzyć mi dużych sum. W układach z pew
nymi ludźmi istnieje tylko jedyna możliwość —

oddać. Jeśli sie chce dalej żyć Wiem, że mu-

siałbym kiedyś za to zapłacić, bo w życiu płaci
sie za wszystko. Może pani czytała o ludziach,
którzy popełnili przestępstwo, a potem wrócili
'tó normalnego życia. Założyli rodzinę. I po la
tach tamta sprawa wychodzi na światło dzien
ne. Taki człowiek próbuje sie ratować, traci
majatek. potem jednak trafia do wiezienia, więc
traci także dobre imię, zaufanie najbliższych,
czasem i rodzinę. I tak rzeczywiście w życiu
bywa. Za wszystko sie Płaci, nawet no wielu
latach.

A wtedy miałem grosz, szczerze mówiąc były
to nieuczciwie zarobione pieniądze. Wiedziałem,
że jak ktoś ma dobry żołądek, to musi mieć złe
serce. A pani ma dobry żołądek i dobre serce?
Gratuluję zdrowia Takich pieniędzy jak ia wów
czas miałem nie można zainwestować, trzeba
ie przepić. Nawet, spokojnie nie płaci sie nimi
w lokalu rachunku, bo ktoś może się zaintere
sować skąd gość ma codziennie . tyle forsy. To
sa pieniądze na szybkie wydatki

W „Cracovii” mówiono na mnie wówczas ksią
żę, bo byłem ubrany modnie, z gustem, w od
powiednim odcieniu W „Balatonie” skrzypek grał
mi na ucho. Pamiętam, że z Krynicy do do
mu jechałem trzema taksówkami, w jednej ka
pelusz. w drugiej parasolka, w trzeciej — ja.
Jest świrowanie?

A zgrywy były na okrągło. Raz piliśmy u ko
legi za miastem. Po północy nagle trzeba było
wyjść z tego locum, bo wracała rodzina kolegi.
Idziemy z kumplem. Zimno, ciemno. Mówię: za
dzwoń po karetkę pogotowia, to nas podwiozą
do miasta. Położysz sie na ulicy i będziesz uda
wał. że masz zawał. Tylko sie nie śmiej. Dzwo
nimy. Szybko przyjechali. Trzej mężczyźni i ko
bieta. On leży na trawniku, a ja go „ratuje”.
Zabrali go do karetki, a mnie zostawili. Idę
wściekły w stronę miasta, patrzę a on wraca

taksówką. Wyskoczył z karetki, gdy zatrzymała
sie na światłach, wziął taksówkę i przyjechał po
mnie.

W domu bywałem gościem, zerwały sie moje
kontakty z żoną. Ja żyłem własnym życiem, ona

też lubiła towarzystwo. Dochodziło do awantur,
zarzucała mi pijaństwo, zdradę. Nie miała ze

mną łatwego życia, to fakt.
Po kilku awanturach z żoną — wyjechałem.

Teściowie byli załamani. Do domu rodziców
wróciłem ze wstydem, że znowu mi sie w życiu

nie udało. Piłem codziennie, bo już musiałem
pić. Nie było dnia bez wódki.

Raz przyszła do nas koleżanka matki, którą
bardzo lubiłem 1 zaczęła ze mną poważną roz
mowę. Ona jest farmaceutką. to rozsądna ko
bieta. Tłumaczyła, że powinienem pójść do le
karza „takiego od nerwów, co da mi tabletki
na uspokojenie”. Przekonywała mnie po
woli, taktownie 1 pod jej wpływem wybrałem
się do spółdzielni lekarskiej Pani doktor roz
wiała moje uprzedzenie do psychiatrów. Rozma
wiając z nią zapomniałem, że jest lekarzem.
Chciała mi pomóc, nie było w jej tonie potę
pienia. a tylko chęć leczenia. Mówiliśmy o pi
jaństwie. nie padło jeszcze wtedy słowo „uzależ
nienie”. Zadawała mi zaskakujące pytania, na

pozór nie związane z alkoholem i chyba doszła
do wniosku, że jestem uzależniony, bo w końcu
spytała mnie wprost:

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

A może ja jestem
diabłem?...®

Fot. Archiwum

— Chce sie pan leczyć?
— Powiedziałem: tak, skoro pani doktor uwa

ża. że jestem chory.
Odtrutka, glukoza, witaminy, antikol. Wtedy

jeszcze antikol nazywano antabusem. Podawa
no go w postaci dużych płatków wykonywa
nych w aptece, taka pijacka komunia.

Przerwałem picie, zatrudniłem się w Zakła
dach Zbożowych przy rozładunku. Paskudna,
ciężka robota. Przez cały czas brałem dużo le
ków. Nie piłem dwa i pół miesiąca.

Przyszły święta Bożego Narodzenia. Pojecha
łem do teściów, bo chciałem zobaczyć syna.
A tam na święta kupuje sie zawsze litry wód
ki i każdy zachęca: napii sie. chociaż kieliszek.
Ja nie pisnąłem słowa o leczeniu, ale i nie
wypiłem. Zachodzili w głowę co sie ze mną
stało, myśleli. że sie gniewam. Nie mogłem im
niczego wyjaśnić, bo to by była kompromitacja.
W takim małomiasteczkowym środowisku czło
wiek. którv sie leczv z alkoholizmu, jest prze
kreślony, odrzucony. Przekonywania żony też nie
dałoby skutku, zresztą potem sie to potwier
dziło.

Przez całe święta nie tknąłem wódki, ale gdy
wróciłem do domu, po trzech dniach spróbo
wałem wypić jeden kieliszek, chociaż wcześniej
zażywałem antabus. Nie. to nie był jeszcze głód
alkoholowy, mnie brakowało luzu, beztroski, ja
ka dawał mi wtedy alkohol.

Przestałem połykać antabus i zacząłem pić. Bo
skoro picie jest rzeczą tak normalną i fakt, że
sie nie pije nie ma żadnego znaczenia, a ra
czej dziwi, to dlaczego wyrzekać się wódki?
Wypiłem jeden kieliszek. Dusi. k Przez dwa dni
„robiłem podchody” i dzień przed Sylwestrem
kran sie otworzył. Zwolniłem sie z zakładu, by
nie było porzucenia pracy, wcześniej podbiłem
książeczkę zdrowia i poszedłem „w tango”.

Przez sześć tygodni piłem bez przerwy. Sam.
Zamknąłem sie w pokoju i nikogo nie wpusz
czałem. Wychodziłem do sklepu po wódkę i pi
łem dalej Gdy zabrakło mi pieniedzw zacząłem
sprzedawać: zegarek, sweter, kozaki, dżinsy, cza
pkę z lisa. Nikt z rodziny nie potrafił nawiązać
ze mną kontaktu. Oni pierwszy raz zobaczyli,
że można tak pić 1 jeszcze żyć.

Kiedy się budziłem, brałem flaszkę w dwie
ręce i nalewałem wódkę do szklanki. Dopiero po
jednej — dwóch dawkach przychodziłem do sie
bie. Piłem szklanką, bo nie mogłem już trafić

butelka do kieliszka, ■ gdy tylko ustępował®
działanie alkoholu, zaczynałem odczuwać niepo
kój, potem lęk.

W nocy rozbiła mi »le szklanka. więc wysze
dłem do kuchni po drugą. Nie świeciłem świa
tła. Patrzę, ktoś siedzi przy stole. Mężczyzna,
czy kobieta? W długiej chuście. Świecę. Nie ma

nikogo. Gaszę. Jest. Zacząłem krzyczeć na tę
osobę, wypędzać la z domu. Potem mi opowia
dano. że mówiłem sam do siebie. To iuż były
omamy.

Piłem dalej, by pozbyć sie tych koszmarów.
Nie jadłem, tylko paliłem 1 piłem. Pociłem się
tak. że ciągle musiałem zmieniać pościel, pi
żamę.

Raz w nocy nagły lęk zerwał mnie ze snu.

Z łomotem otwierają sie drzwi i wpada w nie
wielki koń. Łeb pod sufit, przekrwione ślepia.
Pędzi prosto na mnie. Uciekam z krzykiem na

parapet okna. Ktoś mnie ściąga nie wiem kto.
By sie pozbyć tych zjaw piłem prosto z bu

telki. Bo kiedy tylko stężenie alkoholu było
nieco mniejsze wracały potwory i działy się
wokół mnie straszne rzeczy. Niby wiedziałem,
że to nie może być rzeczywistością, bo jest zbyt
straszne, ale jakże zachować spokój, gdy sie wi
dzi. słyszy coś tak okropnego.

A wyraźnie widziałem, że pęka mi nad głową
sufit. Najpierw powstawała na suficie rysa, po
tem szpara, coraz większa i większa, aż zoba
czyłem druty, zbrojenia i wprost czułem na twa
rzy sypiący sie tynk Gdv to widziałem, pierw
szy raz byłem tak sparaliżowany strachem, że
nie potrafiłem sie ruszyć, tylko czekałem, aż
sufit mnie przygniecie. Myślę: to prawda, czy
muszę znów wypić kilka łyków wódki. Sięgną
łem po butelke. ale przechylałem ją tak ostroż
nie. by dnem nie zawadzić o ten wiszący sufit.
Wypiłem. Sufit cofnął sie nieco znad mojej gło
wy. Wypiłem druga dawkę alkoholu, był już
wyżej. Po każdej następnej podnosił się. potem
sie wyrównał i rysa zniknęła.

Raz wychodzę na ulice, a tu idzie za mną
jakiś mężczyzna. Wiem, że mnie szpieguje. Czu
je go tuż za sobą. Wchodzę do bramy i cze
kam. aż będzie mnie mijał. I wtedy go ata
kuje. Uderzem i uciekam.

Gdy wracałem pijany do domu, zobaczyłem
koło bramy trzy potwory. Zagrodziły mi drogę.
Uciekam, i tu problem: czy one naprawdę ist
nieją, czy to tylko urojenia? Przypuszczałem,
że gdy wypiję alkohol znikną, bo iuż miałem
takie doświadczenia. Wpadam do znajomego
i proszę by mi dał wódki. Za każda cenę. Pani
chyba może sobie wyobrazić, czym jest dla mnie
w takim momencie kilka łyków alkoholu. Wy
piłem u niego cztery kieliszki i ide do domu.
Potworów nie ma. A przecież tak wyraźnie je
widziałem. I teraz nie wiem: poszły, czy były
tylko moim urojeniem.

W czasie tak długiego picia niczego nie ko
jarzyłem. Nie pamiętałem jaki dzisiaj dzień. Po
trafiłem się tylko ubrać i nie goląc się, nie

myjąc, wyjść z domu, by szukać wódki. Brudny,
śmierdzący, opuchnięty. A kiedyś śmiałem się
z takich pijaków. Ginąłem przez wódkę i sze
dłem pić dalej, bo przymus picia jest straszny.
Wszystko boli. pali, wykręca ręce. Przeżyć w

takim stanie godzinę, to jakby wiek. Przepra
szam. ja sie denerwuje lak o tym opowiadam,
jestem zupełnie spocony. Ja iuż nie mam zdro
wia do zwierzeń.

I tak pijąc. słyszałem jakby z oddali, że w

domu mówią o odwykówce. o Kobierzynie, ale
już nie zdawałem sobie sprawy, co sie wokół
mnie dzieje. Zresztą byłem tak osłabiony i cho
ry. że gotów byłem zgodzić sie na wszystko.

(c. d. n.)

DROGI ŚWIĘTYCH (1)

Pewne rozbawienie, a przynajmniej małą sensację, wy
wołała swego czasu wiadomość, że rozpoczęto proces
beatyfikacyjny don Miguela Manary, uchodzącego za li

teracki pierwowzór postaci Don Juana. Komentując tę wia
domość, „Tygodnik Powszechny” pisał:

„Istotnie, don Miguel Manara prowadził życie więcej niż
rozwiązłe, ale po śmierci swej żony w 1662 r. nawraca się,
wstępuje do klasztoru... i resztę życia spędza na pokucie
t modlitwie, oddając się także opiece nad Ubogimi i nawra
caniu muzułmanów. Umiera w opinii świętości”.

Wiadomość ta nie wzbudziłaby zapewne tyle zaintereso
wania, gdyby tzw. opinia publiczna wiedziała, że — jak o

tym przypomniał jezuicki teolog J. L. McKenzie — „nawet
bandyci i prostytutki mają swych reprezentantów wśród
świętych, którzy okazali skruchę z powodu swego udziału
w tych niegodnych profesjach” *.)

Tym bardziej musi, w tym kontekście, zaskakiwać Infor
macja podana przez św Roberta Bellarmina, iż do jego cza
sów (żył na przełomie XVI i XVII w.) żaden kardynał, >

wyjątkiem św Bonawentury, nie został świętym. Sam św.
Robert otrzymał godność kardynalską „za swe zasługi dla
papieża”, co mu podobno wypominał „advocatus diaboli”*)
podczas procesu kanonizacyjnego

Nie wiemy, czy do owych zasług wliczono skazanie na

stos wielkiego filozofa Giordana Bruno, w każdym razie
podpis świętego figuruje na wyroku wydanym 8 lutego
1600 r. wśród podpisów innych wielkich inkwizytorów (wy
rok podpisał także Camillo Borghese, późniejszy papież
Paweł V).

Prasa doniosła, że równocześnie z materiałami dotyczący
mi Don Juana, Kongregacja d/s Świętych przedstawiła pa
pieżowi dekrety dotyczące cnót heroicznych Piusa IX, który
w 1870 r. przeforsował uchwalenie dogmatu o nieomylności
papieży ’)

Zestawienie, najzupełniej przypadkowe, tych dwóch infor
macji, skłania do postawienia paru pytań: Jakimi kryte
riami kieruje się Kościół wynosząc pewnych ludzi na ołtarze,
co — jak wiadomo — wiąże się z określonymi formami
kultu religijnego? Czy kanonizacja, względnie poprzedza
jąca ją, beatyfikacja, jest pośmiertną nagrodą za zasługi od
dane Kościołowi, czy wybraniem kolejnego wzoru45) do na
śladowania? Trzeba przyznać, że odpowiedzi na owe pytania
nastręczają trudności

John L. McKenzie pisze, iż Kościół „uważa świętych za

swój najdoskonalszy produkt, który wystawia mu najbar
dziej autentyczne świadectwo Święci są być może jednym
z najlepszych sposobów wprowadzenia do geniusza i ducha
katolicyzmu. Są oni najlepszymi, uznanymi przedstawicie
lami Kościoła rzymskiego. Większość katolików jest zazna

jomiona z życiorysami niektórych świętych i przyjmuje ich
za swych patronów lub wzory do naśladowania”.

Można by w tym miejscu zadać kolejne pytanie: którego
s wymienionych tu przypadkowo świętych, bądź kandyda
tów na świętych powinni współcześni katolicy, a zwłaszcza
młode pokolenie, przyjąć za wzór do naśladowania? Inkwi
zytora, papieża, któremu niechlubne świadectwo wystawił
m. in. Mickiewicz’), czy Don Juana?

Jeśli ktoś uzna to pytanie za złośliwość, okaże tym sa
mym przyganę Kościołowi, a zarazem zakwestionuje przy
toczoną wyżej opinię amerykańskiego teologa.

Aby nie wprowadzać zamieszania w poważną bądź co

bądź sprawę, odwołajmy się raz jeszcze do cytowanego te
ologa, który swoje opinie opatruje paroma zastrzeżeniami.
Po pierwsze, przypomina: „Wszyscy święci byli dziećmi swo
jej kultury”. Po drugie, stwierdza: „Kościół katolicki nie

spodziewa się, że jego bohaterowie będą wolni od win, ma

jednak nadzieję, że nie będą mieli wad zasadniczych”.

Don Juan i inni
Wszyscy święci są dziećmi swojej kultury, swoich czasów.

Oznacza to, że nie można „mieć pretensji” do św. Roberta
o to, że podpisał wyrok skazujący Bruna na śmierć przez
spalenie żywcem Pomijając fakt, że tego rodzaju wyroki nie
były naówczas czymś wyjątkowym, należy pamiętać, że w

oczach Kościoła (a zapewne i samego świętego kardynała)
Giordano Bruno był wrogiem Kościoła.

A gdyby było inaczej — gdyby inkwizytor Robert okazał
litość i odmówił podpisania straszliwego wyroku? — No cóż,
mielibyśmy o jednego świętego mniej.

W okresie rządów Piusa IX za złamanie postu w Wielki
Piątek szło się na kilka lat na galery. I znów trzeba pre
tensje odłożyć na bok. Przecież Pius IX był także dzieckiem
swej kultury. Podobnie jak św. Henryk — cesarz niemiecki,
który wraz ze swymi pogańskimi sprzymierzeńcami najeż
dżał ziemie polskie; pozwolił im spalić i ograbić
klasztor w Metzu. a cały okręg spustoszyć; który nakazał
rzeź mieszkańców Pawii On również był „dzieckiem swojej
kultury” i można mieć tylko nadzieję, że nie posiadał „wad
zasadniczych”. Na czym one polegają, teolog nie wyjaśnia.
W tym jednak wypadku może go zastąpić historyk, stwier
dzając, że wadą zasadniczą było zawsze nieposłuszeństwo
wobec Kościoła.

„Byli dziećmi swej kultury”. Może to Oznaczać, że byli
— jako święci — wzorami do naśladowania dla swoich współ
czesnych. W tej kwestii nie ma powodów do kłótni. Swych
bohaterów pozytywnych miały nie tylko epoki, ale także

poszczególne grupy społeczne, ruchy i ideologie. Bohater
pozytywny jest zawsze dzieckiem swoich czasów. Jego po
glądy, postawa i czyny odzwierciedlają mentalność epoki.
Stanowią niezbędny warunek skutecznego oddziaływania
każdego systemu wychowawczego. Ryzykując, można wy
sunąć twierdzenie, że epoka kończy się wraz ze śmiercią
pozytywnego bohatera.

Wprawdzie McKenzie pisze, iż święci „są wzorami raczej
pod względem postawy i usposobienia, niż poszczególnych
czynów”, ale argument ów nie przekonuje, W ostatecznym
rachunku liczy się nie usposobienie, lecz czyny.

Czy w takim rozumieniu — świętych en masse można i
należy traktować jako wzory do naśladowania? Czy mogą
być bohaterami pozytywnymi naszej epoki, współczesnego
chrześcijaństwa? Czy spełniają warunki stawiane przez spo
łeczność wierzących tym, których pragną oni naśladować
swym postępowaniem, postawą, życiem? Czy są wyraziciela
mi celów uznanych za godne, wielkie i piękne przez naszą

epokę? Tak, naszą, bo katolicyzm nie jest „samotną wyspą”
we współczesnym świecie.

Przy okazji warto zająć się jeszcze jednym zagadnieniem.
Czy można — w odniesieniu do świętych — mówić o cha
ryzmacie, o powołaniu do świętości? Czy święty — jego
czyny, jego życie — to trudny, ale możliwy do osiągnięcia
ideał człowieczeństwa w tym kształcie, w jakim widzi go
współczesna myśl chrześcijańska, czy też świętość trzeba
traktować jako charyzmę dostępną nielicznym, wybranym6)
jednostkom: wzór niedościgły, doskonałość, którą można
czcić i podziwiać, nie usiłując jej naśladować?

Próba zasięgnięcia rady u teologów tym razem zawiedzie.
McKenzie bowiem nie jest w tej kwestii konsekwentny.
W jednym miejscu pisze, że „heroiczna praktyka cnót
chrześcijańskich... nie wiąże się z jakimś szczególnym po
wołaniem", natomiast parę stron dalej oświadcza: „Święci
są postaciami charyzmatycznymi”. W tej sytuacji musimy
sami rozstrzygnąć dylemat, czy świętość jest stanem dos
konałości, dostępnym wybranym jednostkom, czy też drogą
do doskonalenia siebie?

Wbrew pozorom nie chodzi tu o subtelności teologiczne,
w których autor niniejszego artykułu snadnie mógłby się po
gubić, ale o zwykłe — choć zarazem niezwykle istotne z

wychowawczego punktu widzenia — zagadnienie. Wydaje
się, że przyjęcie „tezy charyzmatycznej”, czyli uznanie wy
jątkowości świętych, skreśla ich automatycznie z listy bo
haterów pozytywnych, rozumianych jako wzór do naślado

wania. Nie można bowiem od nikogo wymagać: bądź świę
tym! Można natomiast i trzeba żądać od każdego: bądź
człowiekiem! Staraj się być lepszym, szlachetniejszym, sta
raj się realizować hasło „więcej być niż więcej mieć!”

Praktyka dowodzi że pomnik ustawiony na zbyt wyso
kim, czy wręcz niedostępnym cokole, nie będzie nigdy dro
gowskazem .Nadludzkie” cechy mogą budzić podziw — nie
staną się jednak powszechnie przyjętymi wzorcami, które
chciałoby się naśladować. Drogi świętych nie są drogami
zwykłych ludzi — trzeba by wtedy powiedzieć — choć owi
zwykli ludzie także marzą o wielkości. Musi to być jednak
wielkość skrojona na ludzką i społecznie przydatną miarę.
Musi budzić głębokie przekonanie, że jest wielkością osią
galną dla przeciętnego człowieka.

Tak więc „teza charyzmatyczna” okazuje się mało przy
datna społecznie Spróbujmy jednak spojrzeć na świętych
inaczej. Nie przez pryzmat świateł płonących na ołtarzu,
nie przez oślepiający blask złotej legendy, ale zwyczajnie
— jak na zwykłych ludzi (jakimi w istocie byli), tyle, że

wyróżniających się z tłumu stopniem zdobytej doskonałości,
upartym dążeniem do osiągnięcia postawionych sobie celów.
Takie spojrzenie pozwoli nam zbliżyć się do nich, precy
zując jednocześnie odpowiedź na pytanie: czy* sylwetki
świętych mieszczą się w kształcie pozytywnego bohatera spo
łeczności chrześcijańskich —i tych dawnych i współczesnej.

Nie będzie to rzeczą łatwą Nie tylko dlatego, że — często
— życiorysy świętych tak bardzo splotły się z legendarnymi
wątkami, że ich rozdzielenie stanowi problem nawet dla
wybitnych znawców literatury hagiograficznej. Również z

tego powodu, że w rejestrze osób uznanych za święte znaj-
dziemy nieprzeliczony tłum postaci tak różnych, tak nie
podobnych do siebie, że aż dziw bierze. iż wszystkie one na

jednej znalazły się liście. Można wprawdzie różnorodność tę
wyjaśnić faktem, że w poszczególnych rozdziałach historii
chrześcijaństwa różne obowiązywały ideały świętości, że
różne były — i są nadal — kryteria decyd”jące o wyniesie
niu określonych ludzi na ołtarze — problem jednak pozosta-
je. Problem wspólnego mianownika, wyrażającego się pyta
niem: jakie kryteria decydują o uznaniu świętości? By da
leko nie szukać: postawmy obok siebie Bieda zynę z Asyżu
obok wspomnianego świętego Henryka Okrutnego króla
św. Olafa obok o. Maksymiliana Kolbego.. A przykłady
można by mnożyć. Wszak lista świętych jest bardzo długa.

WIESŁAW MERCIK
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LUDZIE TEATRU

■ra ■ porywczy Cześnik zapędzi
# swego sługę i domownika,

JBOtl£1h Dyndalskiego, do pisania
listu, stary famulus szydełkuje z zapałem ciepły
czepek włóczkowy dla swego chlebodawcy. A ja
kie przy tym stroi miny, jakby układem stulo
nych warg i pełnym uwielbienia spojrzeniem
chciał przedłużyć, a nawet do perfekcji dopro
wadzić, modelowanie owej misternej robótki!
Cały zapatrzony, niemal wtopiony w tworzenie
tego dzieła, przelewający w nie swoją duszę —

i tak arcyśmieszny. że publiczność na widowni,
bez względu na wiek, płeć, stopień wyrobienia
odbiorczego, raz za razem rechocze aż do łez...

Oto ostatnia rola WIKTORA SĄDECKIEGO
na scenie Teatru Kameralnego im. H. Modrze
jewskiej w Zemście Fredry, reżyserowanej przez
Andrzeja Wajdę. I ostatni list „Dyndała” pod
dyktando Raptusiewicza-Bińczyckiego. Któżby
pomyślał, jeszcze przed trzema tygodniami, że

przychodzi wówczas na ostatnie spotkanie
i aktorem w teatrze, w którym przez czterdzieści
lat (z przerwą 1961—1966 na wielkiej scenie pod

liwcew pojawi* się w komediodramacie Ostrow
skiego Las — razem ze swoim kompanem
Szczastliwcewem. Pierwszy jest wędrownym tra
gikiem (we własnym mniemaniu), drugi — ko
mikiem. Obaj tworzą parę — wypisz, wymaluj
— jaką w klasycznej komedii dell’arte byli Ca-
pitano i Arlekin.

Działo się to na scenie Teatru im. J. Słowac
kiego przed 12 laty, gdy Władysław Krzemiński
„wyzwolony" (przymusowo) z funkcji dyrektora
Starego Teatru, przeżywał pod opiekuńczymi
skrzydłami niedawnego konkurenta z placu św.
Ducha. Bronisława Dąbrowskiego — drugi, naj
bardziej dynamiczny rozkwit swego warsztatu

reżyserskiego. Las w inscenizacji Krzemińskiego
okazał się sztuką tak zaskakująco odkrywczą w

ukazywaniu teatru naznaczonego blichtrem czło
wieczeństwa — że jego rodzajowość oraz nuty
melodramatyezne. dość typowe dla pisarstwa
Ostrowskiego, zagłębionego w łagodnym nurcie
satyry na życie ówczesnej Rosji — nagle nabra
ły ostrości i szerszej, od wymiarów epoki, wy
mowy społecznej. Krzemiński — niczego nie
zmieniając w samym tekście — odwrócił jedynie
kolejność aktów i stworzył na tle teatru Lasu
mały teatrzyk Nieszczastliwcewów oraz Szczast-
liwcewów. którzy przy pomocy własnego, małego
kabotyństwa demaskują kiepski, choć nazywany

Sądecki ujawnił tu tak zdumiewającą dojrza
łość artystyczną z pogranicza niemal kabareto
wej sztuki posługiwania się grubą kreską w ry
sunku postaci, przy równoczesnej, cieniutko na
kładanej barwie ironii, że wydawało się — iż
dopiero teraz zaczyna owocować kilkunastoletni
okres doświadczeń scenicznych, jakie zbierał od
pierwszych kroków amatorskich w teatrze kon
spiracyjnym A. Mularczyka, potem przez lata
terminowania w Studio przy Starym .Teatrze,
następnie występując z zespołem M. Billiżanki,
a dalej — w teatrach Opola i Częstochowy (rola
Papkina w Zemście), by powrócić już na stałe
od r. 1948 do Krakowa.

W Teatrze im. J. Słowackiego Dąbrowski po
wierzył mu skomplikowane i odpowiedzialne za
dania w Żałoba przystoi Elektrze O’Neilla
gdzie przy boku Marii Malickiej młody jeszcze
aktor zagrał rolę jej męża. O dziwo, sprawdza
jąc się jako partner, nie tylko nie zastraszony
wielkością nazwiska i kunsztu artystki —- lecz
świadomy, pełnowartościowy uczestnik duetu
przeciwieństw symboli oraz rozgrywki psycholo
gicznej.

Później w Starym Teatrze seria szczęśliwych
dla Nieszczaśtliwcewa spotkań z Jerzym Jaroc
kim. Przede wszystkim Zmierzch Babla a w
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fatalni fał tytotafakiey®
wezwaniem J. Słowackiego) wzruszał i bawił wi
downię krakowską. Jako Dyndalski rzeczywiście
bawił ponad normalną miarę, bo też — nieza
leżnie od „puszczenia” całej komedii przez Waj
dę na żywioł śmiechu, pozornie beż żadnych ha
mulców (ale tylko pozornie!) — prawie wszyscy
wyborni wykonawcy z dwu obsad dali prawdzi
wy i niewymuszony względami pozaartystyczny
mi. koncert aktorskich możliwości. Od komedii
czystej do farsy oraz groteski.

Myślę, że Sądecki miał w tym koncercie par
tię niezapomnianą. Do czego doszedł latami wy
tężonej pracy, by jako 64-letni człowiek móc wy
korzystać w pełni swój talent i ogromne do
świadczenie. A przede wszystkim to coś, co na
zywa się w sposób dość nieokreślony — intuicją
aktorską. Są bowiem artyści dramatyczni, któ
rych można by podzielić na logików-intelektua-
listów oraz „intuicjonistów” przy podejściu do

interpretacji działań aktorskich wynikających z

kreowania postaci danej sztuki. Sądecki był ob
darzony nieczęsto spotykaną intuicją — a mo-

że jakimś instynktownym „węchem”? — nada
wania osobom dramatu takiego kształtu na ze
wnątrz i od wnętrza jaki poddał mu insceni-
zator z prawdziwego zdarzenia w paru słowach,
bez zbędnych — dla siebie jako odtwórcy —

drobiazgowych analiz. Toteż w pracy z liczną
czołówką polskich reżyserów, którzy przewinęli
się podczas tego 40-lecia przez Kraków (B. Dą
browski, W. Krzemiński, B. Korzeniewski, Jerzy
Kreczmar. L. Zamków, Z. Hubner, a ,w końcu
K. Swinanski, J. Jarocki i A. Wajda) dochodził
do błyskotliwych rezultatów artystycznych. Po
tknięcia — raczej rzadkie — albo obciążały
słabszych reżyserów na skutek ich nieporadno
ści w obopólnych kontaktach, albo samego akto
ra, jakby na chwilę działającego wbrew własnej
intuicji (np. w przypadku zbyt późno zrealizo-

. wanego marzenia życiowego o, głównej roli w

Brechtowskiej Operze za trzy grosze).
Grał wielkie role i epizody. Nie za dużo. A-

kurat tyle, żeby się liczyć (stale) w teatrze,
przez długie lata w kabarecie Jama Michalika, w

telewizji i filmie. Ale tu chciałbym przypomnieć
zaledwie cząstkę wcieleń scenicznych, jakie —

moim zdaniem (a widziałem właściwie wszystkie
w Krakowie) — wyznaczały przebieg procesu , ar
tystycznego stanowiąc pewien rodzaj słupów mi
lowych na jego aktorskiej drodze.

Kiedyś, przed 12 laty, pisałem na 30-lecie pra
cy teatralnej Wiktora Sądeckiego o wydarzeniu
(wtedy) również sprzed dwunastu lat: Nieszczast-

W jednej z ostatnich ról telewizyjnych.
(Fot. Feliks Tuszyński)

wielkim „teatr świata” w jakim żyją i działają.
Las przysporzył Teatrowi im. Słowackiego lau

rów co nie miara. Na Festiwalu Sztuk Rosyj
skich i Radzieckich w 1964 spektakl uzyskał na
grodę I stopnia. Wśród wyróżnionych głównymi
nagrodami za kreacje aktorskie znaleźli się m.

in. obaj wykonawcy ról: Nieszczaśtliwcewa —

Wiktor Sądecki, i Szczastliwcewa — Marian Ce
bulski. Przy czym Sądecki otrzymał nagrodę
I stopnia. Postać sceniczna bowiem, którą za
prezentował widowni wymagała już choćby tyl
ko z uwagi na zadania, jakie postawił jej sam

autor poprzez niuanse tekstu i sytuacje — więk
szego zakresu środków aktorskich. Ten tragiko-

. mik inspirujący grę w grze moralności, do któ
rej wprowadza Szczastliwcewa-komika oraz po
zostałe osoby dramatu, jest faktycznym
(acz godnym szyderczego śmiechu i pogardy) bo
haterem jarmarcznego, ubogiego duchowo teatru
— systemu społecznego.

nim wstrząsający swą bezsiłą, zwalisty stary
Mendel Krzyk. Zmierzch człowieka, który był
królem przedmieścia Odessy. A potem król Cym-
belin z przekornej komedii Szekspira. Satyrycz
na rama portretu, w którym — jak w lustrze —

przegląda się gładki symbol cnoty i nijakości.
Wreszcie kompletne zaskoczenie: Mniszki Ma
neta. Sądecki w roli... Matki Przełożonej zako
nu. Finezja czarnego humoru o piekle charakte
rów ludzkich pod anielskimi szatami. Pikantne
wcielenie kobiece opryszka (obok „mniszek” J
Binczyckiego i J. Zelnika) oraz pokaz wspania
łej sprawności fizycznej. Cóż za skok w posze
rzaniu skali aktorstwa! To już niemal farsa, a

jaka oszczędność ruchu, gestu, mimiki. Jeszcze
dojdzie Plejtus z Matki Witkacego i Jarocki po
wierzy Sądeckiemu rolę Gajewa w Trzech sio
strach Czechowa. Jakby chcąc ukoronować (wte-
dy) wspólne wysiłki na przestrzeni ośmiu lat.
Ten bezradny, zagubiony w gadulstwie Gajew-
-konformista będzie przedłużeniem biografii sce
nicznej starego Wierchowieńskiego z Biesów Do
stojewskiego. Pokaże tu artysta konterfekt ka
botyna doskonałego, groteskową drogę do nawró
cenia leciwego liberała — niby uczonego, a wciąż
„ńajniewinniejszego spośród pięćdziesięcioletnich
niemowląt”. Zarysowuje się tedy konsekwencja,
jaką Sadecki-aktor, ukształtowany pracą nad
sobą i współpracą z Jaroćkirh — przeniesie w

spotkanie z reżyserem Wajdą. Zaś w obu tych,
nieomylnie prowadzonych pod względem intui
cyjnym rolach — znajdzie Się coś z Nieszczast-
liwcewa. Cząsteczka podniesiona do rangi ca
łości. pogłębionej psychologicznie pod teatralną
maską kabotyństwa, które przedstawia życie
„fałszywe”.

Zasoby warsztatowe Sądeckiego nawarstwiają
się. Z chwilą, gdy dochodzi do zetknięcia z in
dywidualnością inscenizatorską Konrada Swinar-
skiego — wielowymiarowość postaci dramatycz
nych wzrasta przez połączenie tragizmu we
wnętrznego (Samuel w Sędziach Wyspiańskiego)
z dwuznacznością vis comicae (Rzecznicki w

Fantazym Słowackiego oraz dworak pysznie
przewrotny z Wszystko dobre co się dobrze koń
czy Szekspira) ąż do wspaniałej sceny tragiko-
mizmu. Senatora (Dziady), majstersztyku aktor
stwa wielkiego epizodu jak z koszmaru sennego,
rozegranego na... pierzynie.

Tak Widziałbym te wielkie kamienie milowe
— choć czasem w niewielkich i bynajmniej nie

pierwszoplanowych rólkach — na pięknym, ak
torskim szlaku Wiktora Sądeckiego. Czy to nie

dziwne, że pisząc ongiś o jego jubileuszu teatral
nym, znów obecnie mogę powrócić do cezury
dwunastu lat? Tyle, że dziś ów szlak wędrowny
już się skończył...

JERZY BOBER

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wiele jest jeszcze do zrobienia w dziele napra
wy i odnowy polskiej rzeczywistości.

Z poważaniem
List podpisali:

Z. BALIK — członek Egzekutywy OOP PZPR
Podkarpackich Zakładów Rafineryjnych.
Z. DUDA — Przewodniczący Zarządu Zakłado
wego Koła SITPNiG PZRAF Jasło
E. MRÓZ — Przewodniczący Rady PRON
PZRAF Jasło

STANOWISKO EGZEKUTYWY KW
ODBYTYM

Tygodnik „Podkarpacie” w 39 numerze z 24
IX, w materiałach z obrad plenarnych KW
PZPR w Krośnie poinformował o stanowisku
egzekutywy KW w związku ze sprawami po
ruszanymi w publikacjach prasowych dotyczą
cych Krośnieńskiego i zamieścił pełny jego tekst.

Egzekutywa KW PZPR w Krośnie 10 wrze
śnia 1987 r. dokonała oceny sytuacji społecz
no-politycznej w województwie, wywołanej uka
zaniem się publikacji prasowych w „Gazecie
Krakowskiej” i „Polityce”, a dotyczących wo
jewództwa krośnieńskiego.

Przedmiotowe publikacje prasowe wywołały
szeroki rezonans wśród mieszkańców wojewódz
twa, a szczególnie wśród członków Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Potwierdzają
to licznie kierowane do KW PZPR w Krośnie
listy, uwagi, wypowiedzi i telefony. Spośród
nich zdecydowana większość pochodzi od za
niepokojonych powstałą sytuacją członków
partii, sekretarzy organizacji i instancji partyj
nych.

Egzekutywa KW PZPR w Krośnie w wyni
ku przeprowadzenia szczegółowej i wszechstron
nej dyskusji, a także po wysłuchaniu stanowis
ka I sekretarza KM PZPR w Jaśle, I sekreta
rza KZ PZPR w Podkarpackich Zakładach Ra
fineryjnych w Jaśle, dyrektora i przewodniczą
cego Rady Pracowniczej tego przedsiębiorstwa
stwierdza, że cofnięcie rekomendacji partyjnej
byłemu dyrektorowi Podkarpackich Zakładów
Rafineryjnych w Jaśle było słuszne, prawidło
we i znajdujące pełne oparcie w zebranym ma
teriale. W sposób nie budzący wątpliwości po
twierdzone zostało, że w wymienionym przed
siębiorstwie sytuacja społeczno-polityczna była
zła i ulegała systematycznemu pogarszaniu, a

były dyrektor zakładów utracił zdolność kiero
wania i nie był w stanie rozwiązać powstałego
konfliktu oraz prawidłowo kierować przedsię
biorstwem: zgodnie z treścią orzeczenia 5 ze
społu komisji odwołań X Zjazdu PZPR — egze
kutywa KW PZPR w Krośnie w br. dwukrotnie
rozpatrywała problem związany z cofnięciem
partyjnej rekomendacji byłemu dyrektorowi

Z. TOMASZEWSKI — Przewodniczący
NSZZ „Naftowców” PZRAF Jasio
A. WITKOS — Przewodniczący Rady
niczej PZRAF Jasło.

•—

Zarządu

Pracow-

3. Dur-Otrzymują do wiadomości: — Tow.
mała

_

Redaktor Naczelny dziennika „Rzecz
pospolita”, — Tow. J. Tabkowski — Redaktor

Naczelny dziennika „Gazeta Krakowska”

PZPR W KROŚNIE PODJĘTE NA POSIEDZENIU
10 IX 1987 r.

PZR w Jaśle i ponownie postanowiła nie udzie
lić mu rekomendacji z uwagi na to, że nie ule
gły zmianie okoliczności, które były podstawą
cofnięcia mu tej rekomendacji. Stwierdzono, że

powrót byłego dyrektora na stanowisko, z któ
rego w 1986 r. został odwołany przez ministra
przemysłu chemicznego i lekkiego, wplynąłhy
niekorzystnie na sytuację społeczno-polityczną
w przedsiębiorstwie i województwie: publikacje
prasowe zamieszczone ostatnio w „Gazecie
Krakowskiej” i w „Polityce”, sprawę cofnięcia
rekomendacji byłemu dyrektorowi PZR w Ja
śle, ocenę atmosfery społeczno-politycznej w

przedsiębiorstwie 1 działań podejmowanych
przez instancje partyjne, przedstawiły w spo
sób jednostronny i nieobiektywny. Fragmenty
publikacji w wielu miejscach podają fakty nie
zgodne z prawdą, interpretacja wielu innych
jest nierzetelna i wybitnie tendencyjna: zamie
szczone w prasie publikacje wprowadzają w

błąd opinię publiczną nie tylko województwa
krośnieńskiego, podważają niewątpliwie doro
bek wojewódzkiej organizacji partyjnej, godzą
i podważają autorytet posłów na Sejm PRL,
instancji , organizacji i członków PZPR. Roz
powszechnianie takich wiadomości i informacji
przyniosło już istotne szkody społeczne 1 poli
tyczne.

Egzekutywa KW PZPR w Krośnie przyjmu
jąc powyższe stwierdzenia, postanowiła: o jed
nomyślnie zajętym stanowisku poinformować
KW PZPR w Krośnie na plenarnym posiedze
niu 11 września 1987 r.; zobowiązać I sekreta

rza KW PZPR w Krośnie do poinformowania
najwyższych władz PZPR o zaistniałej sytuacji
społeczno-politycznej w województwie, o zaję
tym stanowisku przez egzekutywę. KW PZPR
w tej sprawie, a także o potrzebie podjęcia
działań dla prawidłowego naświetlenia okolicz
ności związanych ze sprawą.

Krosno, 10 września 1987 r.

Egzekutywa
Komitetu Wojewódzkiego PS*'

w Krośnie

Jasło, dnia 1987-09-15

Trudno w to uwierzyć, ale to

już (niektórzy twierdzą że

dopiero) 140 lat liczy kra
kowska kolej. Dokładnie 13 paź
dziernika 1847 roku na krakow
ski dworzec kolejowy wjechał
pierwszy pociąg osobowy z

Mysłowic. Kraków uzyskał po
łączenie z cywilizowanym świa
tem.

Zanim jednak do tego doszło
Kraków — zwany oficjalnie Wol
nym, Niepodległym Ściśle Neutral
nym Miastem Kraków — był świad
kiem licznych, historycznych już
dziś wydarzeń. Darujmy sobie tu
taj ich chronologiczny zapis a skon
centrujmy się na najważniejszych
faktach, uważanych za kamienie
milowe w historii narodzin krakow
skiej kolei.

Oto w 1840 roku Senat Wolnego
Miasta Krakowa zwrócił się do Pio
tra Steinkellera przedsiębiorcy po
czty konnej, kursującej na trasie
Kraków — Warszawa i jednocze
śnie członka kierownictwa Towa
rzystwa Drogi Żelaznej Warszaw-

sko-Wiedeńskiej w sprawie budo
wy kolei gwarantując mu 4 procent
dochodu. Cztery lata później w

lutym Senat Wolnego Miasta Kra
kowa przyjmuje projekt umowy
między delegatami pruskimi a spe
cjalną komisją Senatu dotyczący
budowy kolei żelaznej. Dokładnie 1
marca 1844 roku ówczesne władze
Krakowa wydają przywilej i statut

Towarzystwu Drogi Żelaznej Kra-
kowsko-Górnośląskiej na nazwiska

przedsiębiorców wrocławskich: F.
Lcbbecka, T. Reimanna i F. Schil
lera Zobowiązywał on do budowy
linii kolejowej wiodącej „z Wolne
go Miasta Krakowa do granicy Gór
nego Śląska w kierunku o ile mo
żna najbliższym Krzeszowic, Chrza
nowa i Jaworzna dla połączenia jej
z drogą żelazną górnośląską”. Ka
pitał zakładowy towarzystwa opie
wał na półtora miliona talarów
pruskich. W skład pierwszej dyre
kcji weszli czterej bankierzy kra
kowscy — J. Bochenek, L. Holzel
W. Kirchmayer { W Wolf. Z kamie
nicy nr 44 znajdującej się w kra
kowskim Rynku Głównym (a przy
kuwającej uwagę piękną attyką, na

której umieszczono płaskorzeźbę
lokomotywy) wydali oni polecenia
dotyczące realizacji tej potężnej jak
na ówczesne czasy inwestycji.

Spotkała się ona z dużym zain
teresowaniem i co tu ukrywać o-

gromną aprebatą mieszkańców Kra-
kpwa. Znalazło to odbicie w pra-
*ie tamtego okresu. Prym tutaj

(Sil jjabrrl
Tak podróżowano przed uruchomieniem połączenia kolejowego z Kra

kowa do Wrocławia.

wiodła „Gazeta Krakowska”, która
w numerze 50. z 1844 roku pisała
m. in. „wiadomość o budowie ko
lei krakowskiej bardzo korzystne
uczyniła tu wrażenie (...) Jak dale-

pojawił się w 97. numerze „Gazety
Krakowskiej” ze stycznia 1845 ro
ku w formie informacji zatytułowa
nej „Pracowano na odcinku Kra
ków — Krzeszowice”: „Widać po

co nie mniej ważne — stworzyła
godziwe warunki pracy (i zarobku)
wielu najuboższym mieszkańcom
Krakowa i okolic.

Z każdym miesiącem żelazny
szlak prowadzący z Krakowa do
Mysłowic wydłużał się. Odnotowa
no to także w 147. numerze „Gaze
ty Krakowskiej” z 1846 roku, in
formując, że roboty przy budowie
krakowskiej kolei prowadzone są
w bardzo dużym tempie. Rok póź
niej prawie wszystko było już przy
gotowane do przyjęcia pierwszego
pociągu. „Parowce (lokomotywy) od
chodzą codziennie do Mysłowic i
powracają wieczorem z transporta
mi rekwizytów wagonów itp.” —

pisano w 214. numerze „Gazety Kra
kowskiej”. Wreszcie 13 październi
ka nastąpiła od dawna oczekiwa
na chwila otwarcia gotowej
linii kolejowej z Krakowa do
słowie, co — jak odnotowali
nikarze — ściągnęło prawie
publiczność krakowską. Była

REDAKTOR NACZELNY
DZIENNIKA „GAZETA KRAKOWSKA”

Zarząd NSZŻ. „Naftowców” przy Podkarpac
kich Zakładach Rafineryjnych im. Ignacego Łu
kaszewicza w Jaśle wyraża duże uznanie kole
gium redakcyjnemu dziennika „Gazeta Krakow
ska” w związku z opublikowaniem obszernych
fragmentów pracy Jacka Stachiewicza pt.
„SZTANDAR PRACY”.

Jako bezpośredni uczestnicy zdarzeń opisa
nych przez J. Stachiewicza, jako działacze
związkowi byliśmy w szeregach tych, którzy w

okresie ostatnich lat byli pomawiani, krzywdze
ni oraz dyskryminowani przez Ob. Henryka
Wojtala i jego grupę. Byliśmy również tymi,
którzy podjęli trudną walkę z łamaniem pra
worządności, nadużywaniem, władzy i wyna
turzeniami, złą wolą oraz wyrządzoną ludzką
■krzywdą. Uważamy, że w okresie tym w woj.
krośnieńskim zadano wiele ran. Pan Jacek Sta-
chiewicz w swej pracy pokazał sylwetki ludzi
walczących przez lata z wymienionymi schorze
niami, ludzi, którzy nie zawsze doznają smaku
sukcesu, ale jak na razie- "erycz . para"ń..na
kazał również niedopuszczalne sposoby bezkar
nego fabrykowania przeciwko nim fałszywych
materiałów.

Związek nasz stał na stanowisku, że nie może

być tolerancji dla nikogo kto łamie porządek
prawny. W Polsce nie może być bezprawia, zbyt
wiele to już nas kosztowało! Dlatego też wy
soko cenimy decyję jury Konkursu im. A. Po
lewki o przyznaniu I nagrody dla Jacka Sta
chiewicza za pracę pt. „Sztandar Pracy”, gdyż
ujawnia ona krzywdy, naruszenie godności, wy
rządzane przez ludzi, którym wydaje się, że są

ponad prawem. Wyrażamy uznanie, że powyż
sze spotkało się z tak zdecydowaną reakcją.
Wnioskujemy, aby Kolegium Redakcyjne roz
ważyło celowość opublikowania kolejnych fra
gmentów pracy J. Stachiewicza pt. „Sztandar
Pracy”.

Opublikowane fragmenty wywieszone były
na tablicy informacyjnej. Załoga zapoznała się
z nimi w całości. Spotkaliśmy się ze strony

pracowników PZR z całkowitym poparciem,
„Gazeta Krakowska” była nieomal rozchwyty
wana Wyrażano pogląd, że wreszcie prawda
ujrzała światło dzienne. Publikacja omawiana
była również na posiedzeniu Zarządu NSZZ
..Naftowców” W podjętej uchwale Związku jest

'

decyzja aby niniejsze stanowisko Związku skie
rować do „Gazety Krakowskiej” na ręce Reda
ktora Naczelnego. Ze związkowym pozdrowie
niem „Cześć dobrej, pracy”.

Przewodniczący
ZENON TOMASZEWSKI

REDAKTOR NACZELNY
„GAZETY KRAKOWSKIEJ”

już
My-
kro-
całą
ona

narodziny kolei uj Krakowie
ce błoga pomyślność przez ten

związek za pomocą kolej żelaznej
obiecuje się dla tutejszego kraju,
jak znakomite stosunki handlowe
wyniknąć mogą z tego źródła, każ
dy łatwo osądzić i pojąć zdoła, kto
zna obecne położenie Krakowa Mo
żemy sobie tuszyć, że w Krakowie

zakwitnie drugi Hamburg pod wzglę
dem handlu z Austrią j Wschodem
(...) Kraków skoncentruje handel
towarów kolonialnych i rękodziel-
nych do Lwowa, Brodów i Jass
produkowanych na wielkiej części
Królestwa Polskiego i Galicji”.

„Gazeta Krakowska" nie tylko
odzwierciedlała społeczne nastroje
i opinie. Na jej łamach można by
ło również znaleźć niemalże stałą
kronikę budowy drogi żelaznej. U-
kazywała się ona w latach 1845 do
1847. Pierwszy kronikarski zapis

wielu miejscach szychty belek dę
bowych i kamienia ciosowego przy
gotowane na punktach, przez które
ma kolej przebiegać — donosiła
gazeta.— Ku wieczorowi na drodze
do Łobzowa spotykano wielu wy
robników krakowskich płci obojga,
idących z łopatami na nocleg do
miejsc najbliższych, skąd mają ze
świtem dnia udać się na punkta
wskazane sobie do roboty (...). Kil
ka tysięcy ludzi pracuje w różnych
miejscach. TJboga klasa .mieszkań
ców mając teraz pewny zarobek,
błogosławi tej sposobności, która
ją od niedostatku zabezpiecza”.
To ostatnie spostrzeżenie wyjaśnia
przyczyny ogromnej popularności,
jaką cieszyła się budowa krakow
skiej kolei. Dawała ona możliwość
połączenia Krakowa z innymi du
żymi miastami handlowymi oraz —

Warunki podróży zmieniły się radykalnie z chwilą narodzin krakow
skiej kolei. Na zdjęciu reprodukcja winiety z artykułu pt. „Parowóz” w

Kalendarzu Krakowskim Józefa Czecha na rok 1850.

świadkiem narodzin krakowskiej
kolei, która od tego dnia zaczęła
przeżywać burzliwy rozwój.

Mówiąc o początkach krakowskiej
kolei nie sposób pominąć historii
dworca kolejowego, który został o-

twarty również 13 października
1847 roku. Wzniesiono go na tere
nie dzielnicy Wesoła pomiędzy uli
cami Lubicz i Pawią, który za 200
tys. złotych został odkupiony od le
karza, profesora i rektora Uniwer
sytetu Jagiellońskiego J. Brodowi-
cza. 12 października 1844 roku na
stąpiło uroczyste poświęcenie ka
mienia węgielnego. Jak skrupulat
nie odnotowały ówczesne, kroniki,
na zorganizowanym z tej właśnie
okazji spotkaniu jeden z toastów
brzmiał: „oby ta kolej żelazna
zmieniła się w łańcuch złoty, któ
ry by dwa miasta rywalizujące
niegdyś z sobą na drodze handlu
i przemysłu ściślej jak nigdy dotąd
wspólnym dobrem połączył i aby
na pomyślny byt Krakowa, na któ
ry to miasto w pełni zasługuje
wpłynął”.

Dokładnie trzy lata później, z

chwilą wjazdu pierwszego pociągu
na pierwszy krakowski dworzec ko
lejowy można było przystąpić do
zamiany słów tych w czyny.

MIROSŁAW KOŹMIN

W związku z ukazaniem się na ła..:.:.ch „Ga
zety Krakowskiej” artykułu Jacka Stachiewicza
pt. „Sztandar Pracy” pragnę przekazać wyrazy
szacunku i podziękowania autorowi reportażu
oraz redakcji „Gazety Krakowskiej”.

Jestem pracownikiem Podkarpackich Zakła
dów Rafineryjnych od blisko 20 lat. Byłem więc
świadkiem zaistniałych w moim zakładzie zda
rzeń na przestrzeni ostatnich kilku lat.

Artykuł Jacka Stachiewicza przedstawia tylko
część prawdy, ukazując słusznie sylwetkę dyre
ktora Zbigniewa Balika jako człowieka cenionego
i szanowanego przez zdecydowaną większość za
łogi. Szykany, oszczerstwa i pomówienia fabry
kowane były jednak w stosunku do wielu osób,
lecz o wszystkim nie sposób napisać. Nic więc
dziwnego, że osoba dyr. Zbigniewa Balika stała
się symbolem krzywd moralnych wyrządzonych
licznym członkom załogi Podkarpackich Zakła
dów Rafineryjnych.

Cenię redaktora Jacka Stachiewicza za odwagę
napisania prawdy oraz redakcję „Gazety Krako
wskiej” za odwagę jej wydrukowania, prawdy
dyskryminowanej przez autorów zła jak również
ludzi postępujących podobnie.

Osobiście odczułem jak wielkim ryzykiem by
ło mówienie prawdy. Byłem jednym z wielu lu
dzi zakwalifikowanych do zniszczenia. Dokładnie
taką terminologią posługiwał się były z-ca dy
rektora PZR ds. produkcji Czesław Zięba.

Czekało to każdego, kto nie podporządkował się
absolutnej władzy Czesława Zięby lub miał od
mienne zdanie. Niszczył ludzi planowo, skutecz
nie i bezwzględnie. Działał bezkarnie, bo patro
nował temu były I sekretarz Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w Krośnie Henryk Wojtal.

Jako przewodniczący Koła Zakładowego NOT
usiłowałem przeciwstawić się takim metodom
działania. Na specjalnie zorganizowanym „sądzie
kapturowym", mającym na celu zdjęcie ze sta
nowiska kolejnego głównego specjalisty — szefa
produkcji, dałem wyraz swojemu oburzeniu. Ze
branie prowadził były sekretarz komitetu zakła
dowego PZPR Ryszard Makowski — pod dyktan
do Czesława Zięby. Było to 3-godzinne psychicz
ne znęcanie się nad łubianym człowiekiem ifa-

chowcem cenionym nie tylko w gronie kadry in
żynieryjnej, ale również wśród robotników.

Przyszła wreszcie kolej i na mnie. W dniu 11
marca 1986 roku w wypełnionej po brzegi sali
konferencyjnej PZR tow. Jan Siwiecki, przed
stawiciel KW PZPR szkalował mnie i moich
pracowników. Jego wystąpienie uzupełniał iro
nicznymi uwagami Henryk Wojtal.

Niedługo później wpłynął na mnie do prokura
tury anonim. O dziwo zawierał również pomó
wienia głoszone wcześniej przez tow. Siwieckie-
go. Nie byłem tym zaskoczony, otrzymywałem
pogróżki już wcześniej. Po przeprowadzeniu do
chodzenia prokuratura nie stwierdziła słuszności
zarzutów. Czyżby dochodzenie było tak samo

nierzetelne jak w przypadku dyrektora Balika?

Nie jestem w stanie opisać wszystkich szykan
stosowanych wobec mnie i moich kolegów. Nie

jestem członkiem PZPR i nie piastuję stanowiska

dyrektorskiego, byłem jednak obiektem zainte
resowania KW PZPR w Krośnie i byłem szyka
nowany przez wysokich jego przedstawicieli.

Byłem tym wszystkim załamany. Poprosiłem o

urlop i wyjechałem za granicę. Wróciłem .po Od
wołaniu Henryka Wojtala ze stanowiska I. sekre
tarza KW PZPR w Krośnie.

Z ulgą przeczytałem w „Gazecie Krakowskie?

artykuł Jacka Stachiewicza. Zarówno ja, jak. i

moi współpracownicy zaczęliśmy wierzyć, że

prawda zwycięży. Nadzieje te były jednak przed
wczesne. W dniu 25 września br. w lokalnej ga
zecie „Podkarpacie” przeczytałem informację do
tyczącą stanowiska KW PZPR w Krośnie wobec

artykułu Jacka Stachiewicza. Właśnie ten ko
munikat zdopingował mnie do napisania listu.

Kończąc go jednak wierzę w potęgę polskiej pra
sy, która jak ten przysłowiowy młot pomoże
gen. Jaruzelskiemu porozbijać kliki w naszym

społeczeństwie.

Przesyłam pozdrowienia
i łączę wyrazy szacunku

ZBIGNIEW DUDA
38-200 Jasło, ul. XXX-Jecła 11
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Wspólnie łatwiej działać
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

ELŻBIETĘ WIDŁĘ, sekreta
rza tej POP MARIĘ DĄ
BROWSKĄ oraz członka or
ganizacji BARBARĘ JAM-
ROZ: Po IV Plenum KC
PZPR zwiększył się wpływ
organizacji partyjnej na spra
wy, którymi żyje nasze środo
wisko. Wzrosła aktywność ka
dry kierowniczej i całego per
sonelu pracującego w 44 przed
szkolach naszej dzielnicy. Na
turalnie najbardziej cieszy nas

mobilizacja członków partii.
W naszej POP mamy ich łącz
nie z kandydatami 62, w o-

kresie kadencji przyjęliśmy 15
nowych kandydatów. Na nie
które zebrania zapraszamy 'se
kretarzy lub przedstawicieli
organizacji partyjnych z tzw.
zakładów opiekuńczych .dzięki
czemu mamy możliwość za
poznawania ich z problemami,
które dla nas są trudne do
przezwyciężenia, a dla dużych
przedsiębiorstw nie stanowią
większego problemu. Dzięki
ich pomocy udaje nam się np.
część dzieci wysyłać do sana
toriów, organizować kolonie i
wycieczki oraz urządzać róż

ZAKŁAD dekarsko-blacharski —

zatrudni pracowników. Kraków,
Komandosów 6/4 7—8. g-38522
GARAŻ ..biaszak” — sprzedam,
przewiozę, zamontuję. Jodłow
nik, tel. 84. g-38394

KUPIĘ kompletny i w dobrym
stanie silnik Stara 28. Kazimierz
Dulik, Marszowice 69 gm. Gdów,
woj. krakowskie, 32-013 Nlegowić,
tel. 110 g-38817

KAROSERIĘ Skody 105, 1982

sprzedam. Kraków, tel. 55-28-75.

TELEWIZOR Rubin 202p — sprze
dam. Jaremy 21/38. g-38826

STARE zegary, kanapę, kredens
pokojowy, książki, czasopisma
oraz inne starocie (antyki) jako
całość — sprzedam. Zakopane, tel.

grzecznościowy 47-40 (tylko . w

dniu ukazania się ogłoszenia), od
18 do 22. g-38827

MŁODA, pracująca — zaopiekuje
się. .starszą osobą, w zamian za

mieszkanie. Oferty 38804 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

„MALUCHA”, 1980—1984 — kupię,
el. 12-53-27 . g-38803

POSZUKUJĘ mieszkania lub do
mu, z telefonem. Oferty 38824
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

UWAGA!

Chemiczne preparaty „INCO”
dla budownictwa i remontów

— impregnaty do drewna: solne i ksylamity oleiste
— masy izolacyjne i lepiki do stosowania na zimno:

abizole, dacholeum

— środki do konserwacji podwozi samochodowych:
cyklokor, mastykol

oferuje
PUNKT SPRZEDAŻY DETALICZNEJ

CH „YERITAS”
Zjednoczone Zespoły Gospodarcze

w Tarnowcu k. Jasła

czynny w dni powszednie w godzinach 1—15

telefon: 30-31, wewn. 54 przez Jaisło1'
telefon 219-06, wewn. 54 przez Krosno

ZAPRASZAMY PRZEDSIĘBIORSTWA
I ODBIORCOM INDYWIDUALNYCH!

K-8947

SĄDECKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU OWOCOWO-WARZYWNEGO

33-310 Nowy Sącz, ul. Węgierska 78

zatrudnię natychmiast
kierownika

Grupy Remontowo-Budowlanej
Wymagane: wykształcenie wyższe lub średnie, upra

wnienia budowlane i staż pracy w zawodzie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr
Sądeckich Zakładów Przemysłu Owocowo-Warzywne
go Nowy Sącz, ul. Węgierska 78, teł. 237-63, wewn. 245.

K-9328

HUTA SZKŁA „PRĄDNIĆZANKA”
Spółdzielnia Pracy w Krakowie

ul. Nad Strugą T

pilnie zatrudni
• samodzielną księgową (kasjera)
• referenta ds. płac
• elektryka
• palacza c.o.

• ślusarza
• murarza

® brakarzy wyrobów szklanych-
® pracowników, do przyuczenia w zawodzie formo

wacza wyrobów szklanych
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Sekcja

Służb Pracowniczych (adres j.w.), pokój nr 4, telefon
11-42-61 lub 65.

K-9384

Jaka dzisiaj będzie pogoda?

nego -rodzaju imprezy kultu
ralne i rozrywkowe. Często z

inicjatywy organizacji partyj
nej zakłady pracy pomagają
nam np. usuwać usterki tech
niczne w przedszkolach, roz
budowywać i porządkować pla
ce zabaw itp. Większość za
kładów wywiązuje się ze suw-

ich zobowiązań należycie. Są
takie, które zasługują na

szczególne wyróżnienie. Nale
żą do nich np. Zakłady Mięs
ne w Krakowie oraz Okręgo
we Przedsiębiorstwo Geode
zyjno — Kartograficzne. Są
też niestety i takie, które tra
ktują ten społeczny obowiązek
niezbyt poważnie, jakby nie
rozumiejąc, że przecież chodzi
nam wyłącznie o dobro dzie
ci. Apelujemy więc do nich o

szersze włączenie się do tego
ruchu.

Przykład śródmiejskiej mię
dzyszkolnej organizacji
partyjnej jest jednym z

wielu. Dzięki wspólnej
POP dla wszystkich członków
partii pracujących w przed
szkolach Śródmieścia łatwiej
jest rozwiązywać własne pro
blemy.

(De)

PRZYJMĘ rencistkę do opieki i

prowadzenia domu jednej oso
by, z zamieszkaniem. Tel. 22-55 -46.

SILNIK Mercedesa 220D, po kapi
talnym remoncie — sprzedam lub
zamienię naz ..malucha”. Gorlice.
Biecka 43, tel 207-08. g-38532

MERCEDESA 220D. 1970 — sprze
dam. Syrokomli 3/6. 16—18. g-38819

PIANINO ..Czajkowski” — sprze
dam. Tel. 44-23-10. g-38619

MAGNETOFON 4-śladowy, naj
chętniej z mikserem — kupię.
Oferty 38660 „Prasa” Kraków, Wi
ślna 2.

Posiedzenie Posłowie zapoznali się z propozycjami ©SPORT® SPORT®

Sejmu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
turze i funkcjach centrum

zarządzania gospodarką, z

czym . wiąże się kilkanaście
projektów ustaw. Toteż
Konwent Seniorów posta
nowił zaproponować Sejmo
wi odpowiednie rozszerze
nie porządku obrad po za
powiedzianym wystąpieniu
premiera.

Jak dowiaduje się na

Wiejskiej dziennikarz PAP,
istnieje koncepcja powoła
nia sejmowej komisji nad
zwyczajnej. która zajęłaby
się wspomnianym; projek
tami ustaw po ich pierw
szym czytaniu w Izbie.
Przypomnijmy również o

inicjatywie PRON przepro
wadzenia referendum w

kwestiach odnoszących się
do reformowania państwa
i gospodarki. Powstał już
poselski projekt uchwały
parlamentu w sprawie tego
referendum. Również ten
fakt został uwzględniony
w propozycjach Konwentu
Seniorów.

Do sobotniej debaty zapi
sało się ponad 15 posłów.
Można sądzić, iż potrwao-
na do późnych godzin po
południowych.

Inauguracja
roku szkolenia

politycznego
w Nowosądeckiem

. Wczoraj w- Wojewódzkim
komitecie Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego w

Nowym'Sączu zainauguro
wano kolejny rok szkolenia
politycznego. Problematykę,
na której koncentrować się
będą członkowie stronni
ctwa. przedstawił w swym
wystąpieniu sekretarz WK
ZSL Marian Furtak. Pod
czas spotkania, które pro
wadził prezes WK ZSL
Stanisław Smierciak, wice
minister gospodarki mate
riałowej i paliwowej Wal
demar Kozłowski w wykła
dzie inaugurującym tegoro
czny sezon szkolenia polity
cznego w nowosądeckich
organizacjach ZSL .przed
stawił zagrożenia środowi
ska przyrodniczego w Pol
sce. Jest to zagadnienie
bardzo istotne również we

współczesnym rolnictwie,
które niestety wywiera de
strukcyjny wpływ na przy
rodę. Sprawa jest niezwy
kle ważna w Nowosadec-
kiem, gdzie mają swe źród
ła liczne rzeki, a naturalne
walory sprawiają, że tutaj
miliony ludzi przyjeżdżają
na wypoczynek, i kurację.,

(sśj

Uroczyste wręczenie
nominacji

oficerskich

Wczoraj w Wojskowym
Klubie Garnizonowym w

Krakowie odbyło się uro
czyste wręczenie aktów no
minacyjnych -Rady Państwa
absolwentom Szkół Podcho
rążych Rezerwy do stopnia
podporucznika.

Nominacje wręczał szef
Sztabu Wojewódzkiego, płk
mgr inż. Józef Korecki. Na

uroczystość przybyli przed
stawiciele władz polityczno-
administracyjnych z kiero
wnikiem Wydziału Społecz-
no-Administracyjnego przy
KW PZPR Janem Kuszte-
lakiem oraz wiceprezyden
tem Krakowa Marianem
Kuligiem na czele. Byli ró
wnież obecni delegaci wię
kszych zakładów pracy
Krakowa,' organizacji para
militarnych i kombatanc
kich, krakowskich . wyż
szych uczelni oraz dowódcy
jednostek wojskowych ■Gar
nizonu Krakowskiego, (jz)

Z dalekopisu
POLOWANIE

NA POTWORA
Z LOCH NESS

(m) W piątek na szkoc
kim jeziorze Loch Ness roz
poczęła się największa jaką
kiedykolwiek zorganizowa
no operacja poszukiwania
słynnego potwora Nessie.

Około 300 dziennikarzy z.

całego świata towarzyszy
ekspedycji dysponującej 24
łodziami wyposażonymi m.

in. w najnowocześniejsze
sondy.

Organizatorzy „polowa
nia” twierdzą, że otoczona

tajemnicą zagadka istnienia
potwora zostanie na dniach
definitywnie rozwiązana.
Wody jeziora zostaną do
kładnie przeczesane za po
mocą sond głębinowych.
Odbierane przez nie sygna
ły będą następnie zareje
strowane graficznie i prze
kazane do zbadania spe
cjalistom. Każde interesu
jące odkrycie uwiecznią na

taśmie filmowej podwodne
kamery.

Nessie przyciąga nad

brze-gj jeziora' około 160

tys., turystów rocznie. Wła
ściciele hoteli zastanawiają
się, jaki- wpływ. ...na-ich

przyszłość będą miały wy
niki ekspedycji.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Premier wskazał również na

dążenie do „odchudzenia” ad
ministracji państwowej.

Rządowy program realiza
cji II etapu reformy gospodar
czej zreferował Zdzisław Sa
dowski wskazując na trzy
fundamentalne jej cechy. Są
nimi: samorządność jako pod
stawowa forma gospodarowa
nia; zmiana w podejściu, do
roli państwa w kierowaniu
procesami gospodarczymi;
szerokie otwarcie na przed
siębiorczość.

Założenia referendum pro
ponowanego przez PRON
— inicjatywa ta została po
parta przez Komitet Central
ny PZPR — przedstawił sek
retarz klubu Edward Szymań
ski. Jak. wiadomo, o referen
dum ogólnokrajowym może

postanowić tylko Sejm. W
sprawie proponowanego obec
nie referendum zgłoszony jest
poselski projekt uchwały.

Na zebraniu klubu, w dy
skusji podkreślano determina
cję partii we wprowadzaniu
radykalnych zmian ekonomi
cznych. Wskazywano, że spo
łeczeństwo jest zniecierpliwio
ne przedłużającą się niedobrą

Stany Zjednoczone na krawędzi
wojny z Iranem

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) których dwóch zmarło wsku- przeobrażenia się w drugi
tek odniesiony eh ran. Pozosta- Wietnam” • jedynym rozwią-

Reuter pisze. iz niektórzy a- jyęh umieszczono na okręcie zaniem byłoby wycofanie zte-

merykańscy' kongresmeni _

i transportowym ..Raleigh”. go akwenu wszystkich obcych
specjaliści. wojskowi są. zda- Irańska Agencja Prasowa okrętów wojennych, których
ma. że USA . znalazły się na irjją zaprzecza tym twier- jest tam już ponad '70. Rów-
krawędzi wojny z Tranem. . dzeniom i podkreśla, że ściga- nież rzecznik irańskiej wojen-

Czwartkowy incydent wy- cze irańskie otwarły ogień do- nej kwatery informacyjnej o-

darzył się około 22.00 czasu 10- pięró wówczas, gdy stały się świadczył, iż czwartkowy a-

kalnego w odległości dwu- celem ataku amerykańskiego, tak amerykański oznacza, że
dżiestii paru kilometrów na Jednocześnie w Teheranie po- Stany Zjednoczone „praktycz-
południówy zachód od irań- dano, że podczas potyczki I- nie zaangażowały się w woj
skiej wyspy Fąrsi. .Według rańczycy zestrzelili jeden śmi- "tię”.
wersji Pentagonu, amerykan- głowiec amerykański, czemu Wśród różnych głosów na

ski śmigłowiec, który , odby- tym razem Waszyngton za- temat czwartkowego incyden-
wał w tym rejonie lot patro- przeczą. tu zwraca szczególnie uwagę
Iowy, został ostrzelany przez W Teheranie podano, że wypowiedź amerykańskiego
3 lub 4 irańskie kutry pości- irański minister spraw zagra- sekretarza obrony Caspara
gowe. Na pomoc zaatakowa- bieżnych Węlajati niezwłocz- Weinbergera. który — chociaż
nemu helikopterowi pospie- nie poinformował sekretarza zastrzegając się. że .Waszyng-
sźyły inne śmigłowce amery- generalnego ONZ o ińcyden- ton nie dąży -do wojny z Ira-
kańskie i ogniem z karabinów cie; stwierdzając — jak poda- nem — powiedział, iż siły
maszynowych oraz pociskami je Reuter — że odpowiedział- zbrojne USA w Zatoce Per-
rakietowymi zniszczyły trzy ność żą. „rozpoczęcie wojny skiej nadal będą „dawały nau-

ścigacze. a czwartemu udało na, pełną skalę” -spada na czkę” Irańczykom., jeśli ci bę-
się prawdopodobnie uciec. Ma- Stany Zjednoczone. Welaiati dą je atakować lub próbować
rynarka .wojenna USA wyto- ostrzegł, iż region- Zatoki Per- zakłócić żeglugę na tym ak-
wiła z morza 6 Irań-czyków, z skiej znalazł, się „na krawędzi wenie.

Czekamy na dalsze inwestycje
kapitału zagranicznego w Polsce

(Wojciech Żurawski telefonuje z Warszawy)

Już ponad rok funkcjonuje
ustawa o tworzeniu w Polsce
spółek z kapitałem zagranicz
nym, Dotychczas zarejestro
wano cztery mieszane przed
sięwzięcia, u dalsze ■cztery
spółki zostały 'pozytywnie za
opiniowane przez resorty fi
nansów i handlu zagraniczne
go i poddane zostały procedu
rze rejestracyjnej. Planowane
jest zainwestowanie ponad
200 milionów dolarów. Drugi
etap , reformy gospodarczej i za
kłada. szersze otwarcie nasze
go kraju na współpracę z za
granicą. Oczekujemy na part
nerów w dużych, średnich . i

małych . przedsięwzięciach
proeksportowych. Nasze prze
pisy wbrew potocznym opi
niom są zachęcające o czym
najlepiej świadczy 140 firm,
które zgłosiły ;.się na . rozpo
czynające się. w poniedziałek
forum, promocji tworzenia
spółek z kapitałem zagranicz
nym pod auspicjami ONZ-
-owśkiego Biura ds. Współ
pracy Gospodarczej. UNTDO.
Przygotowano , ok. .140. przed
sięwzięć gospodarczych, zwe
ryfikowanych przez ekspertów
międzynarodowych. To wszy
stko może być' realizowane w

Polsce z udziałem naszych.

Niedługo obejrzymy
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

naczelny — Franćek Drofenik,
kierownik artystyczny — Tonę
Partljić i kierownik ■komer
cjalny— Mladen Śkof. Między
obydwoma teatrami rozwija się
i umacnia serdeczna współpra
ca; wymienia się reżyserów,
scenografów, choreografów a

także teksty różnych utworów’.
Nadspodziewane efekty przy
niósł wielki konkurs polsko-
jugosłowiański na widowisko
pod hasłem „Mały człowiek
ma prawo myśleć inaczej”, a

nagrodzone sztuki m. in,. Krzy
sztofa Choińskiego i Krzyszto
fa Daukszewićza — realizuje
teatr ..Maszkaron”. Kierownic
twa obydwu teatrów postano
wiły ogłosić w 1988 roku no
wy, konkurs w obydwu kra
jach pod hasłem: „Między ły

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

(cena wywoławcza 180 tys. zł)
z roku 1581, poświęcone ubio

rom różnych narodów, kupio
ne zostało przez prywatnego
nabywcę za 555 tys. zł.

Wśród wielu cennych dru-

„Gazeta Krakowska" kosztowała
12 tysięcy złotych

sytuacją zwłaszcza w dziedzi
nie ochrony zdrowia i budow
nictwa mieszkaniowego.

To, co proponuje się obec
nie, musi być realizowane w

całej rozciągłości — "podkreś
lali członkowie klubu posel
skiego.

W zebraniu Klubu Posel
skiego ZSL uczestniczyli
członkowie władz naczelnych
stronnictwa z Romanem Ma
linowskim. Klub poparł głów
ne ■kierunki reformowania
naszej gospodarki i państwa,
zgodnie ze stanowiskiem wy
rażonym w tej sprawie 6 bm.
przez Prezydium Naczelnego
Komitetu Stronnictwa. Jedno
cześnie posłowie zadeklaro
wali swój aktywny udział w

pracach nad przedłożonym
przez rząd programem realiza
cyjnym II etapu reformy i pro
jektami odpowiednich ustaw.

Stwierdzono, że przyspiesze
nie reform jest jedyną realną
szansą na zdecydowanie szyb
sze niż dotychczas równowa
żenie gospodarki i rynku, e-

fektywniejsze wykorzystanie
potencjału we wszystkich
dziedzinach, rozwijanie inicja
tywy' i swobody podejmowa
nia działań gospodarczych.

firm zajmujących się eksportem,
handlem i produkcją. Przewi
duje się podpisanie podczas
trwania forum wstępnych u-

mów. Na' konferencji praso
wej w Ministerstwie Handlu
Zagranicznego zapoznano
dziennikarzy z najważniejszy
mi założeniami ekonomicznej
współpracy polskich przedsię
biorstw z zachodnimi partne
rami'. Podano także informa
cje, że kilkanaście dalszych
Spółek zgłosiło swoje propozy- ,

cje. do resortu handlu zagra
nicznego i finansów w celu
wstępnego przygotowania re
jestracji. Planuje się, że za

dwa lata we wspólnych przed
sięwzięciach zaangażowanych
będzie ponad pół miliarda
dolarów. Zmiany strukturalne
w naszej gospodarce, które
zaćzrtą obowiązywać od stycz
nia przyszłego roku powinny
doprowadzić do większej sa
modzielności przedsiębiorstw
w: podejmowaniu wspólnych,
proeksportowych przedsię
wzięć.

'

Napływ kapitału za-

grariicznego oznaczać będzie
także wzrost zaufania 'za
chodnich partnerów dla na
szych rozwiązań ekonomicz
nych.

WOJCIECH ŻURAWSKI

ciem a fikcją”. Tymczasem po
wizycie teatru „Maszkaron” w

Jugosławii przybędzie do Kra
kowa z rewizytą zespół Miej
skiego Teatru z Lubiany i wy
stawi w dniach 27—28 li
stopada 1987. r. „Ptaki” Milana
Jesiha, słoweńskiego autora,
który na motywach ■znanej ko
medii Arystofanesa napisał
uwspółcześnioną wizję helleni
stycznej satyry-społecznej. Je
go „Ptaki” nie kończą się
szczęśliwym rozwiązaniem in
trygi, lecz przechodzą w gro
teskowy i -nihilistyczny obraz
stosunków panujących. aktual
nie na świecie. To barwne, ko
lorowe, pełne-muzyki i piose
nek widowisko przypomina, że
w każdym ze światów — pta
ków, bogów, ęzy ludzi —. pa
nują te same. prawa, zepsucia,
korupcji i głupoty. (w)

ków, które w ciągu trzydnio
wej aukcji zasiliły zbiory Bi
blioteki Narodowej, znalazło
się też wczoraj 147 oprawio
nych numerów „Gazety Kra
kowskiej” z 1836 roku (I pół
rocze). Nabytek ten kosztował
12 tys. złotych. (ps)

Ożywaoną dyskusję wywo
łała propozycja ogłoszenia o-

gólnokrajowego referendum w

sprawie reform. Ustosunko
wując się do wypowiedzi po
słów Roman Malinowski pod
kreślił, iż za przeprowadze
niem referendum przemawia
ogromna skala planowanych
przeobrażeń, które dotyczą nie
tylko gospodarki, ale też pań
stwa. życia społeczno-politycz
nego kraju. Powodzenie tych
zamierzeń wymaga powszech
nego wsparcia społecznego.

Również zebranie Klubu
Poselskiego SD poświęcone
było przede wszystkim omó
wieniu założeń realizacyjnych
II etapu reformy gospodar
czej. Znaczne . zainteresowa
nie wzbudziły zwłaszcza pro
ponowane zmiany w ukształ
towaniu centrum.

' Podkreślo
no konieczność określenia mi
nimum socjalnego wyznaczo
nego rzeczowo. a nie wartoś
ciowo. Akcentowano potrzebę
przeprowadzenia reformy cen
trum . na tyle szybko by do
minimum skrócić niebezpiecz
ny okres przejściowy — jako
że niektóre resorty już prak
tycznie przestają funkcjono
wać, a nowe muszą mieć czas

na „rozruch”.

-

Krótko
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W TORUNIU w. dniach
13—16 bm. odbędzie się 62-
posiedzenie stałej komisji.
RWPG ds. współpracy w.

dziedzinie przemysłów naf
towego i gazowego. Ucze
stniczyć w nim będą dele
gacje z Bułgarii, Czechosło
wacji, Jugosławii, Kuby,
NRD, Rumunii, Węgier,
ZSRR i Polski oraz przed
stawiciele MTG „Internie-
ftieprodukt’’.

MICHAIŁ GORBACZOW

odbył 2,5-godzinne spotkanie
z bawiącą w Moskwie de
legacja Międzynarodowej
Konfederacji Wolnych
Związków Zawodowych.

ZWIĄZEK RADZIECKI

opowiada się za ogranicze
niem w regionie Oceanu
Indyjskiego , aktywności
wojskowej państw nie po
łożonych nad tym oceanem

oraz za wycofaniem z re
gionu eskadr obcych sił
morskich — stwierdził Mi
chaił Gorbaczow w odpo
wiedzi na apel o przekształ
cenie Oceanu Indyjskiego
w strefę pokoju, z którym
wystąpiła grupa znanych
indyjskich działaczy społe
cznych i pokojowych.

W PIĄTEK kanclerz REN'
Helmut Kohl przyjął prze
bywającego z wizytą w

Bonn sekretarza KC KPZR
Ańatólija Dobrynina, który
przekazał kanclerźowj fe
deralnemu list od- Michaiła
Gorbaczowa.

W BRUKSELI przebywa
z wizytą delegacja grupy
parlamentarnej ZSRR i ra
dzieckiego Komitetu Bez
pieczeństwa Europejskiego
i Współpracy w Europie z

przewodniczącym Rady
Związku Rady Najwyższej
ZSRR L. Tołkunowem na

czele.
ROBOCZĄ wizytę na

Kubie zakończył szef dy
plomacji radzieckiej Edu
ard Szewardnadze,

W MOSKWIE odbyto się
w piątek posiedzenie 'grupy
roboczej "ekspertów państw-
stron Układu Warszawskie
go, dla rozpatrzenia zagad
nień rozbrojenia jądrowego,
łącznie z kwestiami . doty
czącymi tworzenia stref
bezatomowych w różnych
rejonach Europy.

Informacja
Ministerstwa Łączności

Ministerstwo Łączności in
formuje. że od 1 października
br. wprowadzona została
nowa taryfa pocztowa za u-

slugi w obrocie zagranicznym.
Nowe opłaty obejmują paczki
przesyłane droga Iadowo-mor-
ską i lotnicza oraz przesyłki
listowe lotnicze za granicę.

Np. za paczkę o wadze do

20.kg. wysyłana drogą lądo.wo-
-morska do USA, opłata wy
nosi obecnie 17.984 zł zamiast
10.443 zł jak poprzednio.

Koszykarki rozpoczęły nowy sezon

W Krakowie „setka" na inaugurację
Wczoraj zainaugurowały

rozgrywki sezonu 1987—88
koszykarki ekstraklasy. Od
były się cztery spotkania. Wi-
cemistrzynie Polski — Wisła
Kraków podejmowały jeden
ze słabszych zespołów I ligi
rybnicki ROW j wygrały wy
soko, bo aż 105:74 (52:30).
Pierwszego kosza dla krako
wianek w nowym • sezonie
zdobyła Seweryn, która również
uzyskała 'setny punkt., Wynik
meczu mówi właściwie wszy
stko. Krakowianki od pierw
szych minut miały, przygnia
tającą przewagę, były lepsze
pod każdym względem od ry
walek. Wiślaczki bez więk
szego wysiłku zdobywały ko
lejne punkty, jako że rybni-
ćzanki grały bardzo słabo W
obronie.

Koszykarki ROW popeł
niały wiele błędów technicz
nych, kiepsko też rzucały

' i
były tłem dla dobrze dyspo
nowanego zespołu Wisły. Tru
dno jednak ocenić formę dru

„Zadyszka” Podhala

Cracovia pokonała ŁKS
Po ostatnich dwóch słab

szych występach Podhala (po
rażce z Naprzodem i remisie
z Cracovią) kibice „Szarotek”
z niepokojem oczekiwali me
czu z groźnymi Tychami., I

rzeczywiście gospodarze roze
grali bardzo słaby mecz (zde
cydowanie najgorszy w tym
sezonie) i przegrali zasłużenie
2:4 (1:2, 0:0, 1:2), Bramki zdo
byli dla Podhala: Podlipni 5
min., Hajnos 42 min., dla go
ści Zaborowski 7 i 50 min.,
Gruth 8 min., Drab 47 min.

To prawda, źe gospodarze
grali w mocno osłabionym
składzie, do kontuzjowanych
wcześniej Zamojskiego i To
masika doszedł teraz Ryłko
(palec w gipsie), nie grał i też

chory na anginę reprezentacyj
ny obrońca R. Szppiński. Ale
to tylko częściowo usprawie- Steblecki. Spotkanie było in-
dliwia Podhale, które rozegra- teresujące. Hokeiści Cracovii
ło fatalne spotkanie. Bardzo mogli się podobać w Łodzi,
niepewnie grała cała obrona, grali .szybko, dokładnie i co

popełniając mnóstwo prostych najważniejsze skutecznie. Od
błędów (najgorszy był. chy- wyższej porażki uratował go-
ba A. Chowaniec). Napastnicy spedarży bramkarz Hahn,
grali chaotycznie, żeby nie Pozostałe wyniki: Stoczriio-
powiedzieć bezmyślnie. Goście wiec — Naprzód Janów 3:7
też niczym specjalnym nie zar- , *), ~

'

imponowali, ale byli zdecy- — Zagłębię Sosnowiec 7:0 (3:0,
dowanie .lepsi. Mieli dobrze 3:0, 1:0), GKS Katowice —

zorganizowaną obronę (jak Unia Oświęcim 2:5 (1:1, 1:3,
zawsze podobał się reprezen-. 0:1).
tacyjny obrońca Gruth), napą-. 1. Polonia
stoicy- dość szybko i składnie .2. Tychy :

kombinowali, a pierwszopla-, 3, Podhale
nową postacią był zakupiony 4. Naprzód
ze Stoczniowca — Zaborów.-. 5. Zagłębie
ski, strzelec 2 gpli. 6. Katowice

7. Cracovia
8. Unia
9. Stoczniowiec

10 ŁKS

Mecz, rozpoczął się pomyśl
nie dla gospodarzy (bramka
Podlipniego), ale goście szyb
ko, stfżfelili 2 golę, i wówczas
trener Podhala F. Klocek
zmienił bramkarza, w miejsce

O „Srebrną siatkę'
Wczoraj rozpoczął się w

Krakowie międzynarodowy
turniej siatkarek o „Srebrną
siatkę”. W pierwszym meczu

Stal Bielsko pokonała Dinamo
Bukareszt 3:0 (15;8,15:7,16:14).
Dinamo • to czwarty zespół ligi
rumuńskiej.' Bielszczanki
przez dwa - pierwsze sety mia
ły wyraźną przewagę, dopie
ro w trzeciej części meczu

obserwowaliśmy bardziej wy
równaną walkę.

■Z zainteresowaniem oczeki
waliśmy na mecz Wisły, któ
ra wystąpiła już z Wilk-Kas-
perzec i Skibicką. Krako
wianki łatwo pokonały piaty
zespół ligi NRD SC Lipsk 3:0
(15:1, 15:8, 17:15). Spotkanie
trwało ‘

niecałą godzinę. W

pierwszym secie krakowianlki

W kilku wierszach

(g) • W eliminacyjnym me
czu piłkarskich ■ME drużyn
młodzieżowych do lat 21 repre
zentacja NRD pokonała w Lu-
dwigsfelde zespół ZSRR 5:1
(3:0). •

• Czwarta konkurencja sa
molotowych; rajdowych mi
strzostw Polski, rozgrywanych

■Trwają jeszcze obchody 30.
rocznicy powstania . ZMS i
ZMW. W starym podziale ad
ministracyjnym kraju kra
kowskie organizacje młodzie
żowe obejmowały swoim za
sięgiem byłe powiaty,'których
tereny

' dziś należą do woje
wództw: katowickiego i biel
skiego.'. Stamtąd też otrzymu
jemy ■po starej' przyjaźni re
lacje ■kolegów — czytelników
,GK”, przywiązanych

' także

seńtynientem' do naszej gaze
ty

Długoletni przewodniczący
ZP ZMS w Żywcu Włady
sław Bułka (dziś dyrektor
MPGKiM) informuje, że nie
dawno w ZDK Fabryki Papie
ru 150 działaczy Związku Mło
dzieży Socjalistycznej wspo
minało czasy

'

sprzed 30 lat

Były Odznaczenia im. Janka
Krasickiego . i dyplomy Hono
rowego Członka ZSMP. Kraków

Zamieszczamy po protekcji

Starsi o 30 lat

żyny krakowskiej w opar
ciu o ten mecz, po prostu
przeciwnik był zbyt słaby i
nie zmusił waślaczek do więk
szego wysiłku. Wicemistrzynie
mogły wygrać w jeszcze
większych rozmiarach, ale pod
koniec spotkania trener Z.
Kassyk wprowadził na parkiet
zawodniczki rezerwowe i
przewaga Wisły nieco zmala
ła.

Najwięcej punktów dla kra
kowianek zdobyły: Jelonek
40. Cała 25, Seweryn 20, Paty-
cka 8, dla rybniczanek Kacz
marczyk ,15, . Dziurdzia 13, Wa-
jerowska-Oniszczuk 10.

W niedzielę o godz. 17.30
Wisła gra we własnej hali z

AZS Katowice.
Pozostałe wczorajsze wyni

ki; Spójnia Gdańsk — Włók
niarz Pabianice 57:97 (36:49),
Start Lublin — AZS Katowice
104:69 (59:34). Stal Brzeg —

ŁKS 81:89 (42:34).

t.a

Samoleja wszedł Krauzowicz.
W ostatniej tercji Podhale
doprowadziło do remisu, ale
Tychy znowu szybko strzeliły
dwa gole, i było po meczu.

(as)

się Cracovia,
wyjazdowym

1:1,

Dobrze spisała
która w meczu

pokonała ŁKS 6:3 (2:0,
3:2). Bramki dla . krakowian
zdobyli: Steblecki 3 (w 10, 37
i55min).Papuga2(20i48
min.), Bomba (57 min.), dla
łodzian Wasiak (29 min.),
Przybysz (48 min.) i Rybow-
ski (50 min.).

'Mecz był do 50 min. wy
równany i dopiero w końców
ce goście zdobyli przewagą,
udokumentowaną dwoma ko
lejnymi bramkami. W zespole
krakowskim najlepiej grał

Pozostałe wyniki: Stoczriio-

(1:2. 2:3. 0:2). Polonia Bytom

T.G.

grały podstawową szóstką , i
dyktowały warunki na boisku.
Siatkarki NRD miały kłopoty
z przyjęciem precyzyjnych za
grywek wiślaezek. Potem tre
ner L. -Kędryna wprowadził
na boisko zawodniczki rezer
wowe i walka była bardziej
wyrównana. Zespół SC Lipsk
trochę zawiódł, spodziewaliś
my się, że zaprezentuje w

Krakowie wyższy poziom.
.Wisła grała. w składzie: Ko

sek, Wrona, Wilk-Kasperzec,
Palczewska, Szryniawska, Ho-
locher oraz Skibicką Doliń
ska, Krawczyk, Gawryluk, Le
wandowska.

Dziś o godz. 16, a jutro o

godz. 10 kolejne mecze (r>°wa
hala Wisły). T. G.

w Elblągu, znów zmieniła u-

kład czołówki. Wygrali ją Wa
cław Nycz i nawigator Krzysz
tof Wyśkiel (Rzeszów), ze 174
puhktami karnymi, wychodząc
na pozycje liderów.

<> W pierwszym swym, me
czu w międzynarodowym tur
nieju w Luton reprezentacja
polskich' hokeistów na trawie
przegrała z Pakistanem 3:4

(0:1).

nie zapomniał o swoim akty
wie) Czterem osobom wręczo
no Złote Odznaki „Za zasługi
dla ziemi krakowskiej”.

Onegdaj również w Olku
szu jak pisze także wielole
tni szef ZP ZMS Józef Łebek
(dziś kierownik Wydziału Ko
munikacji Urzędu Miasta),
Rejonowa Komisja Historii
Ruchu Młodzieżowego i ZM
ZSMP zaprosiła duża grupę
b. działaczy ZMS i ZMW do
auli.filii kraikowsKiej AE. By
ły . odznaczenia, wspomnienia
i. refleksje. Dyplomy Honoro
wego Członka ZSMP nadane
przez Zarząd Główny tej or
ganizacji otrzymali: . Barbara
i Józef Łebkowie oraz Zdzi
sław Czerniak. W spotkaniu
uczestniczyli sekretarze KM
PZPR w Olkuszu: Trereusi
Majda j Stanisław Polak.

(elka)
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Staniało umundurowanie i zachodnie narty

Sklepy Składnicy Harcerskiej
kuszą przeceną

Jesień to tradycyjnie już okres przecen w

handlu. Również w krakowskiej Centralnej
Składnicy Harcerskiej przeprowadzono tego
rodzaju zabieg. Od 1 października do 24 paź
dziernika we wszystkich sklepach CSH moż
na kupować taniej umundurowanie harcer
skie. I tak umundurowanie zuchowe i har
cerskie dla dziewcząt i chłopców przeceniono
o 25 proc. Natomiast taniej o 30 procent moż
na kupić torby sanitarne, worki żeglarskie (a
także żeglarskie mundurki, spódnice, spodnie,
bluzy), peleryny, kangurki, berety. Kto nale
ży do organizacji harcerskiej a do tej pory
nie skompletował sobie jeszcze umundurowa
nia nie pozostanie obojętny wobec tej oferty.

Z uznaniem powinna spotkać sie też kolei
na propozycja składnicy. Od 1 października
wprowadzono obniżkę cen na sprzęt narciar

ski renomowanych zachodnich firm. Nie da
sie ukryć, że do tej pory nie każdego było
stać na kupno drogich ale za to wysokiej klasy
nart. Teraz po przecenie w granicach 15—25
procent liczba potencjalnych klientów bez
wątpienia się zwiększy. CSH oferuje im
tańsze narty takich znanych firm jak HEAD,
ROSSIGNÓL, FISCHER, DYNASTAR VISA
oraz KASTLE model RX PRO TEAM.

Skoro już mowa o sprzęcie narciarskim, to
warto też wspomnieć, że wkrótce do sklepów
CSH powinna nadejść nowa dostawa (już po
normalnych cenach). I tak do sprzedaży trafia
buty firm Salomon i Dynastar (dziecięce i dla
dorosłych) wiązania Salomona, okulary oraz

kijki zjazdowe i biegowe firmy SCOTT a także
firmy DYNASTAR (dla młodzieży).

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
S. Wyspiański: Noc listopadowa
— 19 (premiera prasowa; abona
menty nieważne). STARY (Ja
giellońska 1): B. Schulz: Republi
ka marzeń — 19.15. SCENA MA
ŁA (Sławkowska 14): z. Htlbner:
Ludzie cesarza — 19.30. KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): Ed

Graczyk: Wracaj natychmiast Jlm-

my Dean, Jimmy Dean — 19.15

(dla dorosłych). BAGATELA (Kar
melicka 6): Markiz de Sade: Nie
dole cnoty — 19.30 (dla dorosłych);
LUDOWY (os. Teatralne 34): H.
Górska: Baśń o rycerzu Gotfry
dzie — 17 . NURT (os. Teatralne

34): S. Canew: Życie to

dwie kobiety — 18. OPERETKA

(Lubicz 48): F. Loewe, A. Lerner:

My Fair Lady — 19.15. GROTES
KA: (Skarbowa 2)- J. 1. Kraszewski:
Historia o królewiczu Rumianku

siedmiu królewnach — 10. FIL
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Konc. symf. w wyk. Ork. PFK pd.
Nicholasa Smitha z Anglii z udz

Andreja Korsakowa z

(skrzypce). W progr.:
Brach, Czajkowski — 18.30 .

(al. Krasińskiego 16):
Pokojówki — 18. 20.30.

i SOBOTA

fj
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Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

J.

ZSRR
Rossini.

STU
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ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU, KOMNATY (10—15). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

KATEDRALNE
KROLEW-
ZYGMUN-

Instai" dla zdrowia
Wczoraj w sali senac

kiej podpisane zostało po
rozumienie między Akademią
Medyczną a Przedsiębior
stwem Instalacji Przemysło
wych „Instai” w Krakowie
mające zapoczątkować współ
pracę między tymi instytucja
mi. „Instai” zobowiązał się do
przeprowadzenia remontów i

prac inwestycyjnych obiektów
akademii, zaś uczelnia — do
objęcia pracowników tego
przedsiębiorstwa i ich rodzin
wysoko specjalistyczną opieką
lekarską. Ze strony „Instalu’
porozumienie podpisał dyrek
tor Jan Zdzisław Kasza, a ze

strony Akademii Medycznej —

prorektor prof. Jan Sznajd.
Rektor AM prof. Tadeusz

Cichocki podkreślił, że współ
praca uczelni z „Instalem”
przyniesie korzyść nie tylko
stronom zawierającym porozu

mienie, lecz w konsekwencji
także chorym z . całego połu
dniowego regionu kraju ko
rzystającym z wysoko specjali
stycznej pomocy medycznej
krakowskiej AM.

Sekretarz. KK PZPR Wła
dysław Kaczmarek proponował
by uczelnia zawarła podobne
porozumienia także z przed
siębiorstwami przemysłowymi,
które ułatwią jej utrzymanie
sprawności urządzeń diagno
stycznych i wzbogacenie wy
posażenia.

Przewodniczący Rady Naro
dowej m. Krakowa Apolinary
Kozub, który pełni również
funkcję przewodniczącego Ra
dy Społecznej tej uczelni, wy
raził nadzieję, że porozumie
nie rozpocznie nowy etap w

pracach remontowo-inwesty-
cyjnych obiektów akademii.

(km)

Nagroda GKKFiT dla krakowskiego „Orbisu”
Spośród krakowskich biur podróży, wcale przecież licz

nych w naszym mieście, wyróżniono ostatnio z okazji „Świa
towego Dnia Turystyki” Oddział Obsługi Turystycznej
„Orbis” w Krakowie, przy placu Szczepańskim. Oddział ten.

kierowany przez Andrzeja Sierakowskiego, uzyskał drugą
nagrodę w konkursie GKKFiT ża szczególne osiągnięcia w

działalności na rzecz rozwoju turystyki. Jest to nagroda ze
społowa.

OOT „Orbis” w Krakowie wprowadził na turystyczny ry
nek wiele ciekawych imprez i wycieczek krajowych i zagra
nicznych, organizuje nadto wczasy w kraju i za granicą, po
średniczy w wizowaniu paszportów, rezerwuje miejsca ho
telowe w całym kraju, prowadzi punkt informacji turystycz
nej. (as)

Jubileusz długoletniego
pożycia małżeńskiego
Niecodzienna uroczystość

odbyła się wczoraj w Urzę
dzie Stanu Cywilnego. Po raz

wtóry na ślubnym kobiercu
stanęły pary małżeńskie ob
chodzące w tym roku jubi
leusz długoletniego pożycia
małżeńskiego. Impreza ta zo
stała zorganizowana z inicja
tywy Organizacji Rodzin Woj
skowych. Tę miłą uroczystość
celebrowała kierowniczka
USC — Helena Grzymała.
Serdeczne życzenia złożono za

35-lecie pożycia małżeńskiego
majorowi rezerwy Anatoliu-
szowj Koberowi i jego żonie
Teresie. Jubileusz 25-lecia ob
chodził wczoraj chorąży szta
bowy Lucjan Ficek z żoną
Heleną. Trzy pary obchodziły
jubileusz 20-Iecia: ppłk Roman
Subik i żona Barbara, starszy
sierżant sztabowy Józef Czuj
i żona Maria, starszy chorąży
Zbigniew Maliński i żona Wa
lentyna. 15-lecie pożycia ob
chodzili: major Jan Dudek z

żona Aldoną, starszy sierżant
Andrzej Sławiński z żona Ta-
deją, sierżant sztabowy Miro
sław Stachurski z żoną Gra
żyną. (ml)

SŁOWACKIEGO: M. Bałucki:
Niewolnice z Pipidówki — 19.
STARY — SCENA MAŁA: G. Ma-
mlin: Dzwony — 19.30 . BA
GATELA: A. Gotowała: Śmietni
sko — 17 (w wyk. Teatru „Sig
ma”); Niedole cnoty — 19.30 (dla
dorosłych). LUDOWY: Baśń o ry
cerzu Gotfrydzie — 11 . GROTE
SKA: J. Streda: Czas na bajkę —

17. SCENA OPEROWA w Teatrze
im. Słowackiego (pl. Ducha 1): S.
Moniuszko: Halka — 12, OPERET
KA, FILHARMONIA: niecz.

SOBOTA

Pozostałe Jak w sobotę

(Krasińskiego 34): Wier-

(poi 15 lat) - 16.30 . Po-
z Afryką (USA 18 lat)

KULTURA

999. tel miejski 76-14-41, Wieliczka
- tel 22-33 -54 i 78-38-66, tel. alar
mowy 999. Niepołomice — tel

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji

PAULINY, EMILA j

SOBOTA

18.05
zem

18.20
19.00

czka”
19.30

20.00
ode. 6
USA

20.50
21.30

retowy
21.40
22.15
22.45

Społem — znaczy ra-

Antena
Wieczorynka: „Caline.

Dziennik
„Żony
(ost.) —

Pegaz
„Loża”

telewizyjny
Hollywoodu",
serial prod.

progr. kaba-

Sportowa niedziela
Klub międzynarodowy
DT — Wiadomości

W rocznicę urodzin K. Kordylewskiego
11 października (w niedzielę), w kolejną rocznicę urodzin

zmarłego przed kilku laty znanego krakowskiego astronoma
Kazimierza Kordylewskiego. jego przyjaciele i wychowanko
wie zbiorą się o godz. 11.45 na cmentarzu Rakowickim (w
alei za kaplicą). Po złożeniu, kwiatów na grobie uczonego i
przejściu przez ulicę Kordylewskiego odbędzie sie spotkanie
w dawnym obserwatorium astronomicznym UJ przy ul. Ko
pernika. (ps)

SOBOTA

NCK (pl. Centralny):
Projekcja bajek — 10; projek
cja filmu fabularnego dla
młodzieży — 11,30;. wystawy:-
„Malarstwo' Małgorzaty Kru
czkowskiej - Olszewskiej”;
„Dorotek i działalność NCK”
(11—18).

KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): „Ma-
damme Bowary Downtown”
(monodram w wyk. Anny Li
ca z Danii) — 19.

Błonia: Cyrk „Arena” —

11, 16.

Śmierć pod słupem NIEDZIELA

Ci. którzy widzieli ten wy- w prawą stronę, uderzając w

padek długo będą go parnię- znajdujący się nie opodal słup,
tać. Wczoraj wczesnym ran- Pech ćhciał, że akurat pod
kiem o godzinie 5.20 tramwaj nim stał 33-Ietni mężczyzna,
linii nr 4 przejeżdżając skrzy- W wyniku uderzenia poniósł
żowanie ulicy Karmelickiej zon śmierć na miejscu. Ranna,
aleją Słowackiego zderzył się, na szczęście niezbyt groźnie,
a właściwie wbił się w lewy zostałą również pasażerka au-

bok autobusu linii nr 208. Si- tobusu. Przerwa w ruchu
ła uderzenia była tak duża, że tramwajów na tym odcinku
tył autobusu został odrzucony trwała 55 minut (koź)

Kabaret „Drops” (Flo
riańska 14): „Baju, baju w

małpim gaju” (dla dzieci) —

11.
NCK: „Niewiarygodne

tarapaty piegowatej Agaty” —

spektakl teatralny w wyk. ak
torów krakowskich —- 15.

Błonia: Cyrk „Arena” —

11. 16.

Z Alej tylko w ul. Czarnowiejską
Wydział Komunikacji infor

muje, że od dnia 10 X br.
wprowadza się kolejne zmia
ny w organizacji ruchu pole
gające na otwarciu dla ruchu
wlotu ul. Czarnowiejskiej do
al. Mickiewicza z równoczes
nym zamknięciem wlotu ul.

Reymonta do Alei.
W związku z powyższym

autobusy linii 103, 139, 144, 173,
208, A, 601 będą kursowały w

obu kierunkach przez ul.
Czarnowiejską. Przystanek na

al. Mickiewicza przy Akade
mii Rolniczej dla linii 103. 144
i 173 będzie zawieszony. Auto
busy tych linii będą zatrzy
mywać się na wschodniej jez
dni Alei na wysokości budyn
ku AGH wspólnie z liniami
100, 114, 119, 164 (kierunek
Mateczny). Autobusy linii 139,
208 praż 601 w kierunku osie

dla Bronowice Nowe będą się
zatrzymywać na ul. Czarno
wiejskiej za Pewexem. a w

kierunku Nowego Kleparza
będą się zatrzymywać przy
ul. Szopena, a następnie przy
placu Wolności. Autobus linii
601 od Bagateli kursuje przez
ul. Podwale, Straszewskiego,
Manifestu Lipcowego, al. Mic
kiewicza. Czarnowiejską. Ki
jowską, Kazimierza Wielkiego,
Podchorążych. Natomiast po
wrót ul. 18 Stycznia, Kijow
ską. Czarnowiejską, al. Mickie
wicza. Manifestu Lipcowego.
Autobusy linii A na trasie
objazdowej nie zatrzymują się
(tak jak dotychczas).

Wydział Komunikacji prze
prasza za utrudnienia w ruchu
i prosi użytkowników do sto
sowania się do nowej organi
zacji ruchu.

KRAKOWSKI
• Ani nie wisi na łańcu

chu, ani nie można jej wypo
życzyć — co to jest? Odpo
wiedź prosta — książka tele
foniczna „Warszawa — insty
tucje” na Poczcie Głównej
w Krakowie. Tłumaczenie te
go braku ze strony krakow
skich łącznościowców możemy
przewidzieć — ktoś ukradł.
Zatem podpowiadamy war
szawiakom przed kolejnym
wydaniem książki telefonicz
nej stolicy — trzeba połączyć
książkę telefonów mieszkanio
wych z książką telefonów in
stytucji, bo tak opasłego to
miska to nikt pod płaszczem
nie wyniesie... •

Weekend sportowo-turystyczny
Spartakiada zakładów

pracy Krowodrzy
W sobotę o godz. 10 w par-

ku Jordana rozpoczyna się
XI Dzielnicowa Spartakiada
Zakładów Pracy i
TKKF o Puchar Naczelnika
Krowodrzy. W programie
In. bieg na 60 m kobiet, 100 m

mężczyzn, skok w dal, pchnię
cie kulą, badminton, podno
szenie ciężarka, rzutki do tar
czy, przeciąganie liny wielo
bój sprawnościowy. Zgłosze
nia przyjmowane będą jeszcze
przed imprezą od godz. 9 w

parku Jordana.

W niedzielę tradycyjnie o

godz. 8 w parku Jordana —

bieg po zdrowie.

niedziela godz. 14 (finały), krę
gielnia SKS Podgórze ul. De-
kerta.

♦ Judo: Ogólnopolski Tur
niej Juniorów, Myślenice. Za
sadnicza Szkoła Mechaniczna,
sobota godz. 16.

♦ Boks, o wejście do II li
gi: Wisła — Stal Gorzów —

niedziela, godz. 10.30.

Ognisk

m.

Coś dla każdego!
Krakowski TKKF proponu

je następujące imprezy:
♦ W sobotę turniej tenisa

stołowego dla niezrzeszonych i

zrzeszonych powyżej 16 lat,
Nowa Huta, os. Stalowe 16
(DMH), godz. 9.

O ligowe punkty
> Piłka nożna II liga: Wi

sła — Błękitni Kielce, sobota
godz. 17, III liga: Cracovia —

Izolator, niedziela godz. 14.30.

< Koszykówka kobiet, I li
ga: Wisła — AZS Katowice
niedziela godz. 17.30, II liga:
Korona — Cement Chełm, so
bota godz. 11.

♦ Pływanie, międzynarodo
we zawody pływackie z udzia
łem ekip Polski, CSRS i NRD,
sobota godz. 16 i niedziela
godz. 11, basen ul. Reymonta
22.

♦ Koszykówka mężczyzn II
liga: Hutnik — ROW, sobota
godz. 17.

♦ Kręglarstwo, Ogólnopol- boż (435) — Trawna Górna —

skl Turniej Młodzieży o ,,Pu- Brzeźnica (ok. 4 godz. marszu)
char Ziemi Krakowskiej”, so- zbiórka dworzec PKP w Pła-
bota godz. 8.40, 11.20 i 17.20, szowie, godz. 7.20. (s)

pro-

Wycieczki, rajdy
Koło Grodzkie PTTK

ponuje wycieczki:
> w sobotę „Zamek w Dęb

nie”, trasa: Sterkowiec — Mo-
szkiewicze — Dębno — Na
Sokółce — Biadoliny (11 km).
Zbiórka Dworzec Główny
PKP godz. 7.05.

W niedzielę — „Przełom
Rudawy” na trasie: Mydlniki
— Wapiennik — Szczyglice —

Skała Kmity — Olszanica (9
km). Zbiórka Dworzec Głów
ny PKP godz. 7.45.

Także w niedzielę trasa

górska: Przytkowice — Dra-

PROGRAM I PROGRAM H

8.00 Lokalny mag. publicy-
styczno-informacyjny „Pre
zentacje”

8.30 „Przegląd tygodnia”
(dla niesłyszących)

9.05 Film dla niesłyszących:
„Żony Hollywoodu”, ode. 6

(ost.)
9.55

NIEDZIELASOBOTA

APTECZNA: teł.informacja
11-07-65 (niecz.J.

san

san

3
3

TTR — fiz

TTR — biel.,
Program dnia

Tydzień na działce

„Drops” — mag.
i młodz oraz film z

,W 80 dni dookoła świata
i”

DT — Wiadomości
Transm. obrad pleń.

(Ojców):
W. I.

Wysta-
„Lenln

Kijowa"
niedz

LE-

(19—15). MUZEUM

(10 - 15). GROBY
SKIE I DZWON
TA (9—15), niedz. (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE:

(10 — 15.30). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5):
wy: „Lenin w Polsce",
vr grafice
(!• — 17.

(10—15, WSt. wol.). DOM
NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy
stawa: „Mieszkanie Lenina",
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej" „Lenin w

filatelistyce” (9—15. wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Cl. 35): Wy-
stav/a „Z dziejów kultury Kra
kowa” (niecz). FRANCISZKAŃ
SKA 4: Wyst. „Ch. G. H. Geiss-
ler — miedziorytnlk i ilustra
tor" (niecz.). WIEŻA RATU
SZOWA: (niecz.) . JANA 12: (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
lVyst. „Z dziejów i kult. Żydów"
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst.
na introligatorska R.

(10—14 po zgłoszeniu
22-53-98). MUZEUM
NICZE (Sławkowska
czesna

wol.) .

CZNE
MUZ.
selska
i średniowiecze Małopolski”, „Pra
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip
ski w świetle promieni X": „O-
calić od zapomnienia” (niecz.) .

(niedz.) (11—14). PODZIEMIA KO
ŚCIOŁA ŚW WOJCIECHA (Rynek
GŁ): Wyst. „Dzieje rynku kra
kowskiego (niecz.), niedz. (13—17).
GAL. KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): (11—17). BWA (pl. Szcze
pański 3a): (11—18). GALERIA AR
KADY (pl. Szczepański 3a): Wyst.
prac Michiyo Yamamoto (11—
18). MUZEUM NARODOWE (Su
kiennice): Galeria polskiej sztuki
XIX wieku (10—15.30). MUZEUM

artystów
wst. wol.),

wol.).

tel. 22-23-71. Długa
Kozłówek (pawi-

Rynek Gł. 42.
88. tel. 33 -42-90,
lon), tel. 55 -51-87. Pstrowskiego 98,
tel. 66-69-50. Kazimierza Wielkiego
117. tel. 37-44-01. Nowa Huta: os.

Centrum A, tel. 44-17 -36; os. Kazi
mierzowskie (pawilon), tel. 48-59-57

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 61)

dla
se-

.O .ficy-
Jahody —

pod nr tel
PRZYROD-

17): „Współ-
fauna polska" (10—13, wst.

MUZEUM ETNOGRAFI-

(plac Wolnica 1): (niecz.).
ARCHEOLOGICZNE (Po-

3): Wystawy: „Starożytność

Nocne dyżuTy pełnią apteki
Krzeszowicach. Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie,
Słomnikach i Niepołomicach.

w:

Al-

KIJÓW
na rzeka

żegnanie
19.30 (przedpremiera).
(Rynek Gł. 27): Kronika wypad- ..

___ ______________

ków miłosnych (poi. 15 lat) — 16, WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)'
.... .

_

. (10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-

SKICH (pl. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19):
GMACH (al
MUZEUM

„>

20.15; Butch Cassidy 1 Sundance
Kid (USA 15 lat) — 18.15. KSF MI
KRO (Dzierżyńskiego 5): Pokuta

(radź. 15 lat) — 16, 19. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
5): Bohater roku (poi. 15 lat) —

15.45; Wojna światów (poi. 18 lat)
— 18, 20. PASAŻ BIELAKA: Baj
ki — 12; Boldyn (poi. 15 lat) — 10;
F/X (USA18 lat) —

PODWAWELSKIE

21): Seksmisja (poi.
Dotknięcie meduzy _

18. ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Wielka draka
w chińskiej dzielnicy (USA 12 lat)
— 15.45; Cienie śmierci (jap.
18 lat) — 18. 20.15. ŚWIATOWID M

SALA: Czy leci z nami pilot (USA
12 lat) — 15; Dramat

(radź. 12 lat) — 17; Z życia ma
rionetek (RFN 18 lat) — 19.15 (po
żegnanie z filmem). SFINKS —

STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Żyć 1 umrzeć w Los Angeles (USA
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

(Praska 52):
b.o.) — 13.30;
dziec (USA 15 lat) — 17;
Je
UGOREK (os. Ugorek): Zima w

Dolinie Muminków (poi. b.o .) —

15.30; F/X (USA 18 lat) — 16.45,
19. UCIECHA (Boh. Stalingra
du 16): Misja (ang 15 lat) - 15.45,
18: Prywatne śledztwo (t>ol 18 lat)
— 20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Cudowne dziecko (pol.-kanad. b .o.)
— 9.45 — (seans zamknięty);

Obcy — decydujące star-

(USA 15 lat) — 13.15,
Nieśmiertelny (ang. 15 lat)

WARSZAWA (Stra-

13, 15, 17, 19.

(Komandosów
15 lat) — 15.30;
(ang. 18 lat) —

w metrze

TĘCZA
Grubasek (CSRS
Niesamowity jeż-

Dzie-

grzechu (poi. 18 lat) — 19.

11.30;
cle
15.45;
18.15, 20.15.
dom 15): Pociąg do Hollywood (poi.
15 lat) — 16.45. 18.45; Czarna wdowa

(USA 18 lat) — 20.45 (przedpremie
ra) WOLNOŚĆ (U Stycznia !)•
Krzyżacy (poi. b.o.) — 9; Critters

(USA 12 lat) — 12; Orły Temidy
(USA 15 lat) — 15.45: Mat
ka Królów (poi. 15 lat) —

18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego 5):
Powrót Jedi (USA 12 lat) — 15.45;
Dawno temu w Ameryce — cz.

IiII(USA18lat)-18.
ZWIĄZKOWIEC - STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): C. K . Dezerte
rzy, cz. I i II (poi. 18 lat) — 15.15.
18. VIDEO KDK (Rynek Gł. 27):
Wielki skok III (Hongkong 15 lat)
— 11, 13.

ALWERNIA — Chemik: Nie
śmiertelny (ang. 15 lat). KRZE
SZOWICE — Nowości: Świa
dek mimo woli (USA 18
lat). MYŚLENICE — Wisła: Maca-

roni (wl. 15 lat); Seksmisja (poi.
15 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
C. K . Dezerterzy, cz. I i II (poi. 18

lat). SKAWINA — Piast: Obcy —

decydujące starcie (USA 15 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Nieśmiertelny
(ang. 15 lat). WIELICZKA —

nik: Czułe słówka (USA 1S

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIEŁA

Gór-

lat).

KULTURA: Wierne blizny
15 lat) — 14; Butch Cassidy i
dance Kid — 16; Kronika wypad
ków miłosnych — 18, 20.15. MI
KRO: Video na dużym ekranie:
Wielki skok I (Hongkong 15 lat) —

16, 18, 20. MŁODA GWARDIA:

Mały iluzjon (b.o.) — 14, 16; woj
na światów — 18, 20. PASAŻ:
Bajki — 12, 13, 14; F/X — 10, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE: Bajki —

12; Wielka podróż Bolka i Lolka

(poi. b .o .) — 13.30; pozost. Jak w

sob. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Cudowna czapeczka (CSHS b.o .) __

14: popoł. jak w sob. ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Czy leci z nami pi
lot — 15; I... jak Ikar (fr. 15 lat)

17, 19.15 SFINKS: Bajki — 11,
popoł. jak w sob. TĘCZA: Baj-
— 16; Niesamowity jeździec —

Dłużnicy śmierci (poi. 18 lat) —

UGOREK: Bajki — 14; Zima w

(poi
Sun-

12;
ki

17;
19. .

_____

Dolinie Muminków — 15; Fyx _

16, 18, 20. WANDA: Cudowne dzie
cko — 9.45, 11.30; pozost. jak w

sob. WRZOS: Bajki — 13; Indiana
Jones (USA 15 iat) — 13; popol.
jak w sob. WSPÓLNOTA (Dobre
go Pasterza 100): Bajki — 11; za
mieniona królowa (NRD b.o.) _

12.15; Na straży swej stać będę
(poi. 15 lat) — 16; Amadeusz (USA
15 lat) — 19. ZWIĄZKOWIEC: DKF

(Arcydzieła z Hollywood): Wood-
stock — 12, 16, 19.30. YIDEO KDK:
niecz.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Star-8O (USA
18 lat). GDÓW — Promyk: Poli
cjantka (fr. 18 lat); Skalpel pro
szę (CSRS 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę-

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—15); niedz. (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.30).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul.

Kawiory 3): tel. 37-53-75 (10—18).
TOGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY: tel. 12-20-38, 12-41-64 (0—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 988 (14—19). niedz.: niecz

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

tel. 66-30-00 (8—11), niedz. (niecz.).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy

statkiem po Wiśle do Bielan), tel.

22-57-55, 22-62-55. 22-18-60 (9—18 co

godzinę).

(10—15.30). NOWY
3 Maja 1): (niecz.) .

MŁODEJ
.RYDLÓWKA”

„Folklor wsi

(11—15). hiedz.
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): (10—14). TPSP (pl. Szcze
pański 4): (10—17). SALON WY
STAWOWY (al. Róż 3): (10—17).
KLUB MPiK
CZYTELNIA:
la

18).
(Pl
(10—18), niedz. (11—15).
(niecz.). ZPAF (Anny 3): (10—18).
niedziela (nieczynne)
KTF (Bohaterów
du 13): (9—19) WIELICZKA —

MEK ŻUPNY (niecz.). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (niecz.). KO
PALNIA SOLI (nieci ).

SOBOTA

PROGRAM I

dzieci
rii:
z Willym Foggiem'

10.30 “

10.40
Sejmu

12.10 .
___

życzeń dia honorowych krwio
dawców

12.40 „Tradycje i współcze
sność” — teleturniej wojsko
wy

13.30 „Polagra ’87” — rep. 8
Poznańskich Targów Rolni
czych

13.40 Antologia dramatu po
wszechnego: Carl Sternheim
.Snob", reż Jan Rybkowski

14.50 „Polagra ’87”. cz. 2
14.55 Sejmowe spotkania
15.30 „Włodzimierz Lenin —

szkice do portretu” ode I
.Imienne głosowanie” —

rial prod radź
16.50 „Polagra '87”, cz. 3
17 00 Losowanie Dużego Lo

tka i jesiennych zakładów
specjalnych

17 15 Teleexpress
17.30 „Boutiąue — butik” —

progr publicystyki kult
18.00 Sejmowe spotkania
18 50 Dobranoc: .Pampalini

— łowca zwierząt”
19 00 Z kamerą wśród zwie

rząt: „Co komu smakuje”
19.30 Dziennik telewizyjny
20 00 „Racja stanu” — film

fab. prod franc.,
21 30

cyst.
22.00
22.10

Telewizyjny koncert

..Czas”

Pt
se-

mag publi-

7 dni na świecie
Sportowe rytmy tygod-

POLSKI

(Tetmajera 23):
podkrakowskiej"

(niecz.). MU-
I

Planu

(10 — 14).
niedz. (nlecz.).
Centralny):

(Mały Rynek 4).
(10 — 18), niedzie-
GALERIA: (14 —

KLUB MPiK
CZYTELNIA:

GALERIA:

6.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
16.00. 18.00. 19.00. 20.00.

23.00.

GALERIA

Stalingra-
ZA-

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Malarstwo I rysunek Zenona

Idzikowskiego” (10—13). MDK

(Świerczewskiego 14): (14—21).

szpitale ...,X\□YŻ U PlME

SOBOTA NIEDZIELA

DZIENNIKI: 5.00, 5.30,
7.00,
14.00.

22.00.

9.00,
z obrad Sejmu, wiadomości.

9.00—11.00 Cztery Pory Ro
ku. 11 .00 Konc. przed hejnałem
11.57 Kom. o st. wód. 12 .30 Muz.

folki, malow. 12 .45 Roln. kwadr
13.00 Komun. 13.05 Radio kierow
ców. 13.30 Konc. reklam. 14 .08 Mag.
Muz.: „Rytm". 16.08 Muz. i ak-
tualn. 17.00 Przeboje z listy J. We
bera. ,17.-30 Siadem pamięci. .17 .50
Kto tak pięknie gra — H. Miśkie-
wicz. 18.00 Matysiakowie. 18.30 Muz

wizytówki. 19.30 Radio dzieciom:

Supełek. 20.07 Na marg. wydarzeń.
20.10 Komun Tot. Sport. 20.15
Konc. życzeń. 20.40 Alkoholizm,
alkohol. 20.45 Opow. pisarzy NRD.
21.00 Komun.

sporcie. 22.05
22.45 Radiowy
świata. 23.30
23.55 Północ poetów:
Apollinaire

22 40
22.50

watny
fab prod austral.

0 20 Zakończenie programu

DT — Wiadomości
Kino nocne: „Pry-

detektyw” — film

PROGRAM II

10.00, 14.00, 16.00 — Relacje

21.05 Przy muz. o

Zaprasz. do tańca
Odeon. 23.15 Panor.

Zaprósz, do tańca
wiersze G.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Tryni-
tarska 4. niedz. “Wrocławska 1.
CHIRURGII URAZOWEJ: Tryni-
tarska 4, niedz. — Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ; Proko-

cim, niedz. — Na Skarpie 65. LA
RYNGOLOGICZNY: sob.. niedz. —

Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

sob., niedz. — Witkowice.
LOGICZNY: Grzegórzecka
niedz. — Prądnicka 35.

TYLKO W SOBOTĘ

URO-

18,

I

(8—

starego

DYŻURNE PRZYCHODNIE
OŚRODKI ZDROWIA: czynne .

14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11 -83 -96 (9—19); gabin. stoma
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52 (Długa 38): tel. 22-86-77

(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Ula
nów 29a): tel 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń
skie 1), tel 48-56-26 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar
pie) tel. 44-19-30; (os. Zloty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławlckie), tel. 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych — tel. 44-17 -70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3).
teL 33-21 -97 (8—19); gabin. stoma
tolog. (8—14); (Rusznikarska
tel. 34-01-27; (os. Widok), teł.
07-40; (al. Krasińskiego 28),
22-52-66 .

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma
tolog. (8—14); Teligi 8, tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38-72,
(Niemcewicza l), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel. 55 -16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza.

Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dżie-

wln, Zabierzów, Krzeszowice, Al
wernia. Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany. Gdów, Siepraw.
Pcim. Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz
ka (Szpunara 20)

PROGRAM III
6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki. 6 .10

„24 godziny w 10 minut”. 7, 8, 9,
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki
7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30

„Cal” — ode. 14 (powt.) . 9.05— 14 .00
Radiomann. 10.00 „Cichy Don” —

ode. 12 (powt.) . 11.00 Nie czytaliś
cie — to posłuchajcie, przegl. tyg
11.50 ~

ode.
ode.
ki.
skiego. 15.05 Wszystkie drogi pro
wadzą do Nashville. 15.40 Szklana

kurtyna. 16.00—19.00 zaprasz. do

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Praco
wnia — teatr. 19.30 Dziś w Liście

Przebojów. 19.50 ..Osobowy do Me
diolanu” — ode. 16. 20.00 Lista

Przebojów Pr. III . 22.05 „4 godzi
ny w 10 minut” i inf. sport. 22 .15

Teatrzyk „Zielone Oko”: Richardo

Laymon — „Wizyta u panny Mor-
ton". 23.00 Zaprasz. do Trójki.

„Osobowy do Mediolanu” —

15 (powt.). 13.00 „Cal” -

15. 13.10 Powtórka z rozryw-
14.00 Muz. Półwyspu Iberyj-

12.55 „W świecie ciszy'
pr. dla niesłyszących

13.25 NURT: “

kie
13.55 NURT:

turalna
14.25 NURT:

wiczna
Sobota w „Dwójce":
14.55 Powitanie

■15.00 „5 -10-15” — zes
pół „Dom” przedst progr. dla
dzieci i młodzieży

16 25 Spektrum
17.00 Zbliżenia

ówo o filmie
18.00 KRONIKA
18.30 Okolice

„Klejnot w koronie'
19.10 Studio Festiwalu Tea

tru Otwartego — Wrocław '87
19.30 „Alfa i Omega”

20 00 Polska opera współcz.:
„W małym dworku” — opera
komiczna Z Bartelskiego, reż.
W. Szulczyński

2130“
21 45

ode 6
ang.

22.40
cz. 2 -

skiego
23.30 Wieczorne wiadomości

Sprawy

Edukacja

Edukacja

Panorama
„Dalekie
(ost.) —

czyli

ludz-

kul

usta-

toI

(Kr.)
literatury:

dnia
pawilony"

serial prod

„Mój jazz”: Pianiści,
• progr A Wasylew-

NIEDZIELA

PROGRAM I

NIEDZIELA

PROGRAM

DZIENNIKI: 7.00.

18.00, 20.00 23.00.

6.00 Kiermasz pod

I

9.00, 12.05.

H),
37-

tel.

pogotowie ł
SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania i przewozy - tel. 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski 1
— teł 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 . Nowa Huta - tel
44-49-99, Krowodrza 1. Kazimierza

Wielkiego 117 — tel. 33-39-99 .

Krowodrza 11 (Bialoprądnicka
8) - tel 34-39-99. Krzeszowice —

teł 99. Jerzmanowice, tel. 43.
Proszowice — tel 9. Myślenice —

tel. 999 Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla m eszkańców

kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 9 .00 Ra
diowy Mag. Wojsk. 9.10 przeboje
zawsze młode. 10.00 Radiowy Tyg.
Kult. 11.00 Konc. przed hejnałem
12.05 W samo poŁ 13.00 Przegląd
tygodn. 13.15 Pios. naszych twór
ców. 13.45 Dom 1 my. 14.00 Scena
i film. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. H.OS Teatr PR-

„Kończmy te wojnę czyli ballada
o rybaku Karpiu Antonim”. 17.00

Dialogi hist. 18.00 Wiersze dla Cie
bie. 18.20 Mag. muz. 19.10 Konc
na jeden głos: M. Rodowicz. 19.30
Radio dzieciom: „W krainie za
bawek". 20.05 Przy muz. o spor
cie. 21.00 Komun,
dworku Chopina:
Teatr PR: „Jak na niebie, tak
i na ziemi”. 23.25 Jazz dla wszyst
kich.

21.05 Muz. w

Duszniki. 22 .00

7.20 Program dnia
7.25 Wszechnica

wiejskiej
7.50 „Po gospodarsku” ■—

mag spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz kino „Tele-
ranka”: „Sylas” ode. 6 — se
rial prod RFN

10.30 DT — Wiadomość!
10.35 „Serce smoka”, ode. 7

pt „Chińska wieś” — serial
dokum

11.25
12.05
12.35

życzeń
13.20

_____________

sakiewicz „Malarka snów” cz

2. reż. Bohdan Radkowski.
13.55 „Sonda” — Opowieści

warsztatowe, czyli 10
„Sondy”

14.55 Wszystko albo nic.
2

15.20 Polityka, politycy
D. Ortega

15.50 „W rytmie disco”, ode
II — serial obycz. prod bra-
zyl.

17.15 Teleexpress
17.30 Wszystko albo nic, cz. 3

rodziny

wieś”
prod ang

Siedem anten

Wszystko albo nic
Telewizyjny koncert

Teatr dla dzieci: A U-

lat

CL

„Pierwsza Warszawska
Kościuszki” — wojsk, progr.
dokum

11.30 Lokalny koncert ży
czeń

Niedziela w „Dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12 45 Dźwięki i rozdźwiękit

,Ginęzatym” — rzeczoT.

Szeligowskim
13.30 „Zwierzęta świata”, ode.

pt „Szczęśliwa przyroda Sri
Lanki” — film przyrodn. prod.
franc.

14 00 Kino familijne: „O Do
rocie, która tańczyła na linie”,
ode. pt. „Testament markiza
de Beaugreva’a”. cz. 2 — se
rial prod franc.

14.50 „Antystres — czyli jak
pokonać stresy?” — program
A Skarżyńskiego

15.30 Kalejdoskop filmowy:
„Kino-Oko”. w progr.: „Au
stralijczycy — aborygeni” —

film dokum prod austral.
16.25 Wideoteka
17 10 „Tadeusz Trepkowski"

— film dokum F. Kuduka
17.30 „Jedwabny szlak”, ode.

I pt. „Wspaniałości starożytne
go Czanganu” — film dokum.
prod jap -chiń

18.20 koncert Wielkiej Or
kiestry Symfonicznej PRiTV w

Katowicach pod dyrekcją Ja
na Krenza

19.00 Wywiady Ireny Dzie
dzic — Włodzimierz Korcz

19 30 Ekran szczerości
20.00 Studio Sport — el. ME

w piłce nożnej NRD — ZSRR
oraz I liga piłki ręcznej męż
czyzn

21.30 Panorama dnia
21 45 „Szkolna wycieczka” —

film fab prod włoskiej
23 10 Ojczyzna — polszczy

zna

23.25 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA
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„Przygody psa Cywila”
polski serial
Pionierska jaskółka

I „Ferenc Liszt” (4) —

8.30
(2)-|

9.05
11.00

serial węgierski
12 20 Koncert z Pilzna

14.55 RH Cheb - Slavia
Praga (I liga piłki nożnej)

Wieczorynka
Nadaje studio Jezerka
Wydarzenia międzyna-

18.20
18.30
19.10

rodowe
20.00
22.00

Film dokumentalny
Gole-punkty-sekundy

PROGRAM II

„Pieśń minionych dni’9.00
— film radziecki

12.00 Puchar CSRS w cy-
klokrosie

16.50
nożna)

19 10
20.00
2120

japoński

NRD ZSRR (piłka

Wieczorynka
Gra tv

„Championka” — film

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Inżynierska odyseja”

(6) — serial tv
12.45 Auto-moto-revue
16.40 „Ostatnia róża od Ca-

sanovy” — film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Spotkanie na Vlachov-

kie
19.10 Tydzień w kulturze

20.10 ~

21.50
22.05
22.45

Gra tv

Gole-punkty-sekundy
Magazyn muzyczny
O szachach

PROGRAM II

15.00
dziectwie

16.00
17.05
17.30
18.20
19.10
20.00

kiej w

21.00
21.30
21.50

francuski

Nagroda SNP w jeź-

Otwarte studio
Atelier
Spotkanie z literaturą
Orbis pictus
Wieczorynka
Festiwal pieśni radziec-
Ostrawie
Kamera na drogach
Aktualności
„Ruy Blas” film

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

- DZIENNTK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re
daktor naczelny SŁAWOMIR J TAB-

_____ ___

KOWSKI Kolegium w składzie Janusz
Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz Lech Ktntetowicz - sekretarz odpowie
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego Wiesław Kra) Wojciech Machnicki. Kon
stanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca. Edward Wą
sik — z-ca red naczelnego Adres redakcji; 31 072 Kraków, ul Wielopole 1. III p Adres
dla korespondencji: 80-960 Kraków l skr pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI centrala
nr tel 22-75-88 łączy te wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33 300 NOWY SĄCZ
ul Narutowicza 6 II p te! 203-34. 203 54 33 100 TARNÓW ul Krakowska 12 tel 21-56-50.
WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Ksiązka-Ruch" w Krako
wie. u! WIślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłosze
nia prżyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2. 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch’ na terenie całego kraju Ogłoszenia
do ..GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziału redakcji w No
wym Sączu ! Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpo
wiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Redaktor odpowiedzialny — Władysław Penar
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj Redaktor wydania

GAZ ETA*K RAKOWSKA

— Halina Kleszcz
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Problem

W coraz większym stopniu, szczególnie
wśród kobiet, widać, że staramy,się zmienić
nasze bardzo niedobre nawyki związane z pi
ciem alkoholu. Coraz więcej pań stara się oce
nić, rozpoznać, czy ich zwyczaje, czasem na
wet nawyki picia związanego tylko z okazja
mi towarzyskimi, stały się ich problemem ży
ciowym.

To, że problem ten zwrócił uwagę pań. a

nie naszych panów, wynika zapewne z tego,
że kobiety jako bardziej światłe i postępowe,
mniej konserwatywne niż mężczyźni dostrze
gają, że nadmiar alkoholu to kłopoty ze zdro
wiem fizycznym i psychicznym, problemy w

tyciu intymnym, to

karni, przedwczesne
Włosami.

Czy alkohol może
mera w Twoim życiu?

Zazwyczaj wystarczy posłużyć się trzema

regułami, aby odpowiedzieć na to pytanie:
— Nigdy nie pij więcej niż dwa kieliszki

napojów alkoholowych przy jednej okazji.
— Nigdy nie pij codziennie.
— Nigdy nie próbuj dotrzymać tempa pi

lącemu partnerowi.

brzydka cera z wyprys-
zrnarszczki i kłopoty z

stać się lub jest proble-

Jeśli pamiętasz o tych regułach i systema
tycznie ich nie przestrzegasz, to

prawdopodobnie alkohol już jest, albo niedłu
go będzie problemem w Twoim życiu. Inne

jeszcze oznaki wskazujące na to. że alkohol
może stawać się problemem dla Ciebie:

— Pijesz, by uwolnić się od stresu, rozwią
zać problem, wyjść z depresji.

— Pijesz, by móc zasnąć i bardzo często
cierpisz na' bezsenność w wyniku tego picia.

— Planujesz działania związane z ograni
czeniem picia alkoholu, a jednak często pi
jesz więcej, niż zamierzałaś.

— Pijesz przed spotkaniem towarzyskim,
nawet jeśli wiesz, że będzie tam podawany
alkohol.

— Pijesz dlatego, że pije Twój partner.
— Pijesz regularnie, na przykład codzien

nie lub w określone dni tygodnia, w tych sa
mych godzinach i- nie potrafisz zmienić tego
nawyku.

co spowodowało, że alkohol produkuje się w

dużych ilościach i o dużej mocy.
Przez napoje alkoholowe najczęściej rozu

mie się spirytualia, czyli napoje o zawartości
alkoholu powyżej dwudziestu procent. Otrzy
mywane są przez rozcieńczenie spirytusu rek
tyfikowanego (wódki, likiery, aperitify), lub

przez destylację przefermentowanych mosz-

czów (winiak, koniak, rum, starka, arak, ja
rzębiak...).

Wódki, dzieli się na czyste i gatunkowe.
Wódkę czystą zwykłą uzyskuje się przez

rozcieńczenie surową wodą zwykłego spiry
tusu rektyfikowanego.

Wódkę czystą wyborową otrzymuje się

u

unie
RWPG

proc., « w
• ni±»5* o 7.3 proc.
t«h x ! obszarem
obejmujących głó-

wymianą t krajami
poziom eksportu był

2 9 proc., a w impor-
o 4,1 proc.

x II obszarem
eksport obniżył

proc.. « imnrwt «

n

J
b

I
h
b

— Wzrasta Twoja toleracja na alkohol.
— Masz czasem po wypiciu kaca.
— Alkohol wpływa negatywnie na Twoją

zdolność wykonywania codziennych obowiąz
ków.

Jeśli podejrzewasz, że picie alkoholu jest
dla Ciebie jakimś problemem staraj się
temu zaradzić!

— Alkohol, to potoczna
'

nazwa .etanolu

C2H5OH, bezbarwnej cieczy lżejszej od wo
dy. Uzyskuje się go w wyniku fermentacji
drożdżowej skrobi albo cukru.

Arabowie byli tymi, którzy pierwsi opano
wali sztukę pędzenia alkoholu, ponoć chodzi
ło tylko o uzyskanie wonnego destylatu ró
żanego olejku. W Europie dopiero w średnio- prżez rozcieńczenie wodą destylowaną sp.iry-
wieczu rozpoczęto produkcję silnego al-koho- tusu podwójnie rektyfikowanego,
lu, który otrzymywano przez destylację w:

na. Początkowo był on traktowany jako lek danie do - wódki czystej składników aroma-

o niezwykłych
zajmowali się aptekarze Jednak, jak wiemy,
nawet najskuteczniejszy lek używany w nad-

— Czasem nie możesz sobie przypomnieć- -miarze jest straszną trucizną, I' tak właśnie

tego, co robiłaś, albo powiedziałaś po wypiciu stało się z alkoholem. Z pewnością momen-

alkoholu, lub czujeśz Się zawstydzona tym, tem przełomowym. było wprowadzenie do
co sobie przypominasz. produkcji Spirytusu 'poczciwych ziemniaków,

Wódki gatunkowe uzyskuje się przez do

właściwościach, a produkcją tycznych i smakowych.
Wódki czyste powinno podawać’ się za

mrożone, wódki gatunkowe wytrawne —- o-

chłodzone. a wódki gatunkowe słodkie i li
kiery w temperaturze pokojowej.

5 litrów oleju
AGIP SINT 2000

dla
KRZYSZTOFA TUTKI

Kończymy kolejną edycję
konkursu bezpieczeństwa ru
chu drogowego organizowane
go wespół z przedstawiciel
stwem włoskiego koncernu
ENI w Polsce i wchodzącej w

jego skład firmy AGIP. Odpo
wiedzi nadeszło sporo, bowiem
sposób sformułowania pytania
wręcz zachęcał do wysyłania
dwóch kart — jednej z odpo
wiedzią twierdzącą, drugiej —

z przeczącą. Szanse trafienia
właściwej wynosiły wszak po
50 proc. Niektórzy Czytelnicy
— legaliści zarzucili mi, iż
użyłem sformułowania ulica
jednokierunkowa, gdy w „Pra-

pok. 315 u p. Urszuli Fsar-
skiej.

Zlot volkswagenów
Już jutro w Krakowie o

godz. 10 na stadionie GTS WI
SŁA (wjazd od al. 3 Maja)
rozpocznie się IV Okręgowy
Zlot Użytkowników Samocho
dów VOLKSWAGEN. Impre
za organizowana przez Koło
Użytkowników VOLKSWA-
GENÓW przy Automobilklubie
Krakowskim oraz Komisję
Bezpieczeństwa Ruchu Drogo
wego tegoż klubu zapowiada
się interesująco. Przewidziano
m. in. jazdy zręcznościowe dla
panów oraz dla pań(I), w tym
ostatnim przypadku o Puchar
Wojciecha Bełtowskiego. wła
ściciela ASO VW w Krakowie.
Będzie też konkurs elegancji i

podaje po raz 571. WOJCIECH MACHNICKI

wie o ruchu drogowym” mowa

jest wyłącznie o drodze jedno
kierunkowej. Ale gdyby w py
taniu była mowa o „drodze"
Wówczas odpowiedź, iż nie
wolno na niej cofać byłaby
trafna, bowiem przepisy za
braniają cofania na autostra
dach i drogach przeznaczo
nych wyłącznie dla pojazdów
samochodowych. Tymczasem
na ulicach jednokierunkowych
cofać wolno. W myśl zasady,
że co nie zakazane jest dozwo
lone. W „Prawne o ruchu dro
gowym” mowa zaś wyłącznie
o zakazie cofania w tunelach,
na mostach i wiaduktach. O-
czywiście cofać można w ulicy
jednokierunkowej i zachowa
niem szczególnej ostrożności i
nie utrudniając ruchu innym.
A na jakim odcinku? W nie
których odpowiedziach owe

odległości cofania były precy
zyjnie określone np. 10..m. Ta
kich wymogów w przepisach
nie ma. Skonsultowałem więc
tę kwestię z niezaprzeczalnym
autorytetem w dziedzinie prze
pisów ruchu drogowego —

ANTONIM NOSALEM, za
stępcą dyrektora Wydziału
Komunikacji Urzędu m. Kra
kowa. Otóż cofać na ulicy je
dnokierunkowej można — z

zastrzeżeniem nieutrudnlanla
ruchu — aż do miejsca, w

którym stoi znak „zakaz wja
zdu Wszelkich pojazdów” (o-
k.ragły. czerwone tło. pośrodku
biały prostokąt). Przekroczenie
Unii tego znaku byłoby ■bo
wiem wjazdem w ulicę je
dnokierunkową pod n r ą d!
Zaś z punktu widzenia przepi
sów jest wszystko jedno, czy
wjeżdża się od strony zakazu
przodem, czy tyłem samocho
du...

W wyniku losowania nagro
dę — 5 litrów oleju silniko
wego AGIP SINT 2000 o war
tości ponad 10 dolarów USA
— otrzymuje Krzysztof Tutka,
Kraków. ul. Dzierżyńskie
go 15 m. 6. Nagroda do
odbioru od najbliższego po
niedziałku 12 października
br. w administracji „GK”
ul. Wielopole 1, III p.,

konkurs na najstarszy samo
chód w zlocie uczestniczący.
Doświadczeni fachowcy udzie
lać będą porad z zakresu eks
ploatacji różnych typów VOL-
KSWAGENÓW i czynna bę
dzie także giełda części za
miennych do tvch samocho
dów. W tej sytuacji jutro na

placu Imbramowskim na pew
no nie będzie ani jednej ofer
ty sprzedaży samochodu VW,
bo wszyscy pojadą na stadion
GTS WISŁA.

Opony UNIROYAL —

taniej
Informacja jest wprawdzie

tylko dla posiadaczy walut
wymienialnych i bonów Banku
PeKaO S.A., ale za to krzepią
ca — potaniały w sklepie
SPOŁEM KROWODRZA-PE-
WEX w Krakowie przy ul.
Chopina 33 opony UNIROYAL
280 w rozmiarze 135X12, czyli
przeznaczone do „fiatów 126p”,
Kosztują one obecnie 23,80
USD za sztukę. Niemało, je
żeli wziąć złotówkową równo
wartość tej ceny po kursie
wolnorynkowym (to mniej
więcej dwa razy tyle, ile żąda
się za polską oponę w tym
rozmiarze na giełdzie), ale też

praktycznie jest to jedyne
miejsce, gdzie od ręki ogumie
nie można kupić.

Paliwo z... haranów!

W krajach, które nie dyspo
nują zasobami ropy naftowej
rozpowszechniło się wytwarza
nie paliw silnikowych z su
rowców zastępczych. Wiado
mo, że w Brazylii benzynę za
stępuje alkohol z trzciny cu
krowej: Natomiast ostatnio

wyczytałem, że w Nowej "Ze
landii pozytywnie zakończona'’
próby napędu silnika wysoko
prężnego... łojem baranim! O-

wego łoju w tym kraju na

antypodach nie brakuje, więc
poszukiwano jakiegokolwiek
sposobu jego zagospodarowa
nia. Ciekawe, czy nowoze
landzką propozycją zaintere
sują się mieszkańcy Podhala?

© „ZDROWY CZŁOWIEK”
— w lipcu zarejestrowane zo
stało w,Katowicach stowarzy
szenie o tej nazwie. Ma już
swoją' siedzibę przy ul. Ma
riackiej 6, nie dysponuje na

razie telefonem. W zamiarach
swych pragnie być organizacją
masową — obecną we

wszystkich środowiskach. Bę
dzie tworzyć oddziały regio
nalne; już wiadomo, że takowe
powstaną m. in, w Krakowie,
Kielcach, Poznaniu, Wrocła
wiu. Prawdopodobnie jedną z

form działalności będą kluby
zdrowego człowieka — są już
inicjatorzy (także wśród stu
dentów) tworzenia takich klu
bów. W Krakowie podobną
działalność prowadzi od dawna
Dworek Białoprądnicki popu
laryzując w bardzo, interesu
jący sposób wszystko. co . zdro
wiu sprzyja. Myślę więc, że

mógłby stanowić niezły wzór
dla innych, którzy są w tej
dziedzinie debiutantami. .

— Jest wiele prac nauko
wych. które nie doczekały się
publikacji, i wiele pomysłów,
które nie doczekały się wdro
żeń — stwierdził mgr Tadeusz
Hyla, wiceminister handlu
wewnętrznego i usług (w re
sorcie odpowiada za produkcję
żywności) podczas. niedawnego
roboczego posiedzenia Zarządu
Tymczasowego — mamy na
dzieję, że dzięki temu ruchowi
będzie można wiele z . nich
wyjąć wreszcie z szuflad.
„Zdrowy człowiek, zdrowe śro
dowisko, zdrowe państwo” —

pod takim hasłem stowarzy
szenie pragnie realizować swe

statutowe cele.
Czego konkretnie można się

spodziewać? Władzę krajowe
stowarzyszenia nieprzypadko
wo znajdują się w rejonie e-

kologicznej klęski. Ludziom
zmuszonym tu żyć j pracować
czym prędzej należy pospie
szyć z pomocą. Sprawą nad
rzędną będzie Oczywiście „wy
muszenie” poprawy stanu śro
dowiska naturalnego. Stowa
rzyszenie. chce integrować spo
łeczne wysiłki na rzecz tego,
chce też integrować rolników
chcących produkować żywność
o gwarantowanych cechach
zdrowotnych. Pragnie dotrzeć
do szkół, zmienić na lepsze
żywienie zbiorowe. Aby to

wszystko mogło się dokonać --

poprzez programy telewizji,
poprzez publikacje we wła

snym miesięczniku — będzie
propagować sposoby żywienia
mogące choć w części' zre
kompensować skutki skażeń
powietrza, wody i gleby.

U podstaw piramidy żywie
niowej powinny się znajdować
w dużym wyborze artykuły
mleczarskie (ale nie skażone
chemicznie i mikrobiologicz
nie). w jej środku owoce i wa
rzywa. na szczycie ryby, mięso
i wszelkie ich przetwory. Aby
ta piramida dawała gwarancje
zdrowia muszą być przestrzec
gamę terminy • agrotechniczne,

♦

żywność
a zdrowie

zasady karencji po stosowaniu
antybiotyków u zwierząt hodo
wlanych. Musza być monitoro
wane płody ziemi w punktach
skupu, pokonane zaniedbania
na wsiach: ścieki nie mogą
wpadać do rzek, a gnojowica
do. studni. Stowarzyszenie
„Zdrowy Człowiek” chce być
policją sanitarną i chce. aby. to

się nie odnosiło wyłącznie do
brudu w sklepach. Powinna
nastąpić demonopolizacja ryn
ku, może wówczas zdrowa
marchew nie będzie mieszana
bezmyślnie z marchwią ska
żoną. Musimy rozwiązać ten

problem, bo pediatrzy uderza
ją. na alarm — oseski i niemo
wlęta cierpią na methemoglo-
binemię (krew nie dostarcza do
statecznej ilości tlenu do tka
nek. co prowadzi do wyni
szczenia organizmu). Musimy
też zmienić to, że polskie ko
biety nie karmią piersią. Ktoś
kto ma odrobinę wyobraźni,
powinien wiedzieć na co się
decyduje, gdy w 8 dniu życia
dziecka na wodzie z kranu
sporządza mieszankę mleczną.
Dlatego trzeba zrobić wszy
stko, aby matki mogły nabyć
wodę o idealnych parame
trach. Może to być woda głę
binowa (w okolicy Krakowa —

w. Bieżanowie są poważne jej

zasoby) — zasady dystrybucji
tej wartościowej wody są o-

pracowywane aktualnie przez
zespół prof. . Kleczkowskiego
(AGH). Jeszcze dalej posunię
ta jest sprawa wód mineral
nych z Matecznego, których
dystrybucję proponuje się zor
ganizować na zasadach stacji
benzynowej (ciągle mamy kło
poty ze szkłem).

W ostatnim numerze „Veta”
ukazał się wywiad z T. Hylą,
prezesem

‘

Stowarzyszenia
„Zdrowy Człowiek”, Tygodnik
„Veto” będzie na bieżąco in
formował o tym nowym ru
chu, trochę odmiennym od
konsumenckiego, ale dobro
konsumentów mającym na

sztandarze.
© Zakupiono za grąnicą li

nie do margaryny orodukowa-
nej na olejach uszlachetnio
nych. Najpierw ruszą one w

stolicy i w Bielsku-Białej.
© Rozszerza się uprawy

odmian rzepaku pozbawionych
szkodliwego kwasu ereukowe-
go. Aktualnie większość fryt
kami nie dość, że używa oleju
o oszukańczej, nazwie „uniwer
salny”, to jeszcze wykorzystuje

•go wielokrotnie; co przeczy za
sadom zdrowia. I ta sprawa
musi być rozwiązana w inte
resie konsumentów. Na- razie
pozośtaje tylko ostrzegać przed
tak smażonymi frytkami...

© Nauczyciel matematyki
z 1 Liceum w Tarnowie prof.
Węgrzyn . jako opiekun ucz
niowskiego sklepu sprawił, że

półek już brakuje na zdrową
żywność. •

© Nie wiem, czy to tylko
efemeryda, ale słowo daję, że
widziałam i piłam w Krako
wie jogurt naturalny. Brawo!
Szczęście będzie pełne, gdy
zagości on na stałe. A gdyby
tak jeszcze wzbogacić g’b o-

trębami?
© Wojewódzki Ośrodek

Sportu i Turystyki w Tarno
wie będzie organizował

'

w

Krynicy dwutygodniowe wcza
sy. Sprawy stołu zostaną zre-

woluzjonizowane. Szczegóły
niebawem.

• Sopocki sklep zdrowej
żywności zanotował .już po
III Targach ŻŻ rekordowy u-

targ — 250 tys. w ciągu jed
nego dnia.

HALINA KLESZCZ

Do lewej części diagramu należy wpisać wyrazy b-liie-
rowe a prawej wyrazy 3-literowe. Po wykreśleniu li
ter wyrazów z prawej części z wyrazów części lewej —

nieskreślone litery czytane po7,iomo utworzą rozwiązanie.

1. jezioro w Białoruskiej SRR na wschód od Wilna
--- --- ■— cios, uderzenie.

2. drzewo liściaste — wyniosły lub mannowy----------
.dramat Witkacego,

3. małżeńska para — '■------ żądłówka,

4. port belgijski — stolica Flandrii Zachodniej —.-
--- --

mleczny lub szybkiej obsługi,

5. osiedle nad Białą Przemszą na północ od Szczakowej
—---- -- Idureat I nagrody Konkursu Chopinowskiego w

1937 r.

6. grała żonę „Czterdziestolatka”----------muzułmański
bazar,

7. grecka bogini sprawiedliwości--------- podanie, le
genda o bogach i herosach,

3. trunek z gwiazdkami---------- kucharz okrętowy lub
rodzaj uczesania.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 17 X
198" r. (decyduje data stempla pocztowego). Wśród na
dawców prawidłowych rozwiązań rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
Z AGORY Z NR 225 „GK”

„Jeśli ćzujesz, że możesz być kołem, staraj się o napęd.”
Nagrody otrzymują: J. Czaja —Nowy Sącz, B. Lewan

dowski — Kraków, B. Hess — Bąków, J. Romański —

Siedlec, D. Pomirowska — Zawada.

KRZYŻÓWKA
Nr 41

Poziomo: 7. przyrząd do o-

znaczania twardości kryszta
łów, 8. najbardziej prymityw
ne oświetlenie pomieszczenia.
9. budowla wzniesiona ńa
planie koła. 11. rurki na gło
wie. 13. ułańska broń, 15.
miasto w Kanadzie, najwię
ksza w świecie huta alumi
nium. 17. pies latający,, czyli
duży, nietoperz z pyskiem
psim, żyje na Wyspach Malaj-
skich. 19. islam. 22. epidemia,
25. miasto, kojarzy się z naj
słynniejszą dziewicą, 27. wy
bryk. wykroczenie. 28. raj a

też znany polityk brytyjski.
?9. znak fabryczny, 30. czą
steczka, 31. powtarzanie się
na przemian dwóch różnych e-

lementów archit. np. kolumn,
filarów.

Pionowo: 1. słynny zako
piańczyk, narciarz, 2. pisar

czyk. 3. zbrojny spisek, 4.
początek człowieka, 5. posąg,
rzeźba, 6. do mycia. 10. ina
czej Eskulap; 12. „berło” Stań
czyka. 14. kieszonkowe świa
tło. 16. najlepszy frotte, 17. po
krywa, osłona, 18. miasto,
miejsce urodzenia K. Kolumba.
20. nadaje meblom połysk,
21. tor kolejowy ale nie w

gł. linii. 23. pracownia arty
sty, 24. miecznik krakow
ski i dowódca krakowskiej
chorągwi pod Grunwaldem.
26. materiał zapalający stoso
wany w bombach,' w miota
czach, 27. silne wzruszenie,
podniecenie.

Rozwiązania prosimy nadsy
łać w terminie do dlnia 17 pa
ździernika 1987 r.. (decyduje
datą stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 41”. Wśród Czytel-
nikóir którzy nadeśla prawi
dłowe odpowiedzi — redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 39.

Poziomo: 7. szlifierka, 8.
Biebrza, 9. apaszka,. 11. Linz,
13. opieka, 15. akcent. 17. woj
łok. 19. Puttkamerowa. 22. pa
tera. 25. e.pitaf, 27. Achają. 28.
Diaz, 29. Daimler. 30. ekrazyt,
31. Szaniawski.

Pionowo: 1. maliniak, 2.
czarka. 3. bidalgo. 4. żelazko.
5. okrasa. 6. siekiera, 10. moto
rower. 12. Stanisław, 14. ka-
pusta, 16. krawiec. 17. wytop,
18. karta. 20. animator. 21.
Brazylia. 23. androny. 24. re
zerwa.

’ 26. faleza, 27. Afryka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań ,w krzyżówce nr 39, z

1987—09—26, 27 książki otrzy
mują: M. Witkowa, Cz. Sta
chowicz. M. Feleksy. A. Szin-
gera, P. Borowski — Kraków.
W. Ostrowski. J. Pisarski. A.
Macioł — Rabka. J. Samoder
— Nowy Sącz. S. Rymek —

Tarnów.
.Nagrody prześlemy pocztą.
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panią, z którą po uzyskaniu rozwodu zaurnrł zwią
zek małżeński.

W wychowywaniu córki pomagała Krystynie M.
jej matka. Samotna rencistka (przed dwoma laty
owdowiała) każdą chwilę poświęcała wnuczce.

Dziecko poszło do przedszkola dopiero do tzw. kla
sy zerowej, było rozpieszczone, otoczone bezkry
tyczną miłością dwu kobiet. Z małej wyrastała
egoistka...

Kiedy dziewczynka była w pierwszej klasie do
szło do rodzinnej tragedii. Krystyna M. spowodo
wała wypadek samochodowy, w wyniku którego

czas unormowana, gdy w niecały rok od zawar
cia „umowy” między byłą teściową a byłym zię
ciem, Marian ■M. nie oglądając się na protesty ■
Zofii C. zabrał córkę do siebie. Zadziałał metodą
faktów dokonanych: czekał na córkę przed szko
łą i po zakończeniu lekcji wsadził małą do samo
chodu i zawiózł do swojego mieszkania. Zofię C.
zawiadomił o przenosinach.

Babcia o zaistniałym przypadku zawiadomiła
milicję, utrzymując, że Monika została porwana.
Milicja oskarżenie o porwaniu Odrzuciła, oznaj
miając jednocześnie, że sprawą zajmować się nie

Watka o Osiecko

__ , Byuiają procesy cywilne
bardziej bulwersujące i

przykre , od wielu spraw
karnych. Jakże często właś
nie w salach, sądów cywil
nych 'wychodzi na jaw lu
dzka bezwzględność, niena
wiść, chęć Wykazania swoich

racji za wszelką cenę. W
takim układzie oczywiście
racje . drugiego człowieka
stają się zupełnie niewarte

uwagi.
Przed 6 laty z wyłącznej

winy Mariana M. orzeczony
został rozwód. Pani M. w

sposób nie budzący wątpli
wości wykazała wiarołomstwo męża, zresztą i on w

trakcie procesu nie uczynił nic co mogłoby zarzut
powódki obalić lub przynajmniej osłabić. I jemu na

rozwodzie zależało, gdyż od roku związany był z in
ną kobietą i specjalnie nie ukrywał tego związku.
Na mocy wyroku rozwodowego sąd powierzył mat
ce opiekę nad trzyletnią wówczas Moniką, zobowią
zując ojca do alimentacji w wysokości 3 tysięcy
złotych miesięcznie, , przyznając mu jednocześnie
prawo do systematycznych kontaktów z córką,
współdecydowania o jej losie itp.

Marian M. z nałożonego na niego alimentacyjne
go obow:ązku wywiązywał się solidme, systematy
cznie przysyłając byłej żonie pieniądze, ale z pra
wa do kontaktów z córką nie korzystał, ogranicza
jąc się do sporadycznych ł-, okazjonalnych
przypadków. Pan M. zajęty był bowiem bardzo
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doznała wielu poważnych urazów. Mimo dwu
krotnych zabiegów operacyjnych pani M. po mie
siącu zmarła.

Marian M. odbył z byłą teściową rzeczową roz
mowę dotyczącą przyszłości córki. Wprawdzie po
czątkowo chciał zabrać małą do siebie, jednak
ustąpił pod presją babci nie wyobrażającej sobie
życia bez wnuczki. Zofia C. wymogła na byłym
zięciu zgodę, iż przez najbliższe lata dalej będzie
zamieszkiwała z dzieckiem, kiedy zaś dziewczyn
ka podrośnie przeniesie się do ojca. Marian M.
z własnej woli podniósł alimentacyjną kwotę do
S tysięcy złotych.

Wydawało się, że sytuacja dziewczynki została
W sposób zadowalający obie strony na dłuższy

będzie, gdyż dziecko przebywa « swojego ojca,
który zgodnie z prawem, w pierwszej kolejności .

(matka przecież nie żyje) uprawniony jest do wy
pełniania obowiązków wychowawczych. Stan fak
tyczny zmienić może jedynie sąd rodzinny, do któ
rego pani C, jeśli zechce może się zwrócić. Pani
C. z tej drogi skorzystała.

Babcia domagała się ograniczenia władzy rodzi
cielskiej Mariana M. nad małoletnią Moniką, mo
tywując swój wniosek zgubnymi wpływami ojca,
a przede wszystkim jego żony na dziewczynkę.
Jednocześnie powoływała się na długoletnią opie
kę nad wnuczką i poświęcenie jakie wniosła w jej
wychowanie i utrzymanie. Marian M. ze swojej
strony replikował, iż zdecydował się na zabranie

córki tylko dlatego, że wielokrotnie mógł przeko
nać się o skutkach „ślepej miłości” babci. Monika

'

wychowywana w ■przekonaniu, że wszystko jej
wolno, nigdy nię karcona, zaczynała być krnąbrna,
pojawiły się kłopoty w szkole (do akt dołączone
zostało odpowiednie zaświadczenie opiekunki kla
sy). Zdaniem pana M. była już najwyższa pora,
by ten niekorzystny układ zmienić. Zrobił więc to,
eo jako ojciec zrobić powinien i musiał.

Marian M. (i to trzeba zapisać mu na plus) na
wet w trakcie procesu nie zabraniał córce konta
któw z babcią, przerwał je dopiero wówczas, gdy
wyszły na'jaw przypadki szkalowania przez panią
C. w oczach dziewczynki zarówno jej ojca jak i
ieao żony. Dopowiedzmy i to, że Monika chętnie
wróciłaby do babci nie chcąc pogodzić się z r.eżi-
merh wychowawczym narzuconym przez ojca.

Sąd odrzucając wniosek Zofii C. stanął na sta
nowisku, że dobro dziecka i jego przyszłość są
sprawami o wiele ważniejszymi niż przywiązanie
i miłość babci, choćby ta nie wiem jak bardzo ko
chała wnuczkę. Marian M. — zdaniem sądu —

daje zdecydowanie większe gwarancje wychowaw
cze niż jego była teściowa, która io trakcie wal
ki o dziecko wykazała się egoizmem i bezwzglę
dnością. Pani C. wyrok przyjęła ze łzami i prze
konaniem, że
O ewentualnej
mniała...

wyrządzono j e j wielką krzywdę,
krzywdzie dziecka jakoś nie wspo-

JANUSZ HAŃDEREK
na charakter sprawy imiona i ini-PS. Z uwagi .x.

_

.......... .

ejały występujących w tekście osób zostały zmie
nione.

munHiłiiHiiiiimiif

Piotr Aleksandrowicz w

„PRZEGLĄDZIE TYGOD
NIOWYM. omawia „Pro
gram realizacji II etapu re
formy gospodarczej” —

179-stronicowy dokument,
proponujący zmiany w go
spodarce, nad przyjęciem
których obradują od dziś
posłowie. Nie jest to lektu
ra na zasypianie choć zna
leźć w niej można frag
menty mniej i bardziej, in
teresujące — pisze autor

podkreślając, że dokument
budzi uznanie komplekso
wością, zakresem i wszech
stronnością proponowanych
zmian. W niektórych kwe
stiach proponowane rozwią
zania idą dalej niż można
było. się' spodziewać jeszcze
pół roku temu. Nie unika
się tak drażliwych tema
tów, . jak nomenklatura,
której praktyka powinna
ulec ograniczeniu. Które z

punktów „Programu” oka-
żą się dyskusyjne, czy
istnieją zagrożenia dla jego
realizacji i w końcu czy bę
dzie on „wielkim skokiem”
dla naszej' gospodarki —

pokaże najbliższa przysz
łość.

WIETRZYĆ ... 15 LAT

Niejednokrotnie zdarza
się, że jakiś klej, farba czy
lakier uzyskują pozytywne
wyniki i atest odpowie
dzialnych jednostek, ale po
tem, już w produkcji bra
kuję jakiegoś komponentu
i zastępuje się go innym.
Obowiązkiem byłoby pono
wienie atestu. Tymczasem
formaldehyd, wydzielający
się z „drewnoluxu” (daw
niejszy „chemolux”), jest
środkiem kancerogennym
czyli mogącym powodować
zmiany rakotwórcze oraz

mutagennym —- zmiany bu
dowy chromosomów. Ten
właśnie lakier, bez atestu

Instytutu Techniki Budo
wlanej nadal jest produko
wany, trafia do sklepów
chemicznych. To właśnie w

jego oparach znaleźli się u-

czniowie Szkoły Podstawo
wej nr 23 w Białymstoku,
o czym czytamy w reporta
żu D. i A. Wroniszewskich
na łamach PRAWA I ŻY
CIA. Ale czy tylko one? O
zamykaniu, szkól i przed
szkoli po remontach dowia
dujemy się rokrocznie u

progu nowego roku szkol
nego. Tymczasem, by zmi
nimalizować oddziaływanie
podobnych substancji jak
,.drewnolux” trzeba ... 15
lat. Więc jak to jest z tymi
atestami?

PROKREACJA
ZMANIPULOWANA

Początkowo technika „in
vitro” miała przyjść z po
mocą bezdzietnym małżeń
stwom. Dziś wraz z wyści
giem uczonych rozwija się
swoisty „baby-business”.
Tworzone są banki spermy,

jaj, embrionów i w końcu
banki brzuchów czyli „ży
we inkubatory”, które moż
na wypożyczyć za wysoką
odpłatnością. Pojawiają się
więc pytania — którą mat
ka jest ważniejsza — nosi
cielka czy matka genetycz
na, kto jest właścicielem
embriona — rodzice czy la
boratorium i kto decyduje o

jego losie, — zniszczeniu,
wszczepieniu innej matce,

przekazaniu dla doświad
czeń? Dzieci z probówki
stały się problemem nie

tylko, genetycznym i medy
cznym, ale etycznym. Dy
skusję wokół granic do
świadczeń nad poczęciem
życia przedstawia w kore
spondencji z Francji Witold
Pawłowski w POLITYCE.
W Polsce żyje jedno dziec
ko z probówki, ale te same

rozterki etyczne dotyczą
także naszego społeczeń
stwa. Korzystajmy więc z

doświadczeń bardziej do
świadczonych.

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: • W POLITY
CE o tym, jak pogodzić
model partii komunistycz
nej z istnieniem ciał usta
wodawczych i rządu (Zbig
niew Madej, WŁADZA) O
w KULTURZE rozmowę z

Krzysztofem Pendereckim...

często wydaje mi się, że o

drzewach wiem więcej niż
o muzyce. Ten kontakt z

przyrodą to nie tylko odpo
czynek, odskocznia, mój
park to także'moja twór
czość. Bo od czasu, kiedy
Zająłem się botaniką, moja,
muzyka się zmieniła, stała

się bardziej przystępna...


